
N a lodowisku C W K S w W arszawie odbyła się rewia lodowa, 
zorganizowana przez Zrzeszenie Sportowe „Stal“ pod naz­
w ą: '„Wieczór tańca i humoru na l o d z i e W  występie wziął 
udział 30-osobowy zespół łyżwiarzy-tancerzy. Dochód z im­
prezy przeznaczony został na pomoc dzieciom koreańskim.

r WARSZAWA. (PAP) W wy- 
Wiadzie, udzielonym PAP, mi­
nister handlu wewnętrznego dr 
Tadeusz Dietrich przedstawił 
wytyczne tegorocznego planu 
rozwoju handlu uspołecznione­
go, podkreślając konieczność 
dalszego usprawnienia pracy 
hurtu  i detalu oraz pogłębienia 
walki o obniżenie kosztów obro 
tu  towarowego.

Zwycięskie przekroczenie na­
rodowego planu gospodarczego 
w  1950 r. stwarza pomyślne wa­
runki dla dalszego rozwoju

Wielki konkurs wczasowy 
„Słowa Polskiego"

W czasy — to w ielka zdobycz m as pracujących Polski 
Ludowej.

Z roku na rok  rośnie ilość m iejsc w dom ach 
wypoczynkowych.

Setki tysięcy ludzi korzystają z wczasów na Dolnym 
Śląsku, nad morzem, u podnóża T atr, n ad  jezioram i m azur­
skimi, na Podkarpaciu.

Utrudzony człowiek, znajdując  tam  wypoczynek, wzma­
cnia zarazem swe siły i  poznaje najpiękniejsze zakątk i 
k raju.

Państw o przeznacza duże fundusze na organizację 
wczasów. Pragnie też — przez udostępnienie ich dobro­
dziejstw  najszerszym  w arstw om  społecznym — podnosić 
zdrowotność w kra ju , rozbudzać zainteresow ania k u ltu ra l­
ne mas, otw ierać przed nim i coraz szersze możliwości roz­
woju umysłowego.

Jjf-sofep kalor-yczneóć wyżywienia, -dobre' w arunki mfe* 
szkaniowe, pomysłowe im prezy ku ltura lne, sport, a trakcy j­
ne rozryw ki — m ają zapewnić ludziom przyjem ny pobyt na 
wczasach oraz zapewnić im  w szystkie możliwości należy­
tego ich wykorzystania.

Wiemy, że wczasowicze otaczani są coraz troskliw szą 
opieką, że popraw ia się stan  domów wypoczynkowych, że 
lepiej _ pracują  referaty  kulturalno-ośw iatow e. ’

Nie jes t to jednak  wszystko, czego społeczeństwo od 
Funduszu Wczasów Pracowniczych oczekuje.

Ażeby więc umożliwić ludziom pracy szczere wypowie­
dzenie się:

© o dodatnich i ujem nych stronach życia wczasowego;
® o możliwościach ulepszeń w organizacji wczasów;
•  o dostrzeganych na wczasach niedociągnięciach;
® o stanic domów wypoczynkowych l ich urządzeń;
•  o organizacji imprez kultu ra lnych  i rozryw kowych na  

wczasach;
® o dojazdach na wczasy;
•  o upraw nieniach i obowiązkach starostów turnuso-

wych —
— R edakcja „Słowa Polskiego" ogłasza W ielki Konkurs 

Wczasowy na najlepsze listy z wczasów.
Przez udział w K onkursie „Słowa Polskiego" każdy 

au tor listu może przyczynić się do korzystnej zmiany wa­
runków  pobytu na wczasach.

Każdy z uczestników K onkursu  może więc stać się sw e­
go rodzaju racjonalizatorem  akc ji wczasowej.

W ysuwając projekty spraw niejszej organizacji wypo­
czynku i troskliw szej opieki nad wczasowiczami, podając 
plany wartościowych i atrakcy jnych  im prez — uprzyjem ­
nim y pobyt na wczasach innym  i sobie.

Biorący udział w Konkursie:
•  oddadzą cenne usługi w pracy Insty tucji Funduszu 

Wczasów Pracowniczych:
•  pomogą w realizacji zam ierzeń Państw a w P lanie G-It.- 

nim  — na odcinku rozbudowy wczasów;
® przyczynią się do lepszego spędzenia urlopu przez 

wszystkich ludzi pracy.
Udział w K onkursie jes t więc pięknym  czynem spo­

łecznym.
W ielki K onkurs W czasowy „Słowa Polskiego" trw ać 

będzie od 8 lutego do 31 m aja  hr.
Nadsyłane redakcji uwagi będą drukow ane na łam ach 

naszego pism a i honorowane według ustalonych stawek.
W szystkie listy konkursow e zostaną poddane ocenie pię­

cioosobowego jury, złożonego z przedstawicieli: Naczelnej 
D yrekcji Wczasów, redakcji „Słowa Polskiego", Związku L i­
teratów . Związków Zawodowych i  wczasowiczów.

Autorzy 15-tu najlepszych listów, poruszających n a j­
istotniejsze zagadnienia wczasów — otrzym ają:

zdobywca X nagrody — radioodbiornik m ark i „Pionier"; 
zdobywcy II, I I I  i IV nagrody — dwutygodniowy bez­

p łatny  pobyt w  domach Funduszu Wczasów Pracowniczych 
w  dowolnie w ybranej m iejscowości — każdy; 

zdobywca V nagrody — rower;
zdobywca VI nagrody — ozdobne w ydanie „Pana T a­

deusza", ilustrow ane przez Gronowskiego, 
zdobywcy VII i VIII nagrody — wieczne pióra; 
zdobywca IX  nagrody — piękny ołówek autom atyczny; 
zdobywcy X—XV nagród — książki o w yjątkow ej w ar­

tości literackiej.
L isty o objętości 1—3 k a rte k  rękopisu lub  m aszynopisu 

z podw ójnym  odstępem, pisane na jednej stronie kartk i, n a ­
leży przesyłać pod adresem : „Redakcja „Słowa Polskiego" 
— W ielki K onkurs W czasowy, W rocław, O ławska 10".

UDZIAŁ W W IELKIM  KONKURSIE WCZASOWYM 
BIORĄ WCZASOWICZE Z DOMÓW W YPOCZYNKO­
WYCH FW P W CAŁYM KRAJU.

Przyczyniajm y się — przez nadsyłanie redakcji „Słowa 
Polskiego" listów  z wczasów — do udoskonalania ich or­
ganizacji!

Słowo Polskie
EH3

Rok VI. Nr 35 (1531) 
W y d a n i e  A Niedziela, dnia 4 lutego 1951 r.

W zro snq  obrofy

rozszerzy się zasiąg działalności
'  uspołeczn ionego  handiu w 1951 r. 

W ywiad z Min. D ietrichem

W  imieniu całego społeczeństwa f

Polski Komitet Obrońców Pokoja
żąda zaniechania budowy armii o d w e tu
i antypolskiej propagandy w Trlzonil

handlu uspołecznionego — po­
wiedział min. Dietrich. — Bo­
wiem w znacznym stopniu wzro 
sła rynkowa masa towarowa,

grzęzną czona do bezpośredniej 
onsumeji.
W związku z powiększeniem 

puli artykułów przemysłowych, 
kierowanych na zaspokojenie 
potrzeb wsi, wzrastają możliwo 
ści poważnego podniesienia pla­
nowanego skupu na rok 1951. 
Skup produktów rolnych wzro­
śnie ogółem w stosunku do ro­
ku ub. o około 16 proc.

(D o ko ń czen ie  n a  s tr o n ie  2-ej)

Gorące pozdrowienia dla bojowników o pokój
we Francji, Niemczech i Italii

WARSZAWA (P A P ). W  W arszawie odbyło się po­
siedzenie rozszerzonego K om ite tu  Wykonawczego Pol­
skiego Komitetu Obrońców Pokoju. Obradom przewod­
niczył prof. Jan  Dembowski.

Kom itet wysłuchał spraw ozdania prof. Infelda, wice­
przewodniczącego światowej Rady Pokoju z przebiegu 
obrad genewskiej sesji b iu ra  Światowej Rady Pokoju. 
Nad referatem  prof. Infelda, który podsumował wyniki 
prac po drugim światowym  Kongresie Pokoju i wskazał 
na dalsze żądania bojowników o pokój postawione przez 
sesję genewską wywiązała się ożywiona dyskusja. Za­
bierali głos: ob. Zofia N ałkowska, prof. Jan  Dembowski, 
ks. Łem party, ob. Dłuski, re k to r W archałowski, ob. 
Starewicz, red. Kętrzyński, inż. Sigalin, ob. Tuczewska, 
ob. Musiałowa.

Kom itet wykonawczy PKOP 
przyją ł rezolucję w sprawie 
aktualnych zadań ruchu po­
koju.

Rezolucja stwierdza, że pro­
wadzona gorączkowa przez 
im perialistów am erykańskich 
odbudowa W ehrm achtu zmie­
rza  do przekształcenia Niemiec 
zachodnich w bazę wypadową 
imperializmu przeciw narodom 
Europy. Rozpętana przez im­
perialistów  i powołująca się na 
poparcie W atykanu antypol-

Frezydent R.P.
przyjq ł __

prymasa Polski
WARSZAWA (PAP) — P re ­

zydent R P — Bolesław B ie­
ru t  przyjął w dniu 3 bm. w 
Belwederze P rym asa Polski— 
Stefana W yszyńskiego. W to­
ku rozmowy om awiano sp ra ­
wy, dotyczące regulow ania 
stosunków między Państw em  
a Kościołem na podstawie po 
rozum ienia z dnia 14 kw ie t­
n ia  1950 r.

W szczególności omówiono 
spraw y związane z dokonaną 
stabilizacją władz kościel­
nych n a  ziem iach odzyska­
nych.

LSsk o f iar  
na pom oc

dzieciom koreańskim
Koło w rocławskie Związku 

Em erytów Państw ow ych wpla 
clło zł 100.

Pracow nicy Państw . Cen­
tra li Leśnych Produktów  
„Las" wpłacili zł. 173.—.

ska kam pania odwetowa w Tri 
zonii świadczy, że te  nowe 
prowokacje wojenne zwrócone 
są przeciw naszej ojczyźnie.

Polski Kom itet Obrońców 
Pokoju w imieniu całego spo­
łeczeństwa polskiego oraz zgo­
dnie z uchwałami św iatowego 
Kongresu Obrońców Pokoju w 
W arszawie domaga się poło­
żenia kresu knowaniom ame­
rykańskich imperialistów, od­
budowujących w Trizonii nie­
miecką arm ię odwetu oraz 
wzniecających w Niemczech 
zachodnich ognisko nowej po­
żogi wojennej,

żąda zaniechania a rtypo l- 
skiej kampanii w Trizonii prze 
ciwko naszym ziemiom zacho­
dnim i przeciw polsko - nie­
mieckiej granicy przyjaźni 
nad Odrą i Nysą,

w yraża swoje . najgorętsze

poparcie bojownikom •  fcwkój 
w całych Niemczech, którzy
walczą nieustępliwie o zjedno­
czone, demokratyczne, poko­
jowo Niemcy i wbrew prowo­
kacjom Adenauerów i Schu- 
macherów bronią przyjaźni 
między Polską i Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną,

przesyła swe gorące pozdro­
wienia bojownikom o pokój w» 
F rancji, we Włoszech i w in­
nych krajach Europy, którzy 
tak  dobitnie zamanifestowali 
3woją wolę do walki o pokój 
w czasie ostatniego objazdu 
Europy przez amerykańskiego 
gauleitera Eisenhowera.

Polski Kom itet Obrońców 
Pokoju solidaryzuje się z wy- • 
silkami państw  pokojowych M  
Związkiem Radzieckim na cze­
le, zmierzającymi do wyko­
nania tra k ta tu  poczdamskiego 
i postanowień praskich, do li­
kwidacji rozbicia Niemiec 1 u- 
daremnienia agresji w Euro­
pie.

W  7 © = -fe c le  u m s i x i i n

Depesze KC WKP(b) IKC PZPR
do marszałka W oroszyłowa

MOSKWA (PAP) — K om itet C entralny  W K P(b)
i R ada M inistrów  ZSRR skierow ały  do m arszałka K. 
J . W oroszyłowa z okazji Jego 70-lecia następu jące  p i­
smo:

„K C W K P(b) i Rada M ini­
strów  ZSRR pozdraw ia Was, 
w iernego towarzysza w alki 
L enina 1 Stalina, wybitnego 
działacza P a rtii i państw a r a ­
dzieckiego w dniu Waszego 
70-lecia.

Od wczesnej młodości bio­
rąc  udział w ruchu  rew olucyj­
nym , oddaliście wszystkie swe 
siły walce o wyzwolenie m as 
pracujących spod jarzm a k a­
pitalizm u, o zwycięstwo w iel­
kiej rew olucji październiko­
w ej, o obronę i um ocnienie 
państw a radzieckiego, o zbu­
dowanie społeczeństwa socja 
listycznego w naszym  kraju . 
Na wszystkich party jnych i 
państw ow ych posterunkach 
krocząc niezłomnie śladam i 
wielkich nauczycieli Lenina i 
S ta lina  oddawaliście służbie 
ojczyzny wszystkie swe siły, 
wiedzę, doświadczenie i ta ­
len t chlubnie w ykonując 
w szystkie zadania, jak ie  sta ­
w iała przed W ami p a rtia  ko 
m unistyczna i państw o ra ­
dzieckie.

N aród radziecki wysoko o- 
cenia Wasze zasługi wobec 
naszej ojczyzny. Jak o  kierów  
n ik  party jny , mąż stanu i wy­
bitny  organizator arm ii r a ­

dzieckiej sw ą niezm ordow aną 
pracą zasłużyliście na szacu­
nek i gorącą miłość narodu 
radzieckiego, dla ktorego dzia­
łalność Wasza jest natchnie­
niem  i przykładem .

K sięża  D oinego Ś lą sk a  
w yrażają w d zięczność  Rządow i R.P.

„Staliśmy się prawdziwymi proboszczami 
na naszych polskich ziemiach »»

W dniu 1 lutego br. odbył 
się we W rocławiu zjazd księ­
ży katolickich Dolnego Ś lą­
ska, w którym  dotychczasowi 
w ikariusze zastępczy, a teraz  
już  pełnopraw ni proboszczo­
w ie  dali w yraz sw ojej radoś­
ci z powodu decyzji Rządu, 
znoszącej tymczasowość admi 
n istrac ji kościelnej na  zie­
m iach zachodnich.

Po szczegółowym przedys­
kutow aniu wszystkich proble­
mów, związanych z historycz­
n ą  decyzją Rządu, zebrani 
księża uchw alili rezolucję t re ­
ści następującej:

„My księża katoliccy, ze­
b ran i we W rocławiu w dniu 
1 lutego 1951 roku, w yraża­
m y głęboką wdzięczność Rzą­
dowi Rzeczypospolitej Polskiej 
za zniesienie tymczasowości 
adm in istrac ji kościelnej na  
ziem iach zachodnich.

Docenialiśmy zawsze wysił­
k i Rządu, m ające na  celu o-

siągnięcie porozum ienia z Epi 
skopatem  zgodnie z in te resa­
mi polskiej racji s tanu  i Ko­
ścioła. N akazyw ała ona znie­
sienie tymczasowości adm in i­
s trac ji kościelnej, aby w y trą ­
cić broń z ręki rew izjonistów  
niem ieckich, tworzących n o ­
wy W ehrm acht i gotujących 
now ą pożogę wojenną.

Zarówno my księża, jak  i 
nasi parafianie, przepojeni jes 
teśm y szczerą radością, że 
przestaliśm y być w ikariusza­
m i niem ieckich proboszczów 
i adm inistratoram i ich p a ra ­
fii, a  staliśm y się praw dzi­
wymi proboszczami na  n a ­
szych polskich ziemiach.

To przeświadczenie da  nam  
now ą moc i zapał do dalszej 
wytężonej i ofiarnej pracy 
d ia  ukochanej Ludow ej Ojczy 
zny, pracy, k tó ra  jest n a ­
szym w kładem  w  dzieło u - 
trw alen ia  pokoju n a  świecie".

Z całego serca życzymy 
Wam, tow arzyszu walk, nasz 
drogi K lemencie iJefremowi- 
czu, wielu la t zdrowia i owoc 
nej pracy dla dobra naszej 
ojczyzny w im ię w ielkiej spra 
w y partii Lenina -  Stalina.

K C W K P (b) 
i Rada M inistrów ZSRR

*
WARSZAWA (PA P). Z o-

kazji 70 rocznicy urodzin m ar­
szałka Zw. Radzieckiego K. J . 
Woroszyłowa Komitet Central­
ny PZPR przesłał na  jego rę ­
ce depeszę treści następującej:

Do Towarzysza 
Klementa Jefremowicza 
Woroszyłowa.

Kom itet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotni­
czej przesyła Wam z okazji 
70-lecia W aszych urodzin, n a j­
serdeczniejsze życzenia długich 
la t  życia i zdrowia dla dobra 
waszej wspaniałej ojczyzny i 
wielkiej sprawy komunizmu.

Polska klasa robotnicza ceni 
W as i kocha jako wiernego 
ucznia i niezłomnego współ-

Repr. ZSRR
•Szwecja 14:2

SZTOKHOLM (PAP) — Re­
prezentacja bokserska ZSRR 
rozegrała w Sztokholm ie d ru ­
gi mecz) zwyciężając rep re ­
zentację Szwecji 14:2.

Jedyne zwycięstwo dla 
Szwedów uzyskał w wad^e 
Dółciężkiej Storm .

pracownika ~ wielkich wodnów 
proletariatu  Lenina i Stalina, 
zna wspaniałą drogę W aszego 
życia, pełną oddania i ha rtu  
w służbie rewolucji.

W  dniu dzisiejszym m asy 
pracujące Polski łączą się % 
b ratnim i narodam i radziecki­
mi w uczuciach głębokiej sym­
patii i przywiązania do zasłu­
żonego syna narodu radziec­
kiego.

Kom itet Centralny 
t-uLsivii!ij / .J f .u w u u /ju ry iu  

PA R TII ROBOTNICZEJ
W arszawa, dnia 3.II.1951 r .  1

Załamanie się 
kontrofensywy U SA  

w Korei
PEK IN  (PAP) — Dowódz­

two K oreańskiej Arm ii Ludo­
w ej opublikowało następujący 
kom unikat:

W rejonie Suwonu nieprzy­
jaciel, który podjął kontrofen. 
sywę, usiłował w ciągu osta t­
nich kilku dni posunąć się 
naprzód. Oddziały Arm ii L u­
dowej zadały wrogowi silne 
ciosy. Również w rejonie 
W ondżu nieprzyjaciel, nacie­
ra jący  na  pozycje K oreańskiej 
Arm ii Ludowej, doznał cięż­
kich stra t.

Umowa
o  r u c h u  p o c z to w y m

między Polską a NRD
WARSZAWA (PAP) — W 

dniu 3 lutego br. nastąpiło  w 
W arszawie podpisanie um ów 
pomiędzy Polską i Niemiecką 
R epubliką Dem okratyczną w  
spraw ie ruchu  pocztowo -  te ­
lekom unikacyjnego.

Umowy podpisali: ze strony 
m inisterstw a poczt i te leg ra­
fów R P  — podsekretarz stanu  
Faustyn  Ładosz, ze strony zaś 
m inisterstw a poczt i  te leg ra­
fów  NRD — podsekretarz sta  
nu  d r W ilhelm  Schroeder.

Z aw arte um owy przyczynią 
się do dalszego uspraw nienia 
ruchu  pocztowo - telekom uni­
kacyjnego między obu k ra ja ­
mi.

M o s k w a .  M oskw a o trz y m a  
w k ró tc e  w agony  tra m w a jo w e  
„H W Z — 1950“ , s k o n s tn  o w an e
p rz e z  z a k ła d y  b u d o w y  w agonów  
w  R ydze . N ow e w ag o n y  tra m w a ­
jo w e  o d z n a c z a ją  s ię  p ię k n y m  w y  
k o ń cz en iem  w n ę trz a , b ez szm ero - 
w ą  ja z d ą  1 m a k sy m a ln y m  b ez p ie  
cz eń stw e m , p rz y  ro z w ija n iu  szyto 
k o śc i d o ch o d z ące j d o  .16 km  na 
godz. i

D z i ś  8 stron 
Cena 30 g r o * z y



Duchow ieństw o O p o lszczy zn y
ze szczerym zadowoleniem

przyjęło decyzję o ustanowieniu 
stałej adm inistracji kościelnej

J a k  n a  D o lnym  Ś lą sk u , Z iem i 
L u b u s k ie j 1 P o m o rzu  ta k  sam o n a  
O po lszczyźn le  spo łeczeń stw o  i -o- 
g ro m n a  w iększość  d u ch o w ie ń s tw a  
ze  szcze ry m  za d o w o len iem  p rz y ję ­
l i  d ec y z ję  R ząd u  o lik w id a c j i s ta ­
n u  tym czasow ośc i w  a d m in is tra c ji  
k o śc ie ln e j. O to , co m ów ią  n a  te n  
te m a t  k s ię ż a  Z iem i O p o lsk ie j:

Ks. ANTONI MŁYNEK z p a ­
rafii Uszyce, pow. Olesno, 
mówi:

— Zniesienie administratur 
apostolskich i ustanowienie _ w 
ich miejsce stałych diecezji jest 
słuszne. Zamianowanie biskupa 
i  proboszczów przyczyni się do 
■większego zespolenia katolików 
i jeszcze większego scalenia na­
szej ziemi piastowskiej z Ma­
cierzą.

Wszelka dwutorowość w Pań­
stwie Polskim m usiała zaniknąć 
i zmoknęła.

Ks. JULIAN BALOS, pro­
boszcz parafii Witoszyn, 
pow. Żagań, stwierdza:

' — Już piąty rok sprawuję 
obawiązfld duszpasterskie w pa­
rafii Witoszyn. Przez cały ten 
czas ani razu nie przyszło mi 
na  myśl, że pracuję na jakiejś 
placówce tymczasowej. Pomija­
jąc pracę dokonaną nad wyre­
montowaniem kościoła, tak, aby 
najlepiej służył na użytek ludu 
polskiego, często mówiłem swo­
im parafianom i teraz to samo 
twierdzę:

— Ziemie zachodnie, wbrew 
knowaniom wrogów Polski, 
wbrew temu, co głoszą szowi­
niści zachodnio -  niemieccy i 
ich mocodawcy, są na zawsze 
ziemiami polskimi. Na ziemiach 
zachodnich nie ma i nie może 
być w żadnej dziedzinie tym ­
czasowości tak w sprawach pań 
stw owych jak i w administracji 
kościelnej.

Zniesienie tymczasowości w 
administracji kościelnej na na­

szych ziemiach zachodnich— to 
nowe ogniwo w walce o pokój.

Ks. FRANCISZEK BARDZIK 
z parafii Złotogłowice, pow. 
Nysa, oświadcza:

— Wiadomość o zlikwidowa­
niu staniu tymczasowości na zie 
miach zachodnich, która zbiega 
się z ostatecznym zatwierdze­
niem naszych granic na Odrze 
i Nysie, witam, jako kapłan ka­
tolicki z radością i zadowole­
niem. Podjęta przez Rząd RP 
doniosła decyzja, na którą my, 
kapłani polscy, czekaliśmy d łu ­
gie lata, czynd nas nareszcie 
prawdziwymi gospodarzami na­
szych parafii. Wyrażamy z tego 
swoje głębokie zadowolenie.

Nowowy branemu Jego Eks. 
ks. Wikairiuszowi kapitulnemu 
diecezji apostolsikiej życzę owoc 
nej pracy duszpasterskiej, za­
pewniając go o swej wierności 
i posłuszeństwie.

Ksiądz KANIA, proboszcz w 
Radoszowie, pow. Oleśno, 
mówi:

—- Z zadowoleniem przyjmuję 
szcie została załatwiona pozy- 
decyzję naszego Rządu, likwi­
dującą tymczasowość adlmini- 
stracja kościelnej na ziemiach 
zachodnich. Dotychczasowy stan 
w administracji kościelnej na 
tych ziemiach stanowił szkodę 
dla Państwa i wszystkich ludzi 
wierzących.

Odtąd nasze ziemie zachodnie 
nde będą sdę niczym różniły od 
pozostałych ziem naszego Pań­
stwa.

Ks. KAROL JUCH, proboszcz 
w Radowicach, pow. Ole­
sno, dowodzi:

— Ludność mojej parafii od 
dawna domagała się zniesienia 
prowizorium i ustanowienia sta 
łych biskupów i proboszczów.

W imieniu parafian i w ła­
snym wyrażam najgłębsze za­
dowolenie, że sprawa ta  nare­
szcie została załatwiona pozy­
tywnie.

N a  w idowni m iędzynarodow ej

Sra na wysiedteAców liesiieckidl
Nieraz już, w orbicie atlan­

tyckiej lały się krokodyle łzy 
nad^ losem niemieckich wysie­
dleńców ze wschodu. Głosy p ła­
czących szczególniej przybrały 
na sile, gdy na czoło rozżalo- 
nycsh wysunął się papież Pius 
XII, rzucający urbi et orbi w 
osławionym liście pasterskim z 
dnia 1 marca 1948 r. znamienne 
słowa:

„Na szczególne uwzględnie­
nie będą zawsze zasługiwali 
uchodźcy, którzy przymusowo 
i bez odszkodowań wysiedleni 
zostali ze swojej ojczyzny na 
wschodzie i przesiedleni na 
niemieckie obszary strefowe”. 
Pisał to ten sam Pius XII, 

który jaiko nuncjusz Pacelli pod­
pisywał konkordat z Hitlerem, 
ten  sam, który nie znalazł ani 
słowa potępienia, gdy kilka lat 
przed tym, miliony Polaków 
wysiedlano przemocą — i to w 
jakich warunkach — z obsza­
rów polskich, które podobało się 
niemieckiemu faszyzmowi na­
zwać Warthegau.

PIERSZE SKRZYPCE
Jeśli zacytowaliśmy wyżej 

przytoczone, a tak dobrze przez 
ogół polski zapamiętane słowa 
— to tylko dlatego, by przy­
pomnieć, że w dziele rozdmu­
chiwania szowindzmów zachod­
nio-niemieckich W atykan grał 
pierwsze skrzypce. Przyznała to 
zresztą oficjalna katolicka Her­
der Korrespondenz, która w ar­
tykule cytowanym przez T ry­
bunę Ludu podkreśla, że spra­
wa przesiedleńców na kongresie 
katolickim w Bochum din. 4 
września 1949 r. traktowana 
była jako zagadnienie Nr 1“.

Zagadnienie to podjęła pro­
paganda adenauerowsko-amery­
kańska w poszukiwaniu sprę­
żyn, które mogłyby przyczynić 
się do remilitaryzacji Trózondi. 
Wiemy dobrze, że _ olbrzymia 
większość narodu niemieckiego 
tej remilitaryzacji nie chce. Ha­
sło „Ohne Uns“ — bez nas —

Min. D ietrich o zadaniach  
uspołecznionego handlu w 1951 r.
W z r o ś n ie  s p r z e d a ż  mielca, m a s ł a ,  o b u w ia  I o d z ie ż y
j (Dokończenie ze str. 1-ej)

Plan na rok 1951 przewiduje 
wzrost sprzedaży: mleka o 33 
proc., masła o 42 proc., jaj o 18 
proc., cukru o 9 proc., win o 21 
proc., wędlin o 64 proc., obuwia 
skórzanego o 32 proc., okryć 
męskich o 73 proc., okryć dam ­
skich o 137 proc., odzieży dzie­
cięcej o 19 proc.

W wyniku silnego wzrostu 
planowanege skupu, produkcji 
dóbr konsumcyjnych i wzrostu 
rynkowej masy towarowej, na­
stąpi dalszy znaczny wzrost 
obrotów handlu uspołecznione­
go, rozszerzenie zasięgu jego 
działania, dalsze wypieranie ele 
mentów kapitalistycznych i spe 

' kulanckich z handlu.
Na pytanie, jak planuje się 

w roku bież. rozbudowę sieci 
uspołecznionych sklepów i za­
kładów gastronomicznych — 
min. Dietrich odpowiedział:

Sieć sklepów uspołecznionych 
wzrośnie w 1951 r. do blisko 70 
tysięcy, tzn. o około 13 proc w 
stosunku do roku ub. Na szcze­
gólne podkreślenie zasługuje' 
wzrost znaczenia i zasięgu dzia 
łania MHD, który wyrazi się 
we wzroście obrotu o 250 proc. 
i  sieci sklepów o ponad 4 ty ­
siące. MHD w r. 1951 konty­
nuować będzie rolę pioniera 
nowych form handlu i socjali­
stycznej obsługi konsumenta. 
M. in. na  rynku miejskim uka­
żą się w coraz to większych 
ilościach gotowe produkty żyw­
nościowe, dotychczas przyrzą­
dzane w gospodarstwach domo­
wych.

Obok tego dużą wagę przy­
wiązywać się będzie do dalsze­
go usprawnienia i dobrego za­
opatrzenia spółdzielczego han­
dlu wiejskiego i miejskiego. 
Rok bież. zapewni również k lu­
czową pozycję uspołecznionym 
formom żywienia zbiorowego. 
Rozbudowana sieć zakładów 
gastronomicznych, planowo eli­
minując z miast i wsi zacofane 
formy kapitalistyczne, osiągnie

w końcu br. blisko 5.700 punk­
tów o 380 tysiącach miejsc.

Min. Dietrich zwrócił szcze­
gólną uwagę na zadania w za­
kresie obniżenia kosztów obro­
tu  towarowego jako jeden z ele 
mentów warunkujących wzrost 
płac realnych i  umocnienie na­
szej waluty.

Planowanie oszczędności w 
handlu nie polega jednak na 
mechanicznym zniżaniu wydat­
ków gospodarczo uzasadnio­
nych, lecz będzie osiągane po­
przez usprawnienia, ulepszenie 
działalności gospodarczej, wy­
eliminowanie wydatków nie­
produktywnych, strat i m arno­
trawstwa.

Planowa obniżka kosztów w

handlu przyniesie dodatkową 
akumulację w wysokości ok. 
400 milionow zł.

Tak więc handel uspołecznio­
ny, który do IV kw artału 1950 
r. był przeważającą formą han­
dlu — o ile chodzi o wielkość 
obrotów, a od tego okresu stał 
się przeważającą formą,  ̂ także 
o ile chodzi o sieć sklepów — 
będzie dalej szybko rozwijał się 
w roku bieżącym. Poprzez u - 
sprawnienie^ działalności, _ obni­
żenie kosztów, rozszerzenie m a­
sy towarowej i zbliżenie do 
konsumenta, handel uspołecz­
niony stanie w jeszcze szerszym 
niż dotychczas zakresie do 
usług mas pracujących — o- 
świadczył min. Dietrich.

o czym prasa polska pisała 
zresztą obszernie — stało się 
najpopularniejszym sloganem w 
Trizonii.

Zwrócono uwagę na dwa ele­
menty podżegające: — na hitle­
rowców czystej wody, tak zgrab 
nie i masowo denazyfikowa- 
nych w Niemczech zachodnich
— i na rezerwuar elementów 
uchodźczych, _ utrzymywanych 
celowo w swoistych „gettach“ 
na terenie Trizonii. W tym śro­
dowisku najłatwiej podkładać 
lonty.

DWA ELEMENT?
„Wygnani Niemcy, czynni­

kiem pobudzającym" — brzmi 
tytuł artykułu w „New York 
Times“. „Zrzeszenie ♦ bezdom­
nych — pisze gazeta amerykań­
ska, — który eh większość to 
wysiedleńcy ze wschodu, prag­
nie stworzyć narodowy partię. 
Zwrot terytoriów — główną ich 
tezą;. Grupa ich dąży do upomi­
nania się o zwrot krajów, będą­
cych w obrębie Polski i Związ­
ku Radzieckiego, drogą wojny, 
o ile zajdzie potrzeba“. Wypo­
wiedzi te jasno tłumaczą, w ja ­
kim celu w Niemczech zachod­
nich utrzymywane są skupiska 
bezrobotnych przesiedleńców ze 
Wschodu.

Nic nowego pod słońcem. 
Myśl zorganizowania wysiedleń­
ców w partię polityczną rzucił 
już kilka lat temu Lukaschek, 
były lamdrat wrocławski. Na 
niezliczonych wiecach propa­
gowano ią usilnie. Teraz cały 
ten ruch — ufny w poparcie 
opiekunów anglosaskich, ujm u­
je w ręce niejaki Waldemar 
Krafft „wicepremier i minister 
finansów11 Szlezwik -  Holsztynu
— dość obszemei prowincji m ię­
dzy Kilcnią a Hamburgiem, na 
pograniczu duńskim, gdzie znaj­
duje się znaczna ilość przesie­
dlonych (40 proc. ludności).

STARY ZNAJOMY
Ten Krafft — to stary znajo­

my. Pismo amerykańskie pod­
kreśla, że był on prezesem Rol­
niczej Izby Handlowej „in Po- 
sen“ — oczywiście podczas oku­
pacji. Spodziewamy się, że spo­
łeczeństwo- poznańskie dorzuci 
o nim garść bliższych szczegó­
łów. W każdym razie, ów 
Krafft mniej był ważny i mniej 
dotąd rozreklamowany, aniżeli 
kolega jego Kopff, zbrodniarz 
wojenny, obecnie ,,minister“ Doi 
nei Saksonii.

Krafft podaje się za „umiar­
kowanego socjalistę" — a więc, 
w działalności swojej nie jest 
daleki od protegowanego przez 
labourzystów Schumaehera. Ca­
ły ten ruch rozwija się z resz^  
nie tylko w_ strefie brytyjskiej
— ma swoje rozgałęzienia^ w 
Hesji, Wirtembergii, Badenii i 
Bawarii. Drugą ważną figurą w 
formowaniu nowej partii jest 
niejaki Hans Adolf Asbach — 
notoryczny zresztą hitlerowiec, 
były gauleiter Szczecina.

Nowe ;,stronnLctwo“ poczyna 
sobie bunczuczniie. Jeden z je­
go przedstawicieli ogłosił wprost
— jak notuje z sympatycznym 
rozrzewnieniem „New York Ti­
mes":

„... że oto nadarza się spo­
sobność, hy  większość nas — 
wyjąwszy chyba starców i 
zbyt młodych — wróciła do 
domów — choćby pieszo, je­
śli tak będzie trzeba — albo 
z mieczem — jeśli okaże się 
to konieczne".

CHODZI TYLKO O MIĘSO 
ARMATNIE

Politykierzy z projektowane­
go stronnictwa pozwalają już 
sobie nawet na stawianie wa­
runków — „oczywiście, jako 
część atlantyckiej armii tylko 
wtedy, o ile inni jej uczestni­
cy również wyrzekną się naro­
dowego charakteru swego woj­
ska".

A oto zakończenie artykułu 
w „New York Times":

„... Poglądy stronnictwa wy 
siedlonych są w tych samych 
sprawach śledzone przez za­
chodnich aliantów ze szcze­
gólną uwagą, jako niezmier­
nie ważkie obecnie — a fakt, 
że wśród tych ludzi wielu jest 
bezrobotnych powinien spo­
wodować to, że z tego środo­
wiska wyjdzie znaczna ilość 
rekruta  ̂  dla zachodnio-nie­
mieckiej armii."
A oto tylko naganiaczom cho­

dzi. Każdy dla nich jest dobry
— hitlerowiec, zgorzkniały ban­
krut, bezrobotny przesiedleniec
— wszystko to wymarzone mię­
so armatnie. Patronuje tej ak­

cji rekrutacyjnej, operującej fik

cjami i złudzeniami „Hem! 
Kanzler“ Adenauer, stary, do-» 
świadczony handlarz armatnie** 
go mięsa — a w sposób dy ­
skretniejszy — sam, cicho dlo** 
tąd siedzący, „prezydent" Theo» 
dor Heuss.

RĘKA WATYKANU H
Na zakończenie warto przyto­

czyć jeszcze jedno wystąpienie 
dotyczące „moralnego14 usprtawie 
dliwienia zbrodniczych planów 
użycia Niemców w chairakteffł^ 
mięsa armatniego.

Jak  donosi prasa niemiecka!
„Przez Adenauera zwerbowa­

ny został profesor uniwersytetu, 
teolog katolicki ks. d r Egenter, 
którego wyraźnie inspirowany 
artykuł ukazał się w dzienniku 
„Der Rheinischc Merkur". Ks. 
Egenter usiłuje dowieść, że „mo 
ralność katolicka nie pozwala 
na przeciwstawianie się udzia­
łowi w wojnie i że zastosowa­
nie bomby atomowej nie 
z tego przestępstwa, o ile 
nieją szanse zwycięstwa".

W tym sformułowaniu n a ć  
„mistrzowską" rękę W atykanu. 
Werbownicy i naganiacze im­
perialistyczni do armii atlantyc­
kiej zostali uzbrojeni „ideolo­
gicznie". aby móc przełamać 
ewentualne skrupuły moralne 
tych kandydatów na mięso ar­
matnie,  ̂ których światopogląd 
oparty jest na ewangelicznym 
przykazaniu — „nie zabijaj".

Edward Ligocki !

Całe społeczeństwo polskie
domaga się położenia kresu

knowaniom amerykańskich imperialistów
@bg*aciy PoisILiegj© iio m iie ć u  

O b ro ń có w  Pokoju

Ambasador USA
n iezadow olony

z  kom entarzy
prasy brytyjsk iej
SZTOKHOLM (PA P). Jak  

wynika z doniesień londyńskie­
go korespondenta dziennika 
„Ny Dag", am basador USA w 
Londynie — Gifford w rozmo­
wie z premierem  A ttlee w yra­
ził niezadowolenie z kom enta­
rzy  prasy  angielskiej na  tem at 
am erykańskiej polityki zagra­
nicznej i dom agał się, by p ra ­
sa angielska „oświetlała lepiej" 
tę  politykę. Stw ierdził on rów­
nocześnie, że Trum an domaga 
się, aby rząd  brytyjski jak  
najrychlej p rzystąpił do mobi­
lizacji zasobów W ielkiej B ry ta­
nii zgodnie je decyzjami bruk­
selskim i,   -t ..

(Dokończenie ze str. 1-szej)
Polski K om itet Obrońców 

Pokoju  wzywa w szystkich 
zwolenników pokoju w  k ra ­
ju , wszystkich patrio tów  pol­
skich:

aby. budzili czujność nasze­
go społeczeństwa wobec n ie­
bezpieczeństw a hitleryzm u w 
Trizonii;

krzew ili w śród wszystkich 
obyw ateli głębokie przyw ią­
zanie do naszego braterskiego 
sojuszu ze Związkiem  Radziec 
kim , jako opoki naszej n ie­
podległości;

pogłębiali w  naszym  społe­
czeństwie uczucia sym patii i 
całkow itą solidarność z N ie­
m iecką R epubliką D em okra­
tyczną, zrozumienie doniosło­
ści jej w alki przeciw  im pe­
rialistycznym  podżegaczom 
w ojennym  oraz wysiłków ca­
łego obozu pokoju, zm ierza­
jących do stworzenia jednoli­
tych, dem okratycznych, poko­
jowych Niemiec.

K om itet wzywa wszystkich 
ludzi pracy w  Polsce do 
wzmożenia ofiarności i w y­
siłków, by w ykonać nasze pla 
ny  produkcyjne w  mieście i 
na  wsi, podnieść wydajnośp 
pracy, zwiększyć oszczędność, 
— by zrealizować w ielkie za­
dania drugiego roku  P lanu  
6-letniego i w ten  sposób pod 
nieść dobrobyt narodu, 
wzmóc polityczną, gospodar­
czą i k u ltu ra ln ą  s iła  Polski 
Ludowej.

Wobec prowokacji amery­
kańskich podżegaczy wojen­
nych, zagrażających wolności 
i życiu narodów Europy, obo- 
wiązkien) każdego Polaka,

który  ponad wszystko ceni 
wolność i niepodległość ojczy 
zny, jest n ie szczędzić sił, by 
zwiększyć nasz w kład n a ro ­
dowy do dzieła światowego 
obozu pokoju, którego potęż­
niejące z dnia na  dzień siły 
zdołają pokrzyżować zbrodni­
cze plany podpalaczy św iata 
i zapewnić ludzkości pokój 
na  całym świecie.

W ZRUSZAJĄCA '  
OFIARNOŚĆ 

SPOŁECZEŃSTWA
Polski K om itet Obrońców 

Pokoju  wzywa w szystkich pa ­
trio tów  polskich do jeszcze 
mocniejszego zw arcia swej 
jedności we froncie narodo­
wym, w im ię dobra ojczyzny 
i pokojowej współpracy m ię­
dzy narodam i.

Kom itet omówił następnie

przebieg zbiórki darów  dla 
dzieci koreańskich i  stw ier­
dził, że zbiórka sta ła  się ak ­
cją  o zasięgu wielomiliono­
wym  i u jaw niła  niezliczo­
ne przykłady wzruszającej o- 
fiarności ze strony robotni­
ków, chłopów, inteligencji, ko 
biet i młodzieży. A kcja ta  jest 
św iadectw em  gorącej solidar­
ności i  serdecznej przyjaźni 
Polaków dla braci i sióstr ko­
reańskich, k tórzy stali się o- 
fiaram i am erykańskiej agre­
sji. W akcji zbiórkowej uczest 
niczyły dziesiątki tysięcy agi­
tato rów  pokoju, w  tym  znacz­
na część kobiet i młodzieży. 
W edług niepełnych danych 
napłynęło około m iliona 700 
tysięcy darów  oraz złożono do 
1 lutego br. ponad 6 m ilio­
nów zł na  dzieci koreańskie.

Polski K om itet Obrońców 
Pokoju w yraża gorące podzię 
kowanie wszystkim  bojow ni­
kom  o pokój, k tórzy sw ą o- 
fiarnością i poświęceniem 
przyczynili się do olbrzymiego 
rozm achu tej akcji.

Czy Wersal zostanie kwaterą
E isenhow era i h itlerow skich genera łów ?

PARYŻ (PA P). Jak  donosi 
„Ce Soir“ , generał Eisenhower 
w raz ze swymi doradcami, w 
te j liczbie *7. dwoma byłymi ge­
nerałam i hitlerowskimi zamie­
rza  w najbliższym  czasie po­
wrócić do Francji. Jako siedzi­
bę swego sztabu generał Eisen­
hower w ybrał wersalski pałac 
Trianen. 6 lutego do Paryża 
m ają  przyjechać niemieccy do­
radcy Eisenhowera ■— generało 
wie Speidel i Heusinger.

Wiadomość o zamierzonym 
przybyciu generałów niemiec­
kich do Paryża i o ulokowaniu 
sztabu Eisenhowera w 'Wersalu 
wywołała oburżenie ludności

Paryża. Z protestem  w ystąpiły 
m. in. rodziny Francuzów za­
mordowanych przez faszystów 
niemieckich, oraz organizacja 
byłych więźniów Oświęcimia.

Biuro Federacji P artii Ko­
m unistycznej departam entu 
Seine-et-Oise ogłosiło rezolucję, 
w k tórej pozdrawia ludność 
pracującą tego departam entu 
protestującą przeciwko zamia­
rom  Eisenhowera i jego dorad­
ców. Ludność W ersalu — o- 
świadcza rezolucja — znajdzie 
sposoby pokrzyżowania planu 
zainstalowania w tym  mieście 
sztabu Eisenhowera. I

Pozdrowienia
dla polskief młodzieży

przesyła jq  m łodzi N iem cy
WARSZAWA (PAP). Z oka­

zji podpisania we Frankfurcie 
Kitsorycznego aktu o dokonaniu 
wytyczenia granicy między Pol­
ską a Niemcami, młodzi kole­
jarze niemieccy z Neustrelitz 
(NRD) przesłali do młodych ro­
botników portu szczecińskiego 
list z serdecznymi pozdrowienia 
mi. „Witamy Was — piszą mło­
dzi Niemcy — jako sprzymie­
rzeńców w walce o pokój świa­
towy — sprzymierzeńców z tam 
tej strony granicy na Odrze i 
Nysie, która jest granicą poko­
ju. Granica ta stała_ się# symbo­
lem wieczystej przyjaźni między 
narodem niemieckim i polskim“. 

* * * 
Przedstawiciele 20 tysięcy 

chłopców i dziewcząt, zrzeszo­
nych w organizacjach Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej, i mło­
dych pionierów w okręgu Zit-

tau przesłali ZMP -owcom bra­
terskie pozdrowienia. Autorzy 
listu, nawiązując do spotkań aa 
przedstawicieli młodzieży pol­
skiej, czechosłowackiej i nie­
mieckiej, które odbyło sdę nie­
dawno w Zittau — zapewniają, 
że dołożą wszelkich wysiłków, 
aby wzmacniać przyjaźń między 
narodami.

„Zapewniamy Was — czyta­
my w liście — że będziemy tę 
przyjaźń dalej krzewili i wzmac 
niail, że będziemy wychowywali 
wszystkich chłopców i dziewczę 
ta Niemieckiej Republiki^ Demo 
kratycznej w duchu najściślej­
szej przyjaźni z Polską^ Ludową 
i Żwiązkiem Radzieckim1'!

W zakończeniu listu młodzież 
niemiecka wita serdecznie akt 
o dokonanym wytyczeniu gra­
nicy państwowej na  Odrze i 
Nysie.

Sprawozdanie Eisenhowera w Kongresie

Zd obycie m ięsa arm atn iego
głównym celem imperialistów USA
WASZYNGTON (PAP) — 

Gen. E isenhow er na  posiedze­
n iu  K ongresu złożył spraw o­
zdanie ze swej podróży po 
k ra jach  Europy zachodniej.

G auleiter W all S treet dla 
Europy zachodniej zapewnił 
kongres, że rządy Francji, Bel 
gii, Holandii, Danii i innych 
kra jów  „przy odpowiednim 
kierow nictw ie USA gotowe 
będą do znacznego wysiłku 
zbrojeniowego". N astępnie Ei­
senhow er podał Kongresowi 
n iektóre szczegóły swego p la-

SZMERY ODRY
Najmocniejsze piwo

— C zy  w ie c ie , g dzie  
p ija  s ię  n a jm o c n ie js z e % 
p iw o  n a  D o ln y m  Ś lą sku?

— G dzie?
— W K ow arach .
C zęsto  zd a rza  się , t e  do

m ie jsc o w e j gosp o d y  p r zy  
c h o d z i k o n s u m e n t w  s ta ­
n ie  n a j tr z e ź w ie js z y m . Z a ­
m a w ia  m a łe  ja sn e  p iw o , 
s iada  z  ty m  p iw e m  gdzieś  
w  c ie m n y m  ką c ie , a  po  
g o d z in ie  w y c h o d z i z  lo ­
k a lu  le d w o  tr z y m a ją c  się  
n a  nogach .

— C z y ż b y  p o d a w a n o  tu  
p iw o  w yso ko p ro c e n to w e ?

— N ie . Po p ro stu  w  ta k  
z w a n e  „ suche  d n i“ w  K o  
w a ra ch  sp rz e d a je  się  
gdzieś potajemnie alko-

ho l. K o n su m e n c i -przy- I 
cho d zą  do  lo k a li z  j la -  
sze c zk ą  w  k ie s zo n c e  — i  j 
d o le w a ją  sob ie  w ó d k i do  j 
p iw a .

W arto  b y  w y ś le d z ić ,  1 
s k ą d  b iorą  o n i a lk o h o l 
w  d n i b e za lk o h o lo w e , 
zw ła szc za , że K o w a ry  
m ia ły  do n ie d a w n a  s m u -  \ 
t n y  r e k o r d  n a jw y ż s z e j  
k o n s u m c ji  a lk o h o lu  w  
p o w ie c ie  je le n io g ó rsk im .

(zg)

Psie harce
W cza so w icze  w  S z k la r ­

s k ie j  P orąb ie  s k a rżą  sią  
n a  harce  b e zp a ń sk ic h  
p só w . U licą M a rch le w ­
s k ie g o  n a  p r z y k ła d  n ie  
m o żn a  p r ze jś ć  b e z p ie c z ­

n ie . W a łę sa ją  sią  tu  
s fo r y  z d z ic za ły c h , b e z ­
p a ń sk ic h  p sów , k tó ry c h  
j e d y n y m  c e lem  ży c ia  je s t  
u ja d a n ie  n a  p rze c h o d ­
n ió w , rw a n ie  im  w  s trzą -  
p y  sp o d n i, ły d e k  itp .

B e zp a ń sk ie  p s y  n ie  p o ­
noszą  ż a d n e j o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i c y w iln e j c z y  
k a r n e j za  w y r zą d zo n e  
s zk o d y . A le  o d p o w ie d zia ł 
n o ść  te  p o w in n a  ponosić  
G R N , k tó ra  d o ty ch cza s  
n ie  posta ra ła  sią  o r a k a ­
r za  i n ie  p r ze p ro w a d z iła  
m asozoej o b ła w y  n a  w a ­
łę sa jące  sią  p sy . (zg)

Nikt nie wiedział...
J e szc ze  w  lis to p a d zie  

u b . r o k u  w r o c ła w s k i T e -

a tr  M łodego W idza  zo r­
g a n izo w a ł p o ra d n ię  t e ­
a tra ln ą  i r e ż y se rsk ą  dla  
k ie r o w n ik ó w  św ie tlic  w e  
W ro cła w iu  i n a  D o ln ym  
Ś lą sk u . N ie s te ty , w  c ią ­
gu  d w ó ch  m ie s ię c y  is tn ie  
n ia  po ra d n i zg ło s ił s ię  o 
ra d ę  ty lk o  je d e n  k ie r o w ­
n ik  ś w ie t liĄ j z  O leśn icy .

G dzie n a le ży  s zu k a ć  
p r z y c z y n y  ta k  sła b e j 
fr e k w e n c ji?  O ka zu je  się, 
że  k ie r o w n ik  po ra d n i 
w p ra w d zie  za w ia d o m ił o 
j e j  o tw a rc iu  O R Z Z , a le  
W yd z ia ł K u ltu r a ln y  in ­
s ta n c j i  z w ią z k o w e j n ie  
ro zp ro w a d z ił za w ia d o m ię  
n ia  po  św ie tlic a ch . A  
szk o d a . S ą d z im y , że  b łąd  
te n  b ęd z ie  n a p ra w io n y  
b ez d a lsze j  z w ło k i.

(iJ. Musz.)

nu  zdobycia w  Europie zachód 
niej m ięsa arm atniego dla a -  
gresywnych celów im periali­
zmu am erykańskiego. Mówca^ 
zaznaczył, że na  żądanie USA’ 
rządy Europy zachodniej wy­
staw ią większą ilość dywizji, 
k tóre zostaną oddane do jego 
dyspozycji.

Eisenhower wywodził, że 
zupełne podporządkowanie 
Europy zachodniej Stanom  
Zjednoczonym jest konieczne 
„w interesie obrony USA“.' 
Zaznaczył on, że k ra je  Euro­
py zachodniej i ich posiadłoś 
ci zam orskie są potrzebne go­
spodarce am erykańskiej jako 
źródła surowców.

Eisenhow er podkreślił, ża 
w ysłanie w ojsk am erykań­
skich do Europy zachodniej 
nie wyklucza możliwości in ­
terw encji zbrojnej USA w  in­
nych częściach świata.

O m awiając spraw ę udziahi 
niem ieckiej arm ii najem nej W 
tzw. „arm ii atlantyckiej", Ei­
senhower dom agał się przy­
znania reżimowi A denauera’ 
jak  najw iększych praw.

P e l t l n .  W P e k in ie  o d b y ł s ię  
-pokaz  film ó w  p o ls k ic h . „S zeroK a 
d ro g a "  1 „ S ta lo w e  se rc a " . F ilm y  
s p o tk a ły  s ię  z  w ieltelm u m a n łe *  
p u b liczn o śc i.
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L enin organizator
korespondentów robotniczych

L enin, nasz wielki i nieza- 
• pomniany przywódca po­

lityczny, był również 
tw órcą ruchu korespondentów 
robotniczych. Jako  bolszewik, 
pierwszy dostrzegł ogromne 
znaczenie listów robotniczych.

Zanim jednak wydał w tym 
kierunku organizacyjne i poli­
tyczne wskazówki, przypisywał 
szczególną wagę kontaktowi li­
stownemu z robotnikami. Gdy 
w roku 1904 ukazało się pismo 
„W pieriod“, Lenin wytyczył 
główne linie udoskonalenia 
działalności pism a i zwerbowa­
n ia  współpracowników.
. W  owym liście w yjaśnia on:

„...Istnieje mniemanie z 
gruntu  fa łszyw e, ze tylko lite­
raci (w  zawodowym sensie te­
go słowa) są w stanie z po­
wodzeniem współpracować z 
organem prasowym. Przeciw­
nie, organ będzie tylko w tedy  
żyw otny i pożądany w życiu, 
jeśli na pięciu kierujących i 
stałych współpracowników, 500 
a nawet 5.000 nieliteratów  
zwiąże się z  pismem.

Zwróćmy się przede w szyst­
kim  do robotników o u trzym a­
nie z naszym  pismem sta łej ko­
respondencji. Robotnikom trze­
ba stworzyć większe możliwo­
ści w naszym  czasopiśmie, a 
mianowicie: zabieranie głosu
w  każdej sprawie , o ży&iu, o 
wydarzeniach codziennych, o 
pracy. • Bez dopływu takiego 
m ateriału nasz socjaldemokra­
tyczny organ (w  190U r. nosi­
ła jeszcze Partia nazwę „so­
cjaldemokratycznej" ) , nie bę­
dzie w art złamanego szeląga i 
nie będzie zasługiwał na okre­
ślenie : „socjaldemokratyczny

Piszcie nam o rozmowach w  
środowiskach robotniczych, o 
charakterze samych środowisk, 
o wyłaniających się proble­
mach , o propagandzie i agita­
cji,i o łączności z w ojskiem  i 

•młodzieżą , piszcie więcej o wa­
szym  niezadoiooleniu (z  nas so­

cjaldemokratów), o w szystkim , 
przeciw czemu należy protesto­
wać.

W szystkie te praktyczne za­
gadnienia są zwłaszcza teraz 
na czasie i nie ma innego środ­
ka, aby zapoznać z nim i re­
dakcję, ja k  tylko za pomocą

szczerej korespondencji. Sivo~ 
ją  drogą nie każdy umie i chce 
do nas pisać; ale należy spro­
stować: nie nie umie, tylko nie 
chce. Jeśli chcecie, to zawsze 
znajdzie się w waszym  okręgu, 
nawet w najm niejszej, niezna­
cznej grupie, jeden lub dwóch

P u s z k i n
Tadeusz Zelenay

Zostały po Nim stro fy  i lęk wśród dworaków.
I niepokój na  carskim  wyrzeźbiony czole.
Została krew  na śniegu, czerwona jak  m aków 
W iędnących płatki w iotkie i już pociemniałe.
Pod niebo, w wichrze pieśni wzleć woiny sokole; 
Swobodny, najw olniejszy z wszystkich wolnych ptaków .

I oto już o m osty granitow e pluska 
Newa i w iosną w w iry rzeźbi się zielone.
I w iatr, co dotąd ciszą tylko dachy m uskał,
U kłada swe westchnienia w poematów dzwony.

Nocą M iedziany Jeździec, księżycem przeszyty 
Tętni w ulicach sennych aż drżą kandelabry.
A poranek błękitny snuje i b łęk ity  
I dymy z chat wieśniaczych I zbudzonych fabryk.

Zostało po Nim słowo. Nadzieje, nadzieje...
I grzechot karabinów  i Adam a sm utek 
I wielki szloch Narodu. Szlochu tego skutek 
Będzie ten, że się kiedyś płomieniem wychwieje 
Z czerni tłum ów roboczych, czerwony, czerwony 
Sztandar i spali berła  i zgruchoczc trony.

I ktoś w jakąś noff” ciem ną zawołał: Już  pora!
I spiął epokę niby Jeździec Miedziany rum aka.
W tedy swych dział salw am i gruchnęła „Aurora**
I czerwień się wspomniała. L etnia czerwień maków.
O falo, falo Newy. Dzikich gęsi sznur 
Ukazał się i zniknął w topielisku chmur.

W Twoją, poeto, buntem  nasyconą młodość,
T ak jak  w młodość Adama, jak  w młodość Ju liusza 
W ierzyliśm y — Lud polski, gdy ty ran  i zbrodniarz 
Topił młodości nasze w nikczem nych katuszach.
Twoje serce do w alki o nas było zdolne.
Twoje serce wierzyło w lud i w ludu wolność.

Max Erkmann

towarzyszy, k tórzy  p isa i po­
trafią. W ykorzystajcie przed* 
w szystkim  pracowników P arta , 
młodzież, robotników, organiza­
torów, zwyczajnych członkóv> 
Partii. Tylko wówczas i tylko  
pod warunkiem  wymiany listo­
w nej będziemy w  stanie 
wznieść nasze pismo do roH 
organu służącego ruchowi ro­
botniczemu w Rosji".

Z tych wywodów Lenina wy* 
hika jasno, że obok ogromni* 
ważnych źródeł inform acji —• 
listy robotników decydują rów­
nocześnie o zewnętrznym cii*- 
rakterze pisma.

Taki charak ter reprezento­
w ała później „Praw da" ed 
1912 do 1914, k tóra  najw aż­
niejszą część pism a poświęcał* 
demaskowaniu i piętnowania 
stosunków w zakładach prze­
mysłowych.

Lenin zawsze kładł wielki 
nacisk n a  rozszerzenie pracy 
korespondentów. W 1905 roku 
pisze on do towarzyszy w O de­
sie:

P rzyjm ujecie robotników  
do kom itetu redakcyjnegot 
To jes t konieczne. Dlaczego ipie 
wchodzicie w bezpośrednią sty ­
czność z robotnikami? A n i je­
den robotnik nie pisze dla 
„Wpieriod‘u“. To jest po pro­
stu  skandal. M usim y zd o ln i  
koniecznie ja k  najw iększą ilośt 
korespondentów robotniczych. 
Bardzo proszę, aby ten list po­
kazano nie tylko członkom ko­
m itetu, ale żeby go przeczytano 
agitatorom i organizatorom  
m as“.

I w chwili obecnej nic nie 
straciły  n a  aktualności słowa 
Lenina.

Lenin wskazuje drogę pis- 
. mom i korespondentom robotni­

czym. Musimy osiągnąć cel 
przez niego w ytknięty: „pis­
mo powinno stać się nie tylko 
propagatorem  i agitatorem , al» 
i organizatorem  m as“.

„W OD EW IL W A R S Z A W S K I "  S T Ę P N I A  I GOZDAW Y Z A W I T A Ł  
R Ó W N I E Ż  DO W R O C Ł A W I A

F E L E K  I  H E L K A  — W E S O Ł A  P A R A  Z W O D E W I L U  W A R S Z A W ­
S K I E G O

W yważanie o tw artych drzw i 
nie jest zajęciem  ani po­
żytecznym, ani przyjem ­

nym . Jednak, jeżeli z o tw ar­
tych drzw i n ik t nie korzysta 
— trzeba je z hałasem  „wy­
ważyć", by zwrócić uwagę na 
ich istnienie.

Od dłuższego już czasu na  
Jamach pism literackich i 
„Sztandaru Młodych" toczy 
się dyskusja o nowych k a ­
drach literackich, W dyskusji 
w ysunięto wiele śm iałych, 
choć niezawsze słusznych i 
możliwych do urzeczyw istnie­
n ia  projektów , postanowiono 
tra fn e  diagnozy, wysnuto słu­
szne wnioski.

Do wniosków takich należą 
niew ątpliw ie postulaty zaw ar­
te  w artykule  Andrzeja B rau­
n a  pt. „O dopływ nowych sił 
do literatu ry", drukow anym  
w „Nowej kulturze" (Dwie 
części w Nr N r 37 i 40 z roku 
ub.). A utor podkreśla znacze­
nie dokonanego w dziedzinie 
ku ltu ra lno  -  oświatowej prze­
łomu, pozwalającego młodzie­
ży robotniczej i chłopskiej na 
osiągnięcie pełni w ykształce­
nia, a tym  sam ym  um ożliwia­
jącego potencjalnie rozwój i 
dojrzew anie no wy oh ta len ­
tów  literackich. Z astanaw iając 
się nad możliwościami w yła­
w iania i szkolenia przyszłych 
literatów  au tor widzi cztery 
zasadnicze m etody działania.

Tymi czterem a latam i, al­
bo, jeśli ktoś woli, „wydzia­
łam i politechniki", m ającej do 
starczyć przyszłych „inżynie­
rów  dusz ludzkich", snają 
być według B rauna: porad­
nictw o czasopism literackich i 
dodatków kultu ralno  - oświa­
towych pism  codziennych, kon 
kursy  literackie pod nadzorem  
i opieką Związku L iteratów  
(arcysłuszne!), szeroko zakro­
jona sieć klubów literacko - 
dyskusyjnych przy zakładach 
pracy w mieście i kołach 
ZSCh na wsi, wreszcie Koła

M łodych Pisarzy przy Oddzia­
łach Związku Literatów .

Jak  przedstaw iają się te 
spraw y na naszym  wrocław ­
skim  podwórku? Trzeba sobie 
jasno powiedzieć — źle.

Poradnictw o naszych obu 
dzienników ma z góry ogra­
niczone pole działania. O kon 
kursach literackich od daw na 
już nic nie słychać, a konia * 
rzędem  tem u, kto potrafi wska 
zać żywotny k lub literacko -  
dyskusyjny w mieście lub na 
terenie województwa. W tych 
w arunkach  punkt ciężkości za 
gadnienia przenosi się na  dzia 
łalność wrocławskiego Koła 
Młodych Pisarzy.

Pisząc o działalności Kół 
Młodych Pisarzy, B raun w y­
mienia także koło w rocław ­
skie. Niestety, tylko wymienia. 
Nie można m u tego brać za 
złe.

Klub Młodych Pisarzy po­
w stał we W rocławiu w lutym  
ubiegłego roku. Pierwszy o- 
kres jego działalności cecho­
w ała duża frekw encja (prze­
ciętnie 20—30 osób), cotygo­
dniowe zebrania, burzliw e dys 
kusje nad odczytywanymi 
przez członków utw oram i i... 
b rak  stałej opieki ze strony 
Zw. Literatów .

B rak p lanu  pracy, brak  dy­
scypliny organizacyjnej, b rak  
prelekcji o ch arak te rze ' ogól­
nokształcącym. bardzo potrzeb 
nych ze względu na nierów ny 
poziom wykształcenia człon­
ków (zaledwie jedna prelek­
cja, poświęcona pracy Lenina 
o literaturze!), wreszcie b rak  
trybuny, z k tórej młodzi mo­
gliby się wypow iadać (jedy­
nie rozgłośnia w rocław ska po­
święciła twórczości członków 
k lubu jedną audycję) — oto 
dalsze cechy „pracy" K lubu 
w  tym  okresie Spowodowały 
one, rzec : jasna, spadek frek ­
w encji do 6—7 osób na zebra­
n iu  i  ostatecznie w  czerwcu

ogłoszono przerw ę „w akacyj­
ną".

W październiku, po przer­
w ie podjęto na noWo pracę. W 
tym  drugim  okresie Zw. L ite­
ra tów  ustanow ił dyżury swo­
ich członków na zebraniach 
K lubu D yżurujący lite ra t pro 
w adził dyskusję i udzielał rad  
i wskazówek m łodszym kole­
gom po piórze Niestety, licz­
ba aktyw nych członków spa­
dła do 12 osób, a przeciętna 
frekw encja w ahała się od 7 
do 8 osób. Zebrania odbywa­
ły się rzadziej — teoretycz­
n ie co dwa, a w  praktyce n ie­
rzadko co trzy  tygodnie.

Ten niepokojący stan  rze­
czy uległ ostatnio pewnej 
zm ianie na  lepsze. W związku 
z wizytą delegatki w arszaw ­
skiego Koła Młodych, dokona­
no reorganizacji Klubu. P rzy­
b ra ł on nazwę Koła, otrzym ał 
tymczasowy zarząd i rozpo­
czął w eryfikację członków.

Andrzej Braun, oceniając w 
skrócie - działalność Kół Mło­
dych Pisarzy, spostrzega w  ich 
pracy — z wyjątkiem  prężne­
go i działającego w. w yjątko­
wo sprzyjających w arunkach 
Koła warszawskiego — te  sa­
me błędy, k tóre popełnione zo 
stały  we W rocławiu. Podkre­
ślając konieczność scentrali­
zowania pracy wszystkich 
Kół, przyw iązuje dużą wagę 
do m ającego się odbyć w m ar 
cu zjazdu aktyw istów  kół z 
całej Polski. Niewątpliwie, 
zjazd opracuje jednolity  p ro ­
gram  działania, nakreśli w y­
tyczne- organizacyjne, przyczy 
ni się w  dużym stopniu do 
uaktyw nienia wszystkich Kół 
i pozwoli drogą w ym iany do­
świadczeń do obrania na jw ła ­
ściwszych form  pracy. Ale naj 
lepszy program , najsta rann ie j 
opracowany sta tu t nie doko­
n a ją  wszystkiego.

W rocławskie Koło Młodych 
n ie  może liczyć na  zbyt aktyw  
n ą  opiekę środow iska lite ra ­

A m ilkar K osiński

tów : środowisko to jes t do* 
syć n ikłe i nie m a po prostu 
fizycznych możliwości do skoa 
centrow ania swej energii na 
jednym  tylko zagadnieniu. Ko 
nieczne jest tu ta j współdzia­
łanie z ZW ZMP, redakcjam i 
dodatków  kulturalnych, roz­
głośnią wrocławską, żywy 
kon tak t z kołam i poza Wrocła 
wiem, a zwłaszcza z kołem 
warszaw skim , wreszcie kon­
tak ty  z terenem .

W tej chwili w kole w ro­
cławskim  przeważa elem ent 
inteligencki i uczniowsko-stu- 
dencki- Nowe kadry  mogą 
dojść tylko z klubów  literac­
ko -  dyskusyjnych, które do­
piero trzeba stworzyć. Dużą 
pomocą może tu  służyć ORZZ 
i ZSCh.

Konieczne jest również, aby 
redakcje  dodatkói? tygodnio­
w ych i pism literackich w ni­
kliw iej analizowały przedkła­
dane im  utw ory debiutantów, 
w yław iając z tych utw orów  
każdy wartościowy fragm ent 
oraz udzielając początkują­
cym pisarzom  fachowych rad  
i wskazówek.

Należy tu  podkreślić in icja­
tyw ę „Gazety Robotniczej", 
k tó ra  w swym nowym  dodat­
ku tygodniowym zarezerw o­
w ała stałe  m iejsce dla prac 
członków Koła. Również roz­
głośnia w rocławska powinna 
zapewnić m łodym  miejsce w  
program ie. Z jazd w arszaw ski 
niew ątpliw ie spełni swoje za­
danie. Jednak  przejście przez 
o tw arte drzwi do literatury , 
m łodym  kandydatom  na pisa­
rzy może umożliwić tylko 
zgodna współpraca wszystkich 
czynników m oralnie zobowią­
zanych do wychowania no­
wych kadr literackich.

Na tę  pomoc czeka Koło 
wrocławskie, czekają przyszli 
jego członkowie, wśród któ­
rych znajdu ją  się, być może, 
nowi Broniewscy, Rudniccy ł  
Kruczkowscy.

O  t w a r t e  d r zwi

Wrocławska scena
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T e a t r  i  r z e c z y w i s t o ś ć

Gd y  p o  k r ó tk im  w stę p ie  o rk ie ­
s t r y  p o d n io s łą  s d ę ' k u r ty n a ,  
o d s ła n ia ją c  d e k o ra c je  do  p ro ­

lo g u  „ P a r i i" ,  s ta n ę ły  m i w  p am ię ­
c i  dnd sp ęd zo n e  w  d a le k ic h , egzo ­
ty c z n y c h  In d ia ch .

J e s te ś m y  w  św ię ty m  g a ju  k o ło  
B e n a re s , m ia s ta  n a jc ie m n ie jsz y c h  
p rze sąd ó w  i  n ie sp ra w ie d liw o śc i 
■ po łecznej, gdz ie  o b o k  s k r a jn e j  
n ę d z y  p y szn i s ię  ro z rz u tn e  b o g ac­
tw o , o b o k  g lin ia n y c h  le p ia n e k , 
b ły szc zą  w sp a n ia łe  p a ła c e  i  św ią ­
ty n ie .

C hoć d e k o ra c je  w  „ P a r l i"  o lśn ię  
w a ją  b o g a c tw e m  1 b a rw a m i — ze  
tsrozum ia łych  w zg lęd ó w  n ie  m o g ą  
o d d a ć  a n i  w  częśc i p rz e p y c h u  
iw ią ty ń  In d y jsk ic h .

2a d n a  d e k o ra c ja  ś w ia ta  n ie  z d o ­
ł a  o d tw o rz y ć  ty c h  k o ro n e k  a la b a ­
s tro w y c h , lśn ią c y c h  ' j a k  lu s tro  
m a rm u ró w , g ra ją c y c h  c a łą  tę c z ą  
k o lo ró w  d ro g ic h  k a m ie n i , z  k tó ­
ry c h  są  zb u d o w a n e  ś c ia n y  św ią ­
ty ń  B e n a ra su

O to  k a p ią c a  od z ło ta  ś w ią ty n ia  
m a łp  — czczo n y ch  ja k  b ó s tw a , 
śm ia ły c h  i  u p rz y k rz o n y c h  m ałp , 
fc tó re  k aż d eg o  w chodzącego  o ta ­
c z a ją  n a t r ę tn ą  g ro m a d ą  — u p o ­
m in a ją c  s ię  o  s ło d y cz e  i  c ia s ta . 
(Łakom e t e  z w ie rz ę ta  n ie  pod aru *  
jją n ik o m u  1 g d y  n ie  o trz y m a ją  
•w otfej ra c j i ,  u m ie ją  m śc ić  s ię  
d o tk l iw ie .

D a le j w anosd s ię  o k a z a ła  1 m ro c z ­
n a  św ią ty n ia  p o św ięco n a  k ro w o m , 
t a k  z w a n y m  zeb u , o  g a rb a c h  k o ­
ły sz ą c y c h  s ię  m a je s ta ty c z n ie  p rz y  
k a ż d y m  ru c h u . K ro w y  te  to  
n a jw ię k s z a  św ię to ść  ta m te js z e j 
lu d n o śc i.

W id z ia ła m  u m d e tra ją c y c h , p rz y n ie  
■ lanych  z d a le k ic h  n ie ra z  oko lic , 
■którzy k o n a ją c  n a d  b rz e g a m i G an ­
g e su , t r z y m a l i  w  rę k u  o g o n  k ro ­
w i, J a k  u  n a s  tr z y m a ją  g ro m n ic ę  
t— i  b ła g a ją c y c h  ó  śm ie rć  szczę­

ś liw ą. W id z ia łam  p a r ia s ó w  w  ła c h ­
m a n a c h , k tó ry m  k re w n i w k ła d a li  
d o  li s t  p o św ięco n y  n aw ó z , a b y  
lż e j m o g li sk o n ać .

A  w sz ęd z ie  n a  b rz e g a c h  rz e k i 
p ło n ą  s to sy . T o  t r u p y  p a lo n e  p rz e z  
k re w n y c h . S w ą d  p a lo n y c h  c ia ł 
d ła w i. B ogac i zm a rli , k tó ry c h  
p rzy w io z ły  t u  l ic zn e  k a ra w a n y ,

M a k a b ry c z n a  je s t  ja z d a  łó d k ą  
p o  .tej św ię te j rz e c e : t u  u d e rz a  o  
d n o  n a s z e j ło d z i ja k a ś  ziw ęglona 
r ę k a ,  ta m  n ie d o p a lo n ą  n o g ę  u n o ­
szą  la le .  G d z ie in d z ie j n a  b rz e g u  
p s y  w y d z ie ra ją  k o n d o ro m  w n ę trz ­
n o śc i i  ro z c ią g a ją  j e  p o  p ia sk u .

A le  n ie  w sz y s tk ie  o g lą d a n e  w i­
d o k i s ą  t a k ie  w s trę tn e .  T e ra s

N A D  B R Z E G A M I  G A ' <NGE$U

s p a la n i b y w a ją  n a  w y so k ic h  s to ­
sa c h , k tó r e  p a lą  s i ę ‘ p rz e z  d łu g ie  
g o d z in y .

U b o g ich  n ie  s ta ć  n a  k u p ie n ie  
b a rd z o  tu  d ro g ie g o  d rz e w a . Z b ie ­
r a j ą  w ię c  re s z tk i n ie d o p a lo n y c h  
szczap  ze s to só w  b o g ac zy  — k tó r e  
o cz y w iśc ie  o sm o lą  ty lk o  t r u p a .  
T a k  n a  p ó ł zw ęg lo n eg o  rz u c a ją  
d o  rz e k i , b o  re l lg ia  b ra m iń s k a  
o b ie c u je  szczęśliw ość  w ie c z n ą  t e ­
m u , k to  p o  śm ie rc i z o s ta je  z a to ­
p io n y  w  G an g es ie .

s ły sz y m y  śp ie w y  c h ó ra ln e . Z b li­
ż a ją  s ię  d z ie w c z ę ta  c a ły m i g ro m a ­
d a m i, t a k  j a k  p rz e d s ta w io n o  n a m  
w  o s ta tn ic h  a k ta c h  „P artii" . Id ą  
t a k  co  d n ia  w  r a n n y c h  i  w ie c z o r­
n y c h  g o d z in ach  z a n ie ść  m o d ły  d o  
s ło ń ca , z a n u rz a ją c e g o  s ię  w  G an ­
gesie .

A  k a ż d a  z  d z ie w c z ą t p o ru s z a  s ię  
1 w y g lą d a  j a k  ta n c e r k a .  S tro je  ic h  
s k ła d a j ą  s ię  z  k le jn o tó w  i  k w ia ­
tó w . Ń a  g ło w ac h  m a ją  w ie ń c e  i  
z ło te  o b rę c z e , w  u sz a c h , w  n o s ie .

Ewa Kampinowska

w  w a rg a c h  d z w o n ią  im  b a rw n e  
k o lc zy k i. A  co  n a s z y jn ik ó w  z a ­
w ie s iły  n a  sob ie! O d  w łosów  aż  
d o  p a s a  w sz y s tk o  lśn i, b rz ę c z y , 
w a b i  o cz y  b a rw a m i tę czy . .

L e k k ą  za s ło n ą  o k rę c i ły  so b ie  
W o d ra  i  s p ię ły  j ą  k o s z to w n y m i 
b ro s z k a m i. N a w e t no g i u s tro i ły  w  
b r a n s o le ty , a  p a lc e  u  n ó g  w . p ię k -  
n e  p ie rśc ie n ie . W szy s tk ie  n o szą  
w ie ń c e  i  k o sze  p e łn e  k w ia tó w , 
w ch o d z ą  d o  r z e k i w śró d  m o d łó w  . 
1 śp iew ó w , rz u c a ją c  w o n n e  p ła tk i  
k w ia tó w  d o  w o d y  n a  cześć  ży ­
c io d a jn y c h  b ó s tw .

B ó s tw  ty c h  tr u d n o  s ię  w  I n ­
d ia c h  n a w e t  d o liczy ć . N a jb a r ­
d z ie j p o u la m y  i  n a jw ię c e j  czczo­
n y  je s t  S z iw a  — trz e c ia  o so b a  bo­
s k ie j  t r ó jc y .  S ziw a w y s tę p u je  p o d  
r o z m a ity m i p o s ta c ia m i: w id z im y
g o  ja k o  b ó s tw o  o  w ie lu  g łow ach , 
k tó ry m i o g a rn ia  d o k o ła  c a ły  św ia t, 
J a k o  G a n e s k a  z  t r ą b ą  s ło n ia  (od­
tw o rz o n y  w  ,.P a r l i " )  lu b  ja k o  
L in g a  — „w szęd z ie  o b ec n eg o , ro z ­
ro d c z ą  s iłę , b e z  k tó r e j  ś w ia t b y  
za an a r ł w  b ez p ło d n o śc i (do .n iego  
a r c y k a p ła n  z a n o si m o d ły  w  o s ta t ­
n im  a k c ie  „ P a r i i" ) .  K am ien n eg o  
I<tnga s p o ty k a m y  n a  k a ż d y m  k r o ­
k u , n a  k a ż d e j u lic y  i  n a  d ro g a c h  
n ib y  s łu p y  k ilo m e tro w e . O b lew a­
j ą  g o  o liw ą , o z d a b ia ją  k w ia ta m i, 
p rz y n o s z ą  m ise c z k i z  ry żem  i  o w o  
r a m i.

Z o n ę  S ziw y , D u rg ę  w id z im y  
w ie rn ie  o d tw o rz o n ą  w  ś w ią ty n i w  
„ P a r i i" .  J e s t  t o  k rw io ż e rc z a  bog i­
n i,  s ie ją c a  w o k o ło  ś m ie rć  i  p rz e ­
ra ż e n ie . N ie  z n a  o n a  li to ś c i i  żąd ­
n a  J e s t o f ia r  lu d z k ic h . L u b u je  s ię  
w  m ę k a c h  i  ś m ie rc i. U s tro jo n a  
j e s t  w  w ie n ie c  z  lu d z k ic h  cza ­
szek , c h ą c  w ię c  u n ik n ą ć  c h o ró b  
1 n ie sz część  — d o b rz e  j e s t  d a ra m i 
M flk arb ić  so b ie  je j  ła sk i.

S E N  Z  B IA Ł E G O  M A R M U R U

Znaczę tylko chwile pogodne
Hanna Muszyńska - Hoffmanowa

Nieraz zapewne sentencja 
m ędrca rzymskiego „Ho- 
ras  non num ero nisi se- 

re n as“ (znaczę ty lko ' pogodne 
chwile) przew ija się n iby nić 
w  życiu M ariana Rosco -  Bo­
gdanowicza, skoro um ieścił ją  
jak o  m otto w  swoich „Wspom 
n ieniach  z la t  m inionych".

Leży przede m ną w czytel­
n i rękopisów  w  Zakładzie Na­
rodow ym  im. Ossolińskich plik 
k a rtek , zapisanych energicz-. 
nym  pismęm. Na wstępie au ­
to r  — czołowy publicysta „Fi­
gara" i „Gaulois" w Paoyżu w -  
drugiej połowie ubiegłego stu  
tecia, a przedtem  jeszcze cza­
ru jący  p iękne dam y tancerz z 
balów  w B urgu w iedeńskim  
za czasów Franciszka Józefa— 
zastrzega się przed posądze­
n iem  o pietyzm  do c. k. m o­
narchii.

E3Że, czy nie zbędne są te  
zastrzeżenia im ć pana M aria­
na? Dopiero dziś poszukiwacz 
now inek historycznych może 
n ajlep ie j osądzić, jak  mimo 
woli, au to r w  pam iętniku n a ­
k reślił m ocną k a ry k atu rę  „je­
go cesarskie] mości" i stosun­
ków  panujących we dworze 
H absburgów . I tak , mimo unie 
■ień nad  wielkodusznością 
„najjaśniejszego pana", k tó ry  
(słuchajcie, słuchajcie) ucało­
w ał na znak hołdu dłoń m atro 
n y  polskiej — wdowy po A l­
fredzie Potockim  —‘ M arian 

1 Bogdanowicz bez skrupułów  
rozpraw ia  się z jaśn iepań- 
stwem, trafn ie  dem askując ko 
rupcję , intrygi, zgniliznę mo­
ra ln ą  arystokracji, panoszącej 
■ię n a  dworze wiedeńskim .

Oto drobny przykładzik ety­
k i ,  k tó rą  rządził się sędziwy 
i „czcigodny następca Cezarów 
rzym skich". Porucznik węgier 
ski, n iejak i Geza M attaschitsch 
ośm ielił się zakochać" z wza­
jem nością  w  księżniczce L u­
dw ice K oburskiej. Cóż czyni 
W tedy dobrotliw y m onarcha 
„o gołębim sercu"? Po prostu  
da je  rozkaz aresztow ania za­
kochanego młodzieńca, k tó ry  
■w więziennej celi przez dwa 
la ta  m usi rozm yślać nad  swym 
przestępstwem ... obrazy m aje­
statu .

T utaj po raz  pierw szy Bo­
gdanowicz wym ienia nazwisko 
postępowego leadera, który  
w raz z dziennikarzem  socjali­
stycznym  A usterlitz  w parla ­
m encie i na  łam ach prasy  bro 
n ił nieszczęsnej ofiary „spra­
w iedliwości" cesarslyej. Im ię 
tego posła — Ignacy Daszyń­
ski.

B ra t „najjaśniejszego pana"
‘— arcyksiążę L udw ik W iktor 
!—  był in trygantem  spod ciem 
inej gwiazdy, podejrzanym  szu 
llerem , którego ty tu ł chronił 
„od bicia po pysku" i  w  ogóle 

ikanalią  pierwszej klasy. 
-W szystko uchodziło m u bez- 
[kam ie, gdyż — jak  pobożnie 
I Wzdychał szef gabinetu  k an ­

celarii, ba ro n  Schiessl: Spe* 
„któż odważy się. o tym  poin­
form ow ać cesarza?". T rzeba 
było dopiero drastycznego
skandalu  w  podejrzanym  lo­
kaliku  pod Wiedniem,’ aby ce­
sa rz 'k a z a ł .'timieśeić b r a ta .w  
zakładzie dla um ysłowo cho­
rych w  Tyrolu:

Trudno, zadrąśniona p ru d e- 
r ia  m usiała 1 mieć zadośćuczy­
nienie...

Bardzo charak terystyczne 
d la ówczesnej epoki b y ły  pró­
by przem alow ania!; Bogdano­
wicza na  wielkiego . polityka. 
Przepis n a  posła był prosty. Rok 
1894. Zbliżą się term in  wybo­
rów  do rad y  państw a. P ie rw ­
szy zw raca uw agę n a  niezrów  
nanego.-danserą, którego jed ­
ną z zalet była dokładna zna­
jomość A lm anachu G otajsk ie- 
go — fila r Polskiego Koła — 
W ojciech Dzieduszycki.

Mówi tak : „M amy dużo po­
lityków , ale ani jednego ta ­
kiego, k tó ry  by  z rów nym  po­
wodzeniem.. obtańcow yw ał a r 
cyksiężniczki.- W zruszony Bo­
gdanowicz p róbuje  oponować, 
ale  skrupuły  jego rozwiewa 
n esto r polityków  — • prezes 
A polinary Jaw orski. Nie prze 
ryw ając  ulubionego pasjansa, 
s ta ry  ekscelencja w ydaje  sw ó j1 
sąd: „W ojciech bardzo to  m ą­
drze wykom binował, dziw ię 
się, że m i to sam em u już daw  
niej na m yśl nie przyszło".

K ariera  polityczna eks-lw a 
salonowego spaliła jed n ak  na 
panewce. . Energiczne „veto“ 
postaw ił ^ówczesny nam iestn ik  
G alicji — Finiński. Pono trze 
ci p ro tek to r posła in spe — 
Leon B liziński naraz ił się n a ­
m iestnikow i, u tru d n ia jąc  m u 
rozwód z up rzykrzoną żoną. 
M ałe, ale  bardzo dobrane to ­
warzystw o.

W krótce nam iestn ika P in iń - 
skiego spotkała zasłużgna k a ­
ra . Zmuszono go. do rezygnacji 
z zajm owanego stanow iska, 
po p rostu  zdegradowano go do 
ro li „zwykłego'* profesora, 
którego specjalnością było w y 
głaszanie m ów n a  pogrzebach 
znanych osobistości.

Z w ielką sa tysfakcją  w spo­
m ina o tym  M arian  Rosco -  
Bogdanowicz. Na jednej k a r­
cie no tu je  obok siebie dw a 
fakty . W spaniałe przyjęcie, 
k tó re  w ydał d la sw ych a ry s­
tokratycznych przyjaciół Ro­
m an Potocki — ten  z  pałacu 
pod B aronam i i krw aw e roz­
ruchy  w  Sanoku, gdzie do 
głodnego tłu m u  bezrobotnych 
kazał oddać salw ę im ć pan  
nam iestn ik  — Piniński. Takie 
to  były „poąodne chw ile zna­
czone" przez niedoszłego poli­
tyka.

Życie w  P aryżu  popłynęło 
zupełnie innym  torem  M aria­
now i Bogdanowiczowi.
2 „M onsieur jest urodzonym  
dziennikarzem " — powiedział

do niego po w ysłuchaniu  pa­
rogodzinnej gaw ędy red ak teu r 
en  chef “F igara — de L ara. I  
czterdziestoletni causeur z B ur ‘ 
gu  w iedeńskiego przem ienił 
się w  poczytnego publicystę, 
p isząceg o n fe  'tylko: -do-Pigara-j, 
a le  rów nież do in n y ch  pisH* 
paryskich, ja k  „Gauloiś", 
„Echo de Paris", „Le Soleil", 
czy „Gil Bl'as“.

M ało tego, polityczne 
„w stępniaki" p rzedrukow yw u- 
je  „Neue F reie  P resse“ ‘ w  
W iedniu i’ na pew no n ie  raz  
przy 'czytaniu ty c h . e labora­
tów  rzedła  m ina antagoniście- 
au to ra  — czyli panu. P ihińskie 
m u, wówczas już  szarem u spe 
cowi od „m ów ek pogrzebo­
wych". ■

Dwie pozycje godne pochwa 
ły możem y zapisać redak toro­
w i Bogdanowiczowi na  jego 
koncie dziennikarskim . Oto 
pisząc o conelave po śm ierci 
Leona X III — rzeczowo i o- 
b iektyw nie  naśw ietla  akcję 
niem iecką, udarem nia jącą  ob­
ran ie  papieżem  kardynała  
R am polli ze względu n a  jego 
profrancusk ie  nastaw ienie. 
Zwłaszcza sum iennie naszkico

w ał nieciekaw ą rolę, jak ą  o- 
degrali w  te j spraw ie ka rd y ­
n a ł  Puzyna i  Gołuchowski, 
k tó rzy  da li się użyć jako  n a ­
rzędzie polityki W ilhelm a' II.

Dalej, scenka ka  parowani a 
• Bogdan<>wicza*5.do: dyplom acji 

w atykańsk iej przez' tń- isigno- 
re  M ontagriniego: Dziennikarz 
tłum aczy się brakiem  powoła­
n ia ' do stanu  duchownego. 
Odpowiedź na  jego obiekcje 
jest,w ięcej niż cyniczna: „Ależ 
n ie  będziesz . pan  |  w iejskim  
proboszczem, lecz dyplom atą w  
sutannie!" Trzeba przyznać, 
że odrzucenie propozycji w a­
tykańsk ie j dobrze św iadczy o 
daw nym  w ielbicielu księżni­
czek habsburskich.

„W spomnienia z daw nych 
la t"  Bogdanowicza, p isane z 
„szarm em " '  pam iętników  
X V III stulecia, k ry ją  d la nas 
— ludzi w ieku Lenina i 
S ta lina  — nieprzebrane sk a r­
by z owych „znaczonych po­
godnie chwil". N iech zabłądzi 
do Ossolineum  h istoryk w ro­
cław ski i  wydobędzie na  św ia 
tło  dzienne z pożółkłych k a r­
tek  p raw dę epoki m inionej. 
Epoki, k tó rą  przypieczętow ały 
k rw aw e salw y w  Sanoku.

P a m ię ta m  p e w n ą  noc , c iem ną, 
b ezk sięży co w ą , p a rn ą .  W y w ab iły  

n a  u lic ę  w  M ad ras ie  n ie z w y ­
k łe  k rz y k i , p rz e ra ź liw e  w y c ia  i  
śp iew y . Z b liża ł s ię  d o  n a s z e j u li­
c y  ja k iś  f a n ta s ty c z n y ’ k o ro w ó d , 
o ś w ieco n y  p ło n ą c y m i p o c h o d n ia ­
m i.

O lb rz y m i w óz,' c ią g n io n y  p rz e z  n a  
pó ł*nag ich  lu d z i, to c z y ł s ię  p o w o li 
p o  b ru k u . N a  szczy c ie  wdfcu k o ły s a ł 
s ię  p o tw o rn y  p o sąg  D u rg i, o b w ie ­
szo n y  c z asz k am i lu d z k im i. Ś w ia tła  
p o c h o d n i o św ieca ły  je j  p o n u rą  

' tw a rz  o  w y sz cze rz o n y ch  zęb ach . 
D o k o ła  w ozu  ta ń c z y ły  c iem n e  p o ­
s ta c ie , u b ra n e  W e w s t r ę tn e  m a sk i, 
w zn o sząc  rę c e  d o  gó ry , p o rw a n e  
re l ig ijn y m  sza ły m . J e d n i  w y m a ­
ch iw a li n a d  g łow ą n o żam i, k tó ry ­
m i z a d a w a li  sob ie  r a n y ,  in n i  w  
d z ik im  o b łę d z ie  rz u c a li s ię  p o d  
k o ła  w ozu , k tó r y  o b o ję tn ie  i n ie  
z a trz y m a n y  p rz e z  n ik o g o  m iaż­
d ż y ł c ia ła  f a n a ty k ó w , p o św ięca­
ją c y c h  się* a b y  u cz c ić  o h y d n ą  b o ­
g in ię .

O to  w  ja k ie j  c iem n o c ie  i  z a co fa ­
n iu  ż y je  w  In d ia c h  u b o g i lu d ,

. c h c ą c y  o f ia r ą  w ła sn eg o  N życ ia  zm ie  
n ić  sw ó j o k r u tn y  los. N a  p ró ż n o  
J e d n a k  w zn o s i sw e  m o d ły  d o  n ie ­
b a , b o  m o d litw a  ję g o , j a k  u cz y ł 
B u d d a , j e s t  j a k  s tr z a ła  w yp u szczo  
n a  w  g ó rę  z  c ięc iw y ... s p a d ła  z  p o  
W lo tem  n a  z ie m ię * n ie  d o ta r łs z y  
d o  ce lu .

Z b y t  s iln ie  z a k o rz e n io n y  je s t  
Jeszcze  p rz e s ą d , k tó ry  o d  w iek ó w  
k a ż e  p a r ia s ó w  u w a ż a ć  z a  coś, co  
z a s łu g u je  ty lk o  n a  p o n iż e n ie  i  p o ­
g a rd ę . Ż a d e n  c z ło n ek  w yższe j k a ­
s ty  nde d o tk n ie  p a r ia s a , k tó r y  u j ­
rz a w s z y  b ra m in a  m u s i u s tą p ić  m u  
% d ro g i, a b y  n a w e t  c ie ń  je g o  n ie  
„ s k a la ł"  te g o  w y b ra ń c a  bogów .

„ J e ż e li  ja k iś  p a r ia s  o d w a ż y  s ię  
w e jś ć  d o  d o m u  b ra m in a  — d o m  
te n  s ta je  s ię  n ie c z y s ty  i  s p e c ja ln e  
o b rz ę d y  m u szą  b y ć  o d p ra w ia n e , 
a b y  b ra m in  m ó g ł z  p o w ro te m  w  
ty m  d o m u  zam ieszk a ć .

Z a b ic ie  p a r ia s a  n ie  j e s t  u w aża ­
n e  z a  z b ro d n ię . P rz e c iw n ie  *— je s t  
t o  „ z a s łu g a " , je ż e li n ę d z a rz  o śm ie  
Mł s ię  w e jś ć  b ra m in o w i w  d ro g ę .

W  In d ia c h  o  w ie le  w ięc e j w zg lę­
d ó w  i  tro sk liw o śc i o k a z u je  s ię  
o sw o jo n y m  s łon iom , p a n te ro m , 
czy  in n y m  s tw o rzen io m , n iż  n ie ­
szczę sn y m  p a r ia so m , k tó ry c h  n ie  
u w a ż a  s ię  z a  lu d z i. Ż y ją  o n i p rz e ­
w a ż n ie  w  s tr a s z n e j n ęd z y , a  w  la ­
ta c h  g ło d u  g in ą  w p ro s t ty s ią c a m i. 
W id u je  śAę w ów czas  b łą k a ją c e  sdę 
p o  d ro g a c h  n a  p ó ł żyw e szk ie le ty , 
w a lc zące  o  s k ó rk ę  Chleba rzu co ­
n ą  p rz e z  p rz e c h o d n ia . W idzi s ię  
d z iec i le żące  b e z  ru c h u  n a  p ro g u  ■ 
w a lą c e j s ię  c h a ty , o p u c h łe  z  g ło ­
d u , o b le p io n e  r o ja m i m u c h , o d  
k tó r y c h  ju ż  n ie  m a ją  s i ł  s ię  o p ę ­
dzić .

W id z ia łam  p o w o zy  bogatych*  
b ra m in ó w , k a p ią c e  o d  z ło ta  i  a k ­
sa m itó w , c iąg n io n e  p rz e z  w sp a ­
n ia łe  r u m a k i  o  u p rz ę ż a c h  n a b i ja ­
n y c h  d ro g im i k a m ie n ia m i; w  po ­
w o z ie  n a  a k s a m itn y c h  p o d u sz k a c h  
le ż a ł ro zw a lo n y  ra d ż a . P rz e d  k o ń ­
m i g n a l i  w sp a n ia le  u b ra n i-  g o ń c y  
i  b u ń c z u k a m i ro z p ę d z a li^ tłu m y  n ę ­
d z a rz y , a b y  w z ro k ie m  sw y m  n ie  
„ k a la l i"  p o s ta c i m o ż n o w ład cy . 
R a d ż a  z e  w s trę te m  o d w ra c a ł sw e  
d o s to jn e  o cz y  o d  w id o k u  k o n a ją ­
cy c h  z  g ło d u  p a r ia só w .

N igdzie  c h y b a  n a  ca ły m  św ie­
c ie  n ie  m a  ta k  s k r a jn e j  różn icy , 
m ięd zy  b o g a c tw e m  je d n y c h  a  n ę ­
d z ą  d ru g ic h .

W id z ia łam  u  b o g a teg o  k u p c a  w  
p o d z iem n y m  s k a rb c u  ca łe  w o rk i  
p e re ł .  B y ły  ta m  p e r ły  c z a rn e  1 
różow e. N ie k tó re  o  b ez cen n e j w a r  
to śc i, o lb rz y m ie  j a k  ja ja .  K u p ie c  
t e n  w y d a w a ł c ó rk ę  za  m ąż i  n a  t ę  
u ro c z y s to ść  w y s ta w ił d w a  w sp a ­
n ia łe  p a ła c e  z  b ia łeg o  m a rm u ru , * 
a b y  p o m ieśc ić  gości. U ro czy s to śc i 
w e se ln e  trw a ły  ca ły  m iesiąc . P rz y j 
m o w an o  tłu m y  b ez m y ś ln y ch  bo ­
g aczy , k tó rz y  czas  sp ęd za li n a  j e ­
d ze n iu , p ic iu , p rz y g lą d a n iu  s ię  
w id o w isk o m  i  ta ń c o m  n a  ic h  
ęześć.

A  p rzec ież  p o n a d  ty m i d u m n y *  
m i b o g ac zam i s to i je sz cze  k to ś , 
k to  n im i p o g a rd za , k to ś , k to  n ie  
u s iad łsz y  z ż a d n y m  najm ożńieJ«- 
sz y m  H in d u sem  d o  s to łu , n ie  
p rz y ją łb y  g o  w  d o m u  ja k  ró w n e ­
go  so b ie , n ie  p o zw o liłb y  m u  n o ­
g ą  w stą p ić  d o  sw ego  k lu b u , a n i  
n ie  zn ió słb y  • a b y  je c h a ł  z n im  
k o le ją  w  ty m  s a m y m  p rze d z ia le . 
J e s t  to  A n g lik , u w a ż a ją c y  s ię  z a  
cz ło w iek a  n a jw y ż sz e j r a s y  n a  
św iecie .

W  k a ż d y m  p o c iąg u  s ą  w a g o n y  
o p a trz o n e  n a p isa m i: „O n ly  fo r
n a t iv e s "  — „ w y łą czn ie  d la  tu b y l­
c ó w " . I  ty lk o  d o  ty c h  w ag o n ó w  
w o ln o  w siąść  k o lo ro w em u , ch o ć ­
b y  b y ł  n ab a b e m .

Je ż e l i  n a jb o g a ts z y  w ła śc ic ie l 
m a rm u ro w e g o  p a ła c u  za p ro s i E u ­
ro p e jc z y k a  n a  w sp a n ia ły  o b ia d  d o  
s ieb ie , to  n ig d y  n ie  o śm ie li s ię  
u s ią ść  raze m  ze  sw y m  gościem  d o  
s to łu . „ P rzeb a czc ie , a le  n ie  u s ią ­
d ę  ra z e m  z w a m i"  — rz e k ł do n a s  
b o g a ty  czciciel s ło ń ca , k tó ry  z a ­
p ro s ił  n a s .d o  s ieb ie  n a  o b ia d . —ł 
„B o , g d y b y  s ię  A n g licy  o  ty m  do* 
w ied z ie li, ż ad en  z  n ic h  n ie  po* 
d a łb y  w a m  rę k i“ .

Z a co fan ie , o b s k u ra n ty z m  i  n ie ­
sp raw ie d liw o ść  p a n u ją  w  ty m  p ię k  
n y m  k ra ju ,  w  k tó ry m  b ia li  o p ie ­
k u n o w ie  p ie lę g n u ją  w s teczn e  o b y ­
cz a je , a b y  ty m  ła tw ie j rea lizo w ać  
sw o je  im p e r ia lis ty c z n e  p la n y .

A le  św iadom ość lu d ó w  b u d z i 
s ię ..  C h w ie je  s ię  u s tró j  spo łeczn y , 
k tó r y  n ie  zm ien ił s ię  w  k o lo n iach  
im p e r ia lis ty c z n y c h  o d  czasów  b r a ­
m in a  A k e b a ra  1 p a r ia s a  Id a m o ra  
— b o h a te ró w  „ P a r i i" .

N a  półce
z  ks iq żkam i

J .  B R O SZ K IE W IC Z  — O PO ­
W IEŚĆ O C H O P IN IE  (d la  m ło ­
dzieży). s t r .  160 +  2 n lb . Z ł 6.50.

N ow e, o ry g in a ln e  u ję c ie  ży c ia  i  
tw ó rczo śc i C h o p in a  n a  t le  s ze ro ­
k o  za ry so w a n y c h  ru c h ó w  re w o lu ­
c y jn y c h  X IX  w .

K . C ZU K O W SK I — L IM F O P O .
Z  ję z . ro s y js k ie g o  tłu m . W. B ro ­

n ie w sk i. I lu s tr .  O . S iem aszk o w a. 
S tr .  30 n lb . Z ł 6.00.

W esołe p rzy g o d y  sy m p a ty c z n e g o  
le k a rz a  zw ie rz ą t, d o b reg o  d r a  
O jb o li i  Jego lic zn y ch  czw oronoż­
n y c h  p a c je n tó w , p o d b ija ją  s e rc a  
m ło d sz y ch  i  s ta rs z y c h  cz y te ln ia  
k ó w . _ __|

F u e h r e r  n i g d y

E gon Struw e nie był zachwycony nowym przydziałem. Są­
dził, że uda mu się wpaść n a  k ilka  dni do rodziców i  do 
siostry  w • Radebergu. Tymczasem rozkaz naw et nie 

wspominał o urlopie. Struw e czuł się pokrzywdzony: On,
uczestnik wstępnych bojów o S ta lingrad , zasłużył chyba n a  
lepsze stanowisko.

Za oknami baraku układał się do snu kolejny, pełen nie­
pokoju, obozowy dzień pracy. K ilka sylwetek w  szaro-niebies- 
kich pasiakach przebiegło do betonowej latryny. Trochę bli­
żej pole widzenia przecięte było ciemniejszymi od wieczoru 
liniam i drutów  kolczastych.

S turm fuehrer S truw e ze znudzeniem spoglądał przez żół­
tą ,  tiulową firankę. Od czasu do czasu zerkał n a  srebrne dys­
tynkcje wyszyte na  m arynarcep  rzewieszonej przez poręcz krze­
sła. O parł n a  niej protezę praw ej ręki i  nieczułą, skórzaną 
rękaw icą gładził czarny aksam it kołnierza.

Kiedy do pokoju wszedł g e fra jte r  Kloske i  zameldował 
juę jak o  nowy ordynans, S truw e kazał sobie podać regulam in 
zajęć i  z zapałem  wziął się do studiowania te j niecodziennej 
lek tury . M usiała być pasjonująca, skoro czytający w net po­
weselał i  zręcznie, lewą ręką, na la ł sobie kieliszek prawdzi­
wego M ortela (tego od Hugona z R ennes). Tymczasem f ra j -  
te r  nastaw ił patefon i  z mocno ju ż  zużytej p łyty popłynęły 
dźwięki „La Palomy“ , te j sam ej, k tó rą  przed skazaniem ka­
zał sobie g rać  H absburg, niedoszły „cesarz“ Meksyku. v

Pierwsze dni pobytu w  Oświęcimiu były dla S turm fuehre- 
r a  prawdziwym  pasm em  udręki. N ie ze względu na  więźniów, 
b roń Boże, przecież ju ż  w  1938-mym b ra ł udział w  „nocy 
długich noży“. Po prostu  odmrożone palce u  stóp spraw iały 
przejm ujący ból.» Stalingrad^.., ech, lepiej nie wspominać. 
Struw em u n a  zawsze utkw iły w  pamięci te  chwile, gdy z g ra ­
n atem  w ręku  walczono dosłownie o każdy dom. Pozycja ba­
talionu  „SS“ znajdow ała się  po zachodniej stronie fab ryk i 
„Metiz**.. Z brzydkiego, zarosłego krzewam i K urhanu M am aja 
„prały** bolszewickie cekaemy. Pociski pluskały w tłu ste j od 
n a f ty  wodzie Wołgi, odpryskiwały tynk  i  kaw ałki cegły z bu­

dynków, w  najbardziej nieoczekiwanych m omentach dosięga* 
ły  ludzi z  jego oddziału. *

Struw e nie p o tra fi określić, .kiedy został raniony. Pa­
m ięta  tylko, że podczas nieudanego wypadu na  fabrykę tra k ­
torów  poczuł coś ciepłego w rękawie.

Po 2-tygodniowym pobycie w rzpitalu , komenda główna 
skierow ała go do kompanii nadzorczej w obozie koncentracyj­
nym. Egon Struw e s ta ra ł  się jak  najlepiej wypełniać „odpo­
wiedzialne" zadania. W  chwilach wolnych ćwiczył się w strze­
lan iu  z pistoletu. -Także dzisiaj, wybrawszy sobie słoneczną 
chwilę, wyszedł n a  spacer w poszukiwaniu żywego celu. 
L utow y śnieg wesoło skrzypiał pod nogami. Oblodzone kol­
ce przewodów wysokiego napięcia m ieniły się gam ą tęczo­
wych barw . Widocznie elektrownia wyłączyła n a  chwilę prąd .

Między 9 i  11-tym blokiem sta ło  dwóch więźniów, którzy 
pochyliwszy się konfidencjonalnie do siebie, żywo o czymś 
dyskutowali. S turm fuehrer p rz esu n ą ł kaburę z rewolwerem 
n a  brzuch, bez szelestu zbliżył się do węgła baraku  i chciwie 
nasłuchiwał. Mówił w łaśnie niższy mężczyzna, o silnie zary­
sowanych szczękach:

— „...Wiecie, doktorze, po p rostu  odżyłem. Czy pan w to  
napraw dę wierzy? ‘j

—  Oczywiście, wiadomość je s t  sprawdzona —  odparł dru* 
g i więzień, wysoki, szczupły młodzieniec z obwisłymi ram io­
nam i. 1 i,

— To znaczy... . ....
—  To znaczy, że nareszcie możemy zacząć wierzy® 

w  szczęście.
—  Nie m a szczęścia, mój kochany panie, jeś li mu się od< 

powiednio nie dopomoże. A  że A rm ia Czerwona „pomogła4**? 
n ie ulega najm niejszej w ątpliw ości . Takie „wciery“ jak  po<l - 
Stalingradem , Niemcy dawno już  od nikogo n ie dostali. Zre* 
*ztą, wystarczy spojrzeć n a  tego nowego SS-mana...

Dalej S truw e nie słuchał. Zdrowa ręka  zad rga ła  i ledwcfc ^  
widocznym ruchem  m usnęła zimny bakelit broni. Mimo wsz y ^  
stko  jednak  S turm fuehrer n ie strzelał. Podsłuchana rozm ow ip

L e g e n d y , b a jk i  i  w ie rz e n ia  lu ­
d ow e z a w ie ra ją  w ie le  o po ­

w ia s te k  n ie  ty lk o  o  p ie rw sz y c h  
d n ia c h  s tw o rz e n ia  św ia ta , a le  i o  
ta k ic h , w  k tó ry c h  n a sz a  Z iem ia  
m a  u le c  zag ładzie .

T eg o  ro d z a ju  b a jk i  s łu ży ły  w  
c iąg u  ty s ią c le c i m o ż n y m  i w y zy ­
sk iw aczo m , d o  z a s tra sz e n ia  c iem ­
n y c h  m a s  lu d o w y ch . B y ł to  n ie za ­
w o d n y  sposób  u trz y m a n ia  w  p o ­
s łu szeń s tw ie  i  p o k o rz e  w y zy sk i­
w a n e g o  i  o szu k iw an eg o  lu d u : je - ,  
ż e li m a  ry c h ło  n a s tą p ić  „ k o n iec  
ś w ia ta "  — to  povco w a lc zy ć  o le p ­
sze  ju t ro ,  o  sp ra w ie d liw o ść . spo łe­
czną?

D ziś w ie m y  d o b rze , czym  są  te  
s ta r e  ba jk i... T o  w y tw ó r  b a rd z o  
p ry m ity w n e j f a n ta z j i  i  c iem nego  
zabobonu.. {

Z iem ia  m ia łp  b y ć  „ p ę p k ie m "  
św ia ta . S ło ń ce  i  k s ię ż y ę  u w ażan o  
za  n ie w ie lk ie  św iecąc e  ta rcze , 
s tw o rz o n e  je d y n ie  po  to , a b y  o - 
ś w ie tla ły  Z iem ię . R e lig ia  g łosiła , 
że  Z iem ia  je s t  p ła sk a , a  n ie b o  — 
to  k o p u ła  z  p rzy m o co w a n y m i do  
n ie j  gw iazd am i.

L ę k  cz łow ieka  p rz e d  n ie z ro z u ­
m ia ły m i z ja w is k a m i n a tu r y  sp rz y ­
j a ł  p o w staw an iu  b a je k  o zag ład z ie  
Z iem i T rz ę s ie n ia  z iem i, w y b u c h y  
w u lk a n ó w , o ik a n y  i p o w o d zie  
szczegó ln ie  m o en o  d z ia ła ły  n a  
lu d z k ą  w y o b raźn ię . .R ó w n ież  z a ­
ć m ien ia  s ło ń ca  i  k s ięż y ca  s ta w a ły  
s ię  ź ró d łe m  w ie rz e ń  o m a ją c y m  
n ie u n ik n ie n ie  n a s tą p ić  „ k o ń c u  
ś w is ta " .

O k res  c ie m n o ty  i z a t  cfccnów  u -  
s tę p u je  p o w o li ep o ce  n a u k i  i d o ­
św iad cze n ia . D ziś m o żem y  n a  n a u ­
k o w y ch  p o d s ta w a c h  o ce n iać  losy  

’ te j  c z ą s tk i W szechśw ia ta , k tó r ą  
zam ieszku jem y ..

*  *  *

W ia d o m o  po w szech n ie , że  Z ie­
m ia  n asza  n ie  zaw sze  b y ła  
ta k a , ja k  o b ec n ie  i że  w  

p rzy sz ło śc i b ę d ą  d o k o n y w a ły  się  
d a lsze  z m ia n y ; ro zw ó j Z ie m i n a ­
s tę p u je  n ie p rz e rw a n ie  i  b ęd z ie  po ­
s tę p o w a ł c iąg le . Z m ia n y  te  d o k o ­
n u ją  s ię  w  d ro d z e  ,n o rir  alnego** 
ro zw o ju , t j .  w sk u te k  z jaw isk  ge­
o log icznych  i  g eo g ra ficzn y c h . A le 
c zasam i w y s tę p u ją  p rzy p ad k o w o , 
p o d  w p ły w em  p rz y c z y n  ze w n ę trz ­
n y c h .

N ależy  p am ię ta ć , że  żyw io ło w e  
k a ta s tro fy  (w y b u ch y  w u ’k a n ó w  
itp .) , b y ły  d la  Z iem i d ro b n y m i, 
le d w ie  d o s trz e g a ln y m i ep izo d am i. 
T rz ę s ie n ie  z iem i, k tó r e  spow odo­
w a ło  za g ład ę  M essyny , po zo sta ło  
n ie zau w ażo n e  p rzez  s e tk i  m ilio ­
n ó w  m ieszk ań có w  n asze j p la n e ty .

W obec tego , ro zw aża jąc  lo sy  ca ­
łe j  Z iem i, n a le ż y  b r a ć  p o d  u w ag ę  
ty lk o  m ożliw ość  k a ta s tro fy  po ch o ­
d ze n ia  k osm icznego .

*  *  •

K o n ie c  ś w ia ta "  — w e d łu g  s ta ­
ro d a w n y c h  w ie rz e ń  — m u s i 

n a s tą p ić  n ie o c z e k iw a n ie  i  g w a ł­
to w n ie . G w iazdy  m a ją  p a d a ć  z  
n ie b a , s ło ń ce  zg a śn ie  itp .

L ecz  dziś  w ie m y  d o k ła d n ie , że  
g w iaz d y  — c ia ła  n ie b ie sk ie  m ilio ­
n y  ra z y  w ię k sz e  o d  Z iem i — n ie  
m o g ą  w  ż a d en  sposób  sp aść  n a  
Z iem ię , k tó r a  j e s t  w  s to s u n k u  d o  
n ic h  • z a led w ie  o k ru s z y n k ą . T o , co  
z w y k le  n az y w am y  „ s p a d a ją c y m i 
g w ia z d a m i"  je s t  z a led w ie  d ro b ­
n y  n T t^ łe r f l  m a te r i i  W szechśw ia ta ,
0  k tó ry  za w ad z iła  Z iem ia  i  p rz y ­
c iąg n ę ła  go do  s ieb ie ...

W p raw d zie  n a u k a  u d o w o d n iła  
że  s ło ń ce  n i e  b ęd z ie  św iec iło  w ie ­
czn ie , je d n a k  „ s ta rc z y "  go  le szcze  
n a  m ilio n y  p o k o le ń  lu d z k ich  i  g a ­
s n ą ć  o no  zaczn ie  n ie z w y k le  p o ­
w o ln ie , p o  m ilia rd a c h  la t.
: ^Czy n ie  m oże ono  n a to m ia s t 
g w a łto w n ie  w y b u ch n ąć , ta k  ja k  to  
s ię  zd a rz a  z  n ie k tó ry m i g w iaz d a­
m i n aszego  u k ła d u , k tó r y  a s tro ­
n o m o w ie  n a z y w a ją  „D ro g ą  M lecz­
n ą " ?

„D ro g a  M leczna" , t j .  gw iazdo ­
zb ió r, w  s k ła d  k tó re g o  w ch o d z i
1 n asze  s łońce , lipzy  oko ło  150 m i­
lia rd ó w  g w iazd . Z  tego  z a led w ie  
1 p ro c  g w iaz d  m a  c h a i> k te r  tzw . 
„g w ia zd  z m ie n n y c h " . T o  są  te  
w ła ś n ie  sp e c ja ln e , rz a d k o  sp o ty ­
k a n e  w e W szechśw iecie  gw iazdy , 
p o s ia d a ją c e  cech ę  gw ałto w n eg o  
ro z p a la n ia  s ię  co  3 — 4 ty s ią c e  
la t. W  c iągu  k ilk u  d n i p o w ięk sza ­
j ą  o n e  sw ó j b la sk  d z ie s ią tk i ty ­
s ięc y  razy .

T e n  p o tę żn y  b la sk  „g w ia zd y  
z m ie n n e j"  j e s t  w y w o ła n y  g w a łto -

w n y m  p o w ięk szn iem  s ię  je j  n a  
p o d o b ie ń stw o  b a n k i  m y d la n e j . W 
ch w ili n a jw ię k sz e g o  n a s ile n ia  b la ­
s k u , ś re d n ic a  ta k ie j  gw iazd y  je s t  
ta k  w ie lk a , że p rzew y ższa  k i lk a ­
k r o tn ie  o rb itę  Z iem i. W ów czas od  
p o w ie rzc h n i g w iaz d y  o d ry w a  s ię  
c ie n k a  p o w ło k a  gazo w a i  ro z w ie ­
w a  s ię  s to p n io w o  w  p rz e s trz e n i 
W szechśw ia ta . „G w iazd a  zm ien ­
n a "  w c iąg u  p a ru  la t  k u rc z y  się, 
t r a c i  b la sk  i p o  p e w n y m  o k re s ie  
p rz e m ie n ia  sfę w  „b ia łeg o  k a r ła " ,  
s z y k u ją c e g o  s ię ' d o  now ego, w y ­
b u c h u .

G d y b y  w ięc  k ie d y ś  r a g l e  n asze  
s ło ń ce  m ia ło  p rz e ż y ć  te g o  ro d z a ju  
w y b u c h  — n a s tą p iła b y  k a ta s tro fa  
n ie  ty lk o  lu d zk o śc i, a le  i  ca łe j 
k u l i  z ie m sk ie j. Z n a la z ła b y  s ię  
o n a  w e w n ą trz  s łońca ' i  m o m e n ta l­
n ie  s to p iła b y  s ię  w  te rr ip e ra tu rz e  
Jego  w n ę trza .

D o o baw  te g o  .ro d z a ju  n ie  m a  
Jed n y ch  p o d s taw . N a u k a  s tw ie r ­
dz iła  z ca łą  d o k ła d n o śc ią , że ta k ie  
k a ta s tro fy  z d a rz a ją  s ię  w y łąc zn ie  
n a  g w iaz d ach  szczegó lnego  ty p u , 
d o  k tó re g o  n asze  s ło ń ce  n ie  n a ­
leży .

•  *  .■ •

I n n e  p y ta n ie : czy  n a szem u  s ło ń ­
cu  n ie  g ro z i z d e rz e n ie  s ię  z  

Ja k ą k o lw ie k  in n ą  g w iazdą?
N a u k a  w y k ry ła , ż e  w sz y s tk ie

gw iazd y  n a  św iec ie  są  w  s ta n ie  
ciąg łeg o  ru c h u  i  te o re ty c z n ie  m o ­
ż n a , p rzy p u szcz ać , że ta k ie  zd e rz e ­
n ia  są  m ożliw e. L ecz  odległość} 
m ię d z y  g w iaz d am i n a jb liż e j po ło ­
żo n y m i w e  W szećhśw iecie  są  n ie ­
p ra w d o p o d o b n ie  w ielk ie*  Je ż e li 
d u żą  gw iazd ę  p o ró w n ać  do  ja b łk a , 
to  p rz e c ię tn a  o d leg ło ść  m ięd zy  
d w o m a  ja b łk a m i p rzew y ższa  o d le ­
g łość m ięd zy  M oskw ą a  N ow ym  
J o rk ie m .

P rz y  te g o  ro d z a ju  od leg ło śc iach  
p raw d o p o d o b ie ń s tw o  z d e rz e n ia  s ię  
dw ó ch  gw iazd  m oże z a is tn ie ć  rą ż  
n a  ty s ią o e  m ia lia rd ó w  la t .  N a u k a  
u w aża  za  p ew n e , że p ra w ie  w szy ­
s tk ie  g w iaz d y  (a is tn ie je  ic h  n ie ­
z liczo n a  ilość), p rzec h o d zą  sw o ją  
d ro g ę  życ io w ą  o d  m g ła w ic y  do  
no w eg o  ro zp ro szen ia  s ię  m a te r i i— 
b ez  k a ta s tro fa ln y c h  zd t-izeń  w  
p rz e s trz e n ia c h  ko sm o su .

C zy  n ie  m oże je d n a k  n asza  Z ie 
m ia  zo s ta ć  w y trą c o n ą  ze sw o­

je j  o rb ity  1 z d e rz y ć  s ię  ze s ło ń ­
ce m  lu b  in n ą  p la n e tą '”

M ogło b y  to  n a s tą p ić  w y łąc zn ie  
n a  s k u te k  d z ia łan ia  ja k ie jś  z e w n ę­
trz n e j s iły , k tó r a  zm ie n iła b y  
szy b k o ść  o b ro tu  Z ie m i d o oko ła  
s ło ń ca . M ożna w ię c  i p o d  ty m  
w zg lą d em  b y ć  c a łk o w ic ie  s p o k o j­
n y m , w  o k re s ie  w ie lu  n a s tę p n y c h

tn illo n ó w  l a t  n ie  z a g ra ż a  n a m  u*  
p a d e k  n a  s ło ń ce . In n e  p la n e ty  — 
s ą s ia d k i ' n a sz e  w  u k ła d z ie  s łonecz­
n y m  — s ą  n ie z m ie rn ie  o d d a lo n e  
o d  s ieb ie . O rb ity  ic h  w  c iąg u  m i­
lio n ó w  la t  n ig d z ie  s ię  n ie  p r z e c i - , 
n a ją .

N ie k tó re  k o m e ty  w  sw e j e lip ­
so id a ln e j d ro d z e  d o o k o ła  s ło ń ca  
p rz e c in a ją  czasam i o rb i tę  Z iem i. 
S ą to  je d n a k  c ia ła  zb u d o w an e  

|  n ie o m a l w y łą c z n ie  z s u b s ta n c j i  
gazo w ej i  to  n ie z m ie m io  rz a d k ie j. 
D w u k ro tn e  p rz e jś c ie  Z iem i w  b ie ­
żą cy m  s tu le c iu  p rzez  ogon  k o m e ­
ty  n ie  u ja w n iło  w  n a sz e j a tm o s fe ­
rz e  — m im o  n a jc z u lsz e j an a lizy  — 
n a w e t ś la d u  gazów  z a w a r ty c h  w  
og o n ie  ty c h  k o m e t...

*  *  *

O czyw iśc ie  — ja k  w sz y stk o  w  
p rz y ro d z ie , ta k  i  n a sz  sy stem  

s ło n ec zn y  u le g a  p e w n y m  zm ian o m  
•rozw ojow ym . P ra w d o p o d o b n ie  
w sz y s tk ie  p la h e ty  s to p n io w e  i b a r  
dzo. p ow o li o d d a la ją  s ię  od  s ło ń ca . 
N a s tę p u je  <%> p o d  w p ły w em  s k u t­
k ó w  p ro m ie n io w a n ia  s łonecznego , 
k tó r e  z b ie g iem  m ilio n ó w  la t  
zm n ie jsz a  je g o  m asę . I  z  u s ta le n ia  
n au k o w eg o , że Z ie m i n ie  g ro z i 
zd e rz e n ie  z in n y m  c ia łem  n ie b ie ­
sk im , n ie  w y n ik a  w c a le , iż  ży c ie  
na  n aszy m  g lo b ie  b ęd z ie  w iec zn e . 
K ie d y ś  pow staną- n a  n im  w a ru n k i 
n ie k o rz y s tn e  d la  t rw a n ia  p ro c e su  
życ iow ego . A le  n ie  d a je  to  żad ­
n y c h  podstaw - do- d a w ą n ia  w ia ry  
b a jk o m  o za g ład z ie  n aszeg o  św ia ­
ta  w  g u śc ie  f a n ta z j i  s ta ro ż y tn y c h .

N ie k o rz y s tn e  w a ru n k i  , d la  życ ia  
n a  Z iem i z ja w ią  s ię  d o p ie ro  p o  
b a rd z o , b a rd z o  w ie lu  m ilio n a ch  
la t. N a to m ia s t ro zw ó j lu d z k ie j 
w ied z y  i te c h n ik i n a s tę p u je  o g ro -  . 
m n ie  szybko . C o d z ien n ie  r e je s t r u ­
je m y  now e, w sp a n ia łe  zw y c ię ­
s tw a  n a d  p rz y ro d ą , m im o  że  zn a­
c z n a  część  lu d z k o śc i w  w a ru n k a c h  
k a p ita l iz m u  ty lk o  m a ły  u ła m e k  
sw y c h  s ił  p o św ięca  o p a n o w an iu  
n a tu ry .

W w a ru n k a e h  w o lnego , k o m u n i­
s ty cz n eg o  ro z w o ju  lu d z k o ść  p rz y ­
śp ie szy  je sz cze  b a rd z ie j  p ro ces  
p o d p o rz ą d k o w a n ia  so b ie  s ił p rz y ­
ro d y . P ro f . N u llu s .

Z  dziejów ceramiki
N a z w ą  fa ja n s ó w  o b e jm u je m y  

d z is ia j  w y ro b y  c e ra m ic z n e  . 
w y k o n a n e  z  m a sy , w  k tó re j 

s k ła d  w ch o d z i k ilk a  g a tu n k ó w  
g lin  w ra z  z d o d a tk a m i p ia sk u , 
k rz e m ia n ó w  itp .  P o s ia d a ją  o n e  
m a sę  b ia ła w ą  lu b  le k k o  k rem o w ą , 
a  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  p o rc e la n y  
— p o ro w a tą  l  n ie p rzez ro c zy s tą . 
M asa  ta  w esz ła  w  u ży c ie  w  p ie rw  
ezej p o ło w ie  X V III w .

N azw a fa ja n s ó w  o d n o s i s ię  je d ­
n a k  n ie  ty lk o  d o  w y ro b ó w , k tó r e  
z o s ta ły  w y k o n a n e  z  w ła śc iw e j m a  
s y  fa ja n s o w e j. S to so w a n a  je s t  
ró w n ie ż  d o  w y ro b ó w  g a rn c a rsk ic h , 
k tó ry c h  p o w ie rz c h n ia  zo s ta ła  p o ­
k r y ta  c ie n k ą  w a rs tw ą  b ia łe j  g lin ­
k i  a  n a s tę p n ie  szk liw e m  p rz e z ro -  '  
cz y sty m , o ło w iow ym  (p ó lfa jan s), 
lu b  te ż  o d  ra z u  b ez  u ży c ia  g lin k i 
p o c ią g n ię ta  n ie p rz e z ro c z y s ty m  b ia  
łyrrr szk liw em  cy n o w y m  (fa ja n s  
w łaśc iw y).

F a ja n s e  te  z n a n e  ju ż  b y ły  w  
s ta ro ż y tn o ś c i w  C haldei, A ssy rii 
i  P e rs ji ,  g dzie  d o  o zd o b y  p a ła c ó w  
u ż y w a n o  p ły t  g lin ia n y c h , p ła sk o ­
rzeź b io n y c h  i  p o k ry ty c h  p o le w ą , 
J a k  n p . f ry z  łu c zn ik ó w  n a  ściande 
p a ła c u  w  S uzie. S zero k o  ro zp o w ­
sz ech n io n e  b y ły  te ż  w  p a ń s tw ie  
m u z u łm a ń sk im  (P e rs ja , T u rc ja ) , 
gdz ie  sp o rząd za n o  n ie ' ty lk o  n a ­
czy n ia , a le  i  b a rw n ie  zd o b io n e  
p ły tk i  do  w y k ła d a n ia  śc ian .

W  X V  w . w ie lk im  o ś ro d k iem  
p ro d u k c j i  w y ro b ó w  ce ra m ic z n y c h  
sita ją  s ię  W*łochy. S ły n ą  w ów czas 
w y ro b y  z  C affagg io lo , C as te l D u- 
r a n te ,  U rb in o  i  F aen z y , o d  k tó re j  
fa ja n s e  w z ię ły  sw o ją  n az w ę . W y­
ro b o m  ty m  n a d a n a  zo s ta ła  ta k ż e  
d ru g a  n a z w a : m a jo lik , p ra w d o p o ­
d o b n ie  o d  w y sp y  M a jo rk i lu b  m ia  
s ta  M alag i.

W e W łoszech , a r ty ś c i  z  f lo re n c ­
k ie j  ro d z in y  D ella  R ob ią  za sto so ­
w a li  do  te ż  rzeźb  g lin ia n y c h  b a rw  
n ą  p o le w ą  cy n o w ą. W o k re s ie  r e n e  
s a n s u  p o w s ta ją  liczne^ p ra c o w n ie

w e  F ra n c j i  (s ły n n e  w y ro b y  B e r-  . 
n a r d a  P a lissy ) , w  N iem czech  (zdo 
b io n e  p ła sk o rz e ź b ą  d z b a n y  H irs -  
vog la ), a  \ zw łaszcza  w  H o lan d ii, 
k tó r e j  c e ra m ik a  m ias ta  D e lf t zy ­
s k a ła  ś w ia to w ą  s ław ę . C e ra m ik a  
h o le n d e rs k a  w  p o cz ą tk o w y m  zw ła ­
szcza  o k re s ie , s ta r a  s ię  w  d e k o ra ­
c j i n a ś la d o w a ć  m o ty w y  ch iń sk ie , 
z n a n e  z  d o c ie ra ją c e j ju ż  n a  te -

zd o b i sw e  fa ja n s e , w z o ru ją c  s ię  
n a  H o lan d ii — G d ań sk . «

W  P o lsce  p ie rw sz e  m a n u fa k tu ry  
fa ja n s o w e  p o w s ta ją  w  d ru g ie j po ł. 
X V III w . D o n a jb a rd z ie j zn a n y c h  
n a le ż ą  f a b ry k i  w  B elw ederise, N ie ­
b o ro w ie , fa b ry k a  W olffa  w  W a r­
szaw ie  i  p ru sz k o w sk a  n a  G ó rn y m  
Ś lą sk u .

N a  W y sta w ie  T e c h n ik  C e ra m ik i

Z E  Z B IO R Ó W  M U ZE U M  Ś L Ą S K  IEG O : H O L E N D E R SK I W A Z O N  
Z  X V I I I  w .

r e n  E u ro p y  p o rc e la n y  c h iń sk ie j. 
C h a ra k te ry s ty c z n e  d la  d e lf tó w  
J e s t u ż y w a n ie  n ie b ie sk ic h  w zo ró w  
n a  b ia ły m  tle , ch o ć  ą n a n e  są  ró w  
n ie ż  i  b a rw n e  w y ro b y . P o d o b n ie

n i e  k ł a m i e 44...
Roman Frister

nie mogła znaleźć m iejsca w jego świadamości. Gdy wyjeż­
dżał z Rosji, zwyciężali. Czyżby teraz  von Paulus wycofał 
się spod Stalingradu? Przecież Fuehrer mówił...

Struw e zawrócił n a  pięcie i  jak  oszalały pognał do swojej 
kw atery .W szufladzie fom ierowanego b iurka leżała monachijska 
gazeta sprzed 3 miesięcy. Pierwszą kolumnę zajmowało obszer­
ne streszczenie mowy H itlera. SS-man, po raz  drugi, dokład­
nie przeczytał słowa wodza:

„...S talingrad je s t  w naszych rękach. Jeszcze tylko w kil­
ku  domach staw ia opór nieliczna g a rstk a  bolszewików. Miasto 
noszące imię S ta lina  zostało zdobyte. To wam oświadczam ja , 
człowiek, który* nigdy jeszcze nie skłamał. I  powtarzam  z peł­
nym poczuciem odpowiedzialności przed Bogiem i  h isto rią : 
S talingradu nie opuścimy n igdy!“

Struwe doczytał do końca i odetchnął z u lg ą :
— Wiedziałem. F u ehrer nigdy nie kłamie.
Wieczorem, kiedy Kloske przyszedł do pokoju, by zdjąć 

szefowi buty, zastał go wygodnie rozpartego w  fotelu, z ostat­
nim  wydaniem „Stuerm era‘ł w ręku. N a  obitym mosiądzem 
stoliku sta ła  niepełna k a rafk a  koniaku (ostatnio Hugon mniej 
przysyła!) i rżnięty w krysztale, płaski kieliszek. W przystę­
pie dobrego hum oru Egon poczęstował g e f ra jtra  papierosem. 
Potem nastaw ił radio i  czekał n a  von den Bocka, który  poje­
chał do Katowic, by w „Alte Miihle“ zabawić się ze swoją 
tancerką. Młody a ry stok rata  obiecał Struwem u opowiedzieć 
k ilka  pikantnych dykteryjek z przygód w katowickich kabare­
tach  i klubach oficerskich.

Ale kiedy von den Bock, nie meldując się naw et, w padł 
do pokoju, wcale nie wyglądał na  rozbawionego złotego mło­
dzieńca. Nerwowym ruchem odrzucił płaszcz, po czym nie wi­
ta ją c  się z gospodarzem przekręcił gałkę odbiornika. Um ilkła 
jazzow a orkiestra  z Paryża. Głos berlińskiego speakera poda­
w ał kom unikat wojenny z A fryk i północnej. A  potem nie, 
Egon nie mógł uwierzyć: ogłoszono żałobę narodową. Arm ie 
hitlerowskie pod S talingradem  zostały rozgromione.

S turm fuehrer zerwał się z krzesła, w  pantoflach prze­
biegł do drzwi i uchyliwszy je, w rzasnął n a  całe gardło:

— Kloske, moje buty!
Za chwilę, zupełnie już ubrany, p o p r a w i ł  przed lustrem  

czapkę, k tó ra  w żaden, sposób nie chciała dzisiaj ,,leżeć“ jak  
trzeba. W końcu, zdenerwowany wcisnął ją  głęboko n a  czoło 
i  wybiegł z budynku.

W  chwili, gdy SS-man Struw e otwierał bram ę 9-gó blo­
ku, ponad stu  więźniów komentowało w różnych językach 
ostatnie w ydarzen ia-na fro n cie ; wschodnim. Inform acje ich 
były o wiele obszerniejsze, aniżeli nadaw ane przez Oberkom- 
m ando der W ehrm acht. Nic więc dziwnego, że nie zauważono 
srebrnej trup ie j główki i p a ry  ciekawych oczu tkwiących 
w  szparze masywnych drzwi.

Widok rozgadanych ludzi wprowadził Struwego w  zdu­
mienie. Po prostu nie poznawał więźniów, którzy zgarbieni 
zazwyczaj pod brzemieniem ogromu krzywdy, jak a  im się dzia- 
Ja — dzisiaj, po raz  pierwszy od zamknięcia, wyprostowali 
barki. Oczy ich gorzały niesamowitym blaskiem, wypieki n a  
policzkach świadczyły o podnieceniu. Egon nie rozumiał ich - 
mowy. Wiedział tylko jedno: we wszystkich językach i  we
wszystkich odmianach powtarzało się słowo STALINGRAD.

Wściekłość rozpierała piersi Śturm fuehrera. P iersi ude­
korowane krzyżem z liśćmi dębowymi i jeszcze dziesiątkiem 
innych odznaczeń. F u e h r e r  o s z u k a ł  g o !  S ta lingrad  
padł! .

Ale Egon Struw e musi* zemścić się za klęskę faszystów, 
za  rozwiane złudzenie i za straconą nadarem nie rękę. Jednym  
kopnięciem otw iera n a  oścież bram ę baraku. Palcem wskazał 
najbliżej stojących. Ustawił ich rzędem. Naboi w m agazyn­
ku wystarczy....

Siedem trupów  przed dziewiątym blokiem obozu nie po­
wstrzym ało ofensywy radzieckiej. Nie potrafiło  naw et zgasić 
rozbudzonej nadziei więźniów. B itw a stalingradzka została 
w ygrana również w Oświęcimiu.

G IU SE P P E  V ERD I

Życie dla  opery
W ojciech D zieduszycki

A rty s ty c z n e j w  M u zeu m  Ś ląsk im  
zobaczyć m o ż n a  lic zn e  e k s p o n a ty  
e u ro p e js k ic h  w y ro b ó w  fa ja n s o ­
w y ch , j a k  i  z a zn a jo m ić  s ię  ze  sp o  
so b em  ic h  p ro d u k c ji .  W . A .

M y, biedni cyganie, szar­
latani, czy jak się jeszcze 
naszym możnym protekto- 

, roni zechce nas narwać, jesteśmy 
zmuszeni nasze marzenia i na­
sze fantazje sprzedawać za zło­
to. Publiczność ̂ za swoje 3 Łkry, 
zapłacone za bilet, może nas 
oklaskiwać i może wygwizdać — 
to jej wolno. Piszemy dla ludu. 
Ale dlaczego możni arystokraci, 
lub „mądrzy** krytycy, którzy 
bilety do teatru  otrzymują za 
darmo, mają nas na przemian 
nazywać geniuszami, lub wyzy­
wać od idiotów? Tego nie mogę 
zrozumieć....*4

Ten urywek z listu, który na­
pisał Giuseppe Yerdi do swego 
przyjaciela po wygwizdaniu je­
go opery „Boccamegra** w Me­
diolanie, charakteryzuje świetnie 
położenie muzyków w połowie 
ubiegłego stulecia, zapatrywania 
wielkiego kompozytora, a także 
dziwne koleje jego życia i twór­
czości.

Gwiazda sławy Verdliego, jak  
żadnego ^jhyba kompozytora na 
świecie, na przemian zaipalała się 
świetnym blaskiem , i gasła: Raz 
nazywano go geniuszem, aby w 
krótki czas ‘potem obrzucić go 
wyzwiskiem' „szarlatana**. Jedni 
uważali go za największego 
twórcę operowego świata, inni — 
że muzyka jego nadaje się tylko 
do katarynek. Gdy napisał „Ri- 
goletto**, ./Trubadura** i „Tra- 
wiatę“, mówiono: „Bardzo to mi­
ja  muzyczka,: ale gdzież Verdie- 
m u  do Wagnera** — ■ a kiedy u -  
{każała si£ „Aida** i „Otello**, w 
których doszukiwano się wpły­
wów Wagnera, pojawiły się w 
pismach muzycznych karykatu­
r y  przedstawiające Verdiego w 
berecie i surducie Wagnera, z 
lohengTinowskim łabędziem, 
(kręcącego nadal korbkę swej 
„włoskiej katarynki**.'1

Karierę muzyczną rozpoczął 
od niepowodzenia. Mając 18 lat 
zgłosił się do konserwatorium 
mediolańskiego, prezentując z 
dumą stypendium, jakie otrzy­
m ał od miasteczka Busetto, któ­
rego uznanie zdobył jako w ir­
tuoz-organista. Niestety, medio­
lańskim profesorom nie zaim­
ponowało wyróżnienie młodego 
muzyka przez ojców miasta Bu­
setto! Nie przyjęto Verdiego do 
konserwatorium, motywując tę 
decyzję.... brakiem talentu i mu­
zykalności petenta!

Ale Verd& nde dał za wygrany 
i  „na złość mediolańczykom* 
uczył się muzyki prywatnie u 
Lavigniego. Lekcje te przynio­
sły mu szczęście, gdyż nde tylko 
zdobył znajomość rzemiosła 
kompozytorski ego, ale ożenił się 
z córką swego mistrza. Lavigni 
wystarał się też, aby pierwsze 
kompozycje Verdiego wydane 
zostały drukiem w słynnych 
wydawnictwach Ricordiego i 
Lucca. Były to pdeśnd.

Pierwszą operę „Rocester“ po­
pełnił Yerdi mając dwadzieścia 
kilka lat. Nie było to dzieło 
warte wystawienia. Ale już na­
stępną jego operę „Oberto, h ra­
bia da St. Bonifacio** uznał L a- 
vigni za godną oceny i zaczął 
czynić zabiegi, aby ją  wystawio­
no w słynnej m  ediioLańskiej „La 
Scaili**.

Teatr ten  by ł progiem do sła­
wy, ale próg to by ł bardzo wy- 
sotó i nie łatwo było go prze­
kroczyć. Toteż teść Verdiego 
musiał wypłacić dyrektorowi 
„La Scali Merellemu ładną 
sumkę 10.000 franków za przy­
jęcie „Obetrta** do repertuaru. 
Wydatek ten jednak opłacił się 
sowicie, gdyż opera 26-letrnego 
kompozytora została przyjęta 
entuzjastycznie. Natomiast na­
stępną jego operę „Jeden dzień 
króla44 — po prostu wygwizda­
no, aby znów_ „Nabuchodono- 
zOona“, wystawionego w r. 1842, 
przyjąć z zachwytem. I tak  już 
przez całe życie Verdiego, 
wszystkie jego 28 oper przyjmo­
wane były na zmianę gwizda­
mi lub oklaskami.

Sława Verddęgo rosła, a lud 
włoski _ nucił przy każdej spo­
sobności melodie z jego oper —- 
nawet z tych, które zostały

przez krytyków i w ykw intai 
publicznośc przyjęte kpinam i I  . 
nie zaszkodziły dziełu wielkiego" 
kompozytora negatywne nastro­
je  „wybrednych smakoszy m u- 
zyki“.

Melodyjna, prosta, pełna dra­
matycznego napięcia muzyka 
Verdiego zdobyła m u serca sze­
rokiej publiczności na całym 
świecie, aż wreszcie i „można 
tego świata** musieli g-o uznać 
za jednego z największych kom­
pozytorów operowych.

I  oto na uroczystości otwarcia 
kanału Sueskiego wicekról za­
mówił u  Verdiego operę. Verd4 
przyjął zamówienie i napisał 
„Aidę . Z prapremierą tej ope­
ry  łączy się anegdota, która 
świetnie charakteryzuje zapa­
trywania Verddego. W 'ostatniej 
chwili zamierzono uroczystości 
otwarcia kanału Sueskiego, a 
więc i premierę „Aidy“ przesu­
nąć o 1 dzień, gdyż wicekról 
czuł się źle. Dowiedziawszy sig
0 tym. Verdi miał - powiedzieć: 
„Wprawdzie vicekrol zapłacił 
m i za „Aidę“ 100.000 franków, 
ale pisałem ją nie tylko dla nie­
go, lecz również dla tysięcy słu­
chaczów, a  przecież oni czują 
się dobrze, więc chyba premiera 
może się odibyć w określonym 
terminie**? '

I odbyła się w dniiu^ z góry 
oznaczonym, a wicekról, _ mimo 
swej choroby, zjawił się na 
przedstawieniu i oklaskiwał ope­
rę  równie entuzjastycznie^ jak  
ogromne tłumy publiczności. , 

„Aida“ rozpoczęła okres twór­
czości Verdiiego, który przywy­
kliśmy nazywać • „wagnerow­
skim”. Jakkolwiek dramaty Wa­
gnera’ wywarły bezwzględnief . 
decydujący Wpływ na Verdiego, 
który uważał niemieckiego re ­
formatora o p e ^  za największe­
go geniusza muzycznego wszyst­
kich czasów, to jednak nie mo­
żemy Verdiego* nazwać epigo­
nem, czy naśladowcą Wagnera, 
Przejął wprawdzie od Wagnera 
deklamacyjny styl opery, wzbo­
gacił znacznie, za  jego przykła­
dem, instrumentację, ale pozo­
stał do końca życia wierny 
włoskiej melodyjności, prostocie
1 zwięzłości motywów.

Dlatego też słuchając „Aidy**, 
wstrząsającego „Otella", czy 
wreszcie „Falśfcaffa** (napisane­
go przez ̂ 80-letniego już starca 
i stanowiącego szczytowy wy­
kwit geniuszu, ^k w an tnego  hu ­
moru i harmonii) — które .zali­
czamy do „wagnerowskiego 
okresu Verdiego, bez chwili na­
m ysłu rozpoznamy nici stylu ł  
melodyki, łączące te 3 ^wielkie 
dzieła z operami napisanymi 
we wcześniejszym okresie, Z 
których największą sławę zdo­
były „Eimand“, „Rigoletto**, ,41 
Trovatore“ (niesłusznie w  Pol­
sce zamiast „Znajda** przetłuma­
czony na Trubadura), ..Tra-wia- 
ta“, „Bal maskowy**, „Siła prze- 
znaczenda** i „Don Cairlos**.

W styczniu^ 1951 r. minęło 50 
lat od śmierci Verdiego. Za kil­
ka dni minie 100 lat od prapre­
miery „Rigoletta**. Dzis już nik t 
nie nazwie Wielkiego kompozyto 
ra  „szarlatanem**, ani nie będzie 
kpił z jego „wagneryzmu“: Czas 
i serca publiczności najlepiej 
oceniły wartość jego muzyki, a  
na  „wydziwiania** współcze­
snych Verd!iemu krytyków * 
„wykwintnej publiczności** pa­
trzymy z uśmiechem politowa­
nia.

Na scenach całego świata 
opery Verdiego święcą w każ­
dym sezonie tryum fy —_ i , w 
operach polskich jego „Trawjgi- 
ta“, „Rigoletto**- i „Aida nale­
żą do tzw. „żelaznego repertu­
aru**. Szkoda tylko, że opery na­
sze nie zadają sobie trudu, aby 
;ukazać mniei znane jego dzieła, 
jak np. „Makbeth**, „Luizę M il- 
ler“, „Wieczory Sycylijskae , 
„Don Carlosa-*, „Otello", czy 
wspaniałego „Falstaffa**.

Niechby publiczność poldoa 
zapoznała się z tymi skarbami 
melodii i uczucia, jakie 
„odnowiciel włoskiej .opery J^ a*  
gromadzdł w imponującym osi**, 
le swego długiego życm



Ojciec  i syn O rzeł i kury

K siążki Jacka Gar sona na­
leżały do tak  zwanych 
„best seller“ , czyli do 

„najlepiej sprzedawanych'*. 
Każda jego nowa powieść kry­
m inalna, opisująca bandy gang 
sterskie, porywaczy ludzi, pa­
larnie opium, lekkomyślne^ ko- • 
biety czy też bandy rabusiów z 
Texasu — zdobywała sobie z 
miejsca olbrzymie powodzenie.

Powieści Garsona były roz­
chwytywane . przez młodzież, 
która czytała opisy zbrodni z 
wypiekami na policzkach. Ucz­
niowie pochłaniali w szkole pod 
ławkami opisy najbardziej w y- 
rafinowanych zbrodni, a dziew­
częta wzorowały się na typach 
„bohaterek", które stfcły na  
czele band.

Popularność Garsona stale  
rosła, jak  również w zrastały  
jego dochody.

„Pisarz“ mawiał często do 
swego 13-letniego syna, Freda.

— Możesz być dumnym z oj­
ca... Jestem  najbardziej popu­
larnym  pisarzem  Ameryki... 
Moje powieści urabiają am ery­
kański „styl .życia**...

Fred był dumny. Należał on 
wraz z gronem swych szkol­
nych kolegćw do najżarliw ­
szych czytelników pcwieści 
Jacka Garsona.

Aż pewnego dnia w gabine­
cie „pisarza** zjawiło się dwu 
panów, ubranych po cywilne­
mu.

„Literat** spojrzawszy na ich 
tw arze, nie pytał już o zawód.

— Panowi- sobie życzą? — 
zapytał, oczekując jakiejś no­
wej sensacji.

— Przychodzimy w dość 
przykrej sprawie...

— Przykrej... hrm.. czyżby 
rię panom nie podobała moja 
»statnia powieść?

— Ależ nie... przeciwnie.. 
,'est doskonała. My to chyba 
potrafim y ocenić. Dzięki panu 
mamy coraz więcej roboty. Ale, 
widzi pan, sta ła  się rzecz nie­
miła. Musieliśmy aresztować 
pańskiego syna Freda oraz kil­
ku jego kolegów. Założyli ban­
dę rabunkową, która napadała 
na spokojnych obywateli. Przez 
długi czas prowadziliśmy śledź 
two. W ymykali się nam z rąk.

W oczach starego Garsona 
rozbłysła duma. ^

— W ymykali się wam z 
rąk!...

— Tak. Ale wreszcie popeł­
nili kilka nieostrożności. W pa­
dli w nasze ręce! Dzięki tem u 
zdołaliśmy rozwiązać kilka cie­
kawych zagadek krym inalnych.

— Zagadek kryminalnych?-— 
zapalił się „pisarz**.

— Tak... Trzeba przyznać, że 
banda odznaczała się niesły­
chaną pomysłowością. Ci chłop 
cy mieli fantazję... Dokonali 
kilku takich przestępstw , któ­
re prawie że nie m ają prece­
densu w krym inalistyce...

—  Nie m ają  precedensu... —  
zapalił się „pisarz**. — Dzielni 
chłopcy... Muszę zaraz jechać 
do mego adwokata...

Garson wsiadł do samochodu 
i odwiedził znanego adwokata, 
k tó ry  specjalizował się w ob­
ronie gangsterów .

— Mam niesłychanie ważną 
sprawę dla ciebie — rzekł po 
przywitaniu się z adwokatem.

— Słucham...
— Mój syn został aresztowa­

ny— oraz kilku jego kolegów—

— Niedobrze... młodociana 
banda... chcesz się starać, aby 
ich wypuścili za kaucją?...

— To później... Na razie 
m am  pilniejsze sprawy... Ty 
jnasz takie wielkie znajomości. 
Musisz mi jedno wyrobić...

— Widzenie z synem ?
— Tak...
— Chcesz z nim  sam  poroz­

mawiać... Chcesz mu pewnie 
porządnie natrzeć uszu...

— Nie o to chodzi... Mogę 
go naw et nie odwiedzać. Mu-

Zbigniew Grotowski
sisz postarać się o to, aby dopu­
szczono do niego Claytona...

—  Kto to  je s t C layton?
— Stenograf... Syn i jego 

koledzy m uszą natychm iast o- 
powiedzieć przebieg wszystkich 
swoich napadów i zbrodni. Co 
za  w spaniały m ateria ł powie­
ściowy! Nie wolno czekać do 
rozpraw y. Jeszcze mnie kto u- 
biegnie. A przecież to mój syn, 
ja  mam pierw szy prawo do je­
go m ateriału... B łagam  cię, z a ­
ła tw  mi to  jak  najprędzej!_, i

A. K rylów Tłum . Edm und BajkowslH.

Dobroć dla zwierzqt

A m erykanie są  dobrzy dla 
zw ierząt - — powiedział 
ktoś na  obronę rodaków 

Mac A rth u ra .
— Ale dlaczego tylko dla 

zw ierząt? — padło pytanie.
Pytanie to zadajem y sobie 

czytając w nowojorskiej prasie  
opis wspaniałego bankietu, ja ­
ki odbył się w jednym z klu­
bów Nowego Jorku  dla stu  ko­
tów, będących własnością „Wyż 
szego tow arzystw a". Koty o- 
trzym ały zaproszenia, drukowa 
ne złotymi literam i na welino­
wym papierze. Podano im w 
czasie balu ciasta, białe mysz­
ki ulepione z tłuszczu, smako­
wite ryby i biszkopty.

A obecnemu podczas tego ko 
eiego balu . przedstawicielowi 
dyplomatycznemu Sjam u o- 
świadczono.

— Oto dowód, że wszelkie 
plotki o dyskrym inacjach raso 
wych w Stanach Zjednoczo­
nych są kłamstwem. Koty sjam  
skie są tu  na  równi dopuszczo 
ne, jak  koty angorskie czy a- 
merykańskie.

Niewątpliwie bezrobotni, czy 
ta jący  o tej uczcie kotów, ma­
rzyli.

— Gdybym wierzył w m eta­
morfozę dusz, to  w następnym  
wcieleniu chciałbym „się u ro­
dzić... kotem.

Lub c.sem — dodtrjmy. Bo 
pies Laissy, należący do a rty s t 
ki E lisabeth Taylor, zarabia  w 
Hollywood rocznie 125.000 dola 
rów.. W ielu bezrobotnych sta ­
tystów  chciałoby zejść na  ta ­
kie „psie gaże“,

W zamerykanizowanym za­
chodnim Berliiiie otw arto też 
specjalną lecznicę dla psów, w 
której kuru  je  się pieski spe­
c ja lną  „psychoterapią".

„H um anitaryści“ Zachodu 
poszli w swej dobroci dla zwie 
rz ą t tak  daleko, że na  odbytym 
niedawno kongresie przyjaciół

Jeleniogórska przygoda

/% % c z e s n y m  r a n k ie m  o b u d z ił  
l i  J  m n ie  d z w o n e k  te le fo n u . N ie  

c h ę tn ie  p o d n io s ła m  s łu c h a w  
kę , w ie d zą c  ze  sm u tn e g o  d o św ia d  
czen ia , te  p o s ły s zę  p y ta n ie , c z y  
to  je s t  Z b io rn ica  O d p a d kó w  U ży t­
k o w y c h , c z y  te ż  P o g o tęw ie  R a -  
tu n k o w e , a  n a s tę p n ie  d o w ie d z ia w  
s z y  się, t e  to  p o m y łk a , będą  ro -  
b ili m i a w a n tu r y , ja k b y  to  b y ło  
m o ją  w in ą , ż e  n ie  je s te m  n p .  
S ta c ją  O p iek i n a d  M a tk ą  i  D ziec­
k ie m .

T y m  je d n a k  ra ze m  s ta ło  s ię  
in a c ze j.

— C zy to  ty ,  ko ch a n ie?  — u s ły ­
sz a ła m  so p ra n ik  p r zy ja c ió łk i ,  k tó r y  
to  (so p ra n ik ) za p ro p o n o w a ł m i n a ­
s tę p n ie  w sp ó ln ą  p r ze c h a d z k ę  do  
ba ru  m le c zn e g o  n a  śn ia d a n ie .

T a k  ro zpoczą ł s ię  ó w  n ie z w y k ły  
d z ie ń  je len io g ó rsk i.

W b arze  m le c z n y m  n ie  k iw a ł  
Się ża d en  ze  s to lik ó w , n o ż e  b y ły  
ostre , m le k o  — gorące, a  b u lk i  
św ieże . N a w e t k u b e c z k i  m ia ły  
u szk a  po  p r a w e j s tro n ie . P o te m  
w s tą p il iś m y  do  P D T. N ik t  ta m  
s ię  n ie  k łó c ił  t  n ie  „r o zs ta w ia ł** 
n ik o m u  r o d z in y  po  k ą ta c h . W  
d z ia le  p a s m a n te r ii k l ie n c i k u p o ­
w a li s zn u ro w a d ła  brązow e , cza r­
ne  * ja k ie  k to  ch c ia ł, a  w  „ s ty -  
Lony“ k a ż d y  m ó g ł s ię  d o w o ln ie  
za o p a trzy ć

S a m o  m ia sto  te ż  s ię  ja k o ś  z m ie ­
niło T ra m w a je  k u r s o w a ły  z  do ­
k ła d n o śc ią  co do  je d n e j  s e k u n d y .  
W s z y s tk ie  z eg a ry  w  m ie jc ie  w s k a  
z y w a ły  je d n o c z e ś n ie  je d n ą  i tę  
sa m ą  go d zin ę . Z  OM  fa n a ty c z n ie  
u p rzą ta ł u lice , n ie  za p o m in a ją c  
n a w e t o p a p ie rk a c h , a  w s z y s tk o  
b y ło  ta k  c z y s te . że  z ro b iło  m i się  
po  p ro stu  n ie sw o jo .

P rze c h o d n ie  te ż  b y l i  ja c y ś  
d z iw n i P ro w a d z ili p s y  n a  s m y ­
c z y , ch o d z ili p ra w ą  s tro n ą , n ie  
p lu l i b liźn im  na  k a p e lu sze , a je z ­
dn ie  p rze c h o d z ili n ie  na u k o s , 
le c z  pod  k ą te m  p r o s ty m  i  to  w  
m iejscach  sp ec ja ln ie  n a  te n  ce l 
p rze zn a czo n ych .

zw ierząt w Holandii uchwalo­
no wniosek zlikwidowania ogro 
dów zoologicznych, gdyż są one 
rzekomo przybytkam i dręcze­
nia zwierząt.

Wnioskodawcy nie podali jed 
nak, co ma stać się z dzikimi 
m ieszkańcami zoologów.

Otóż my rozszerzmy ten  wnio

M ichał Smugoń

sek: zlikwidować ogrody zoo­
logiczne, a  ich mieszkańców 
przydzielić do... sztabu arm ii 
atlantyckiej generała Eisenho­
w era. Czyż tam  nie trzeba dzi­
kich osłów, krwiożerczych ty ­
grysów, szakali i wilków? A 
hieny mogłyby stać się kores­
pondentam i wojennymi.

Chcąc w  pełni dniem słonecznym, letnim  się ucieszyć, 
Pod niebem krążył orzeł piękny, czamopióry.
Czasami staw ał w  miejscu, to znów chcąc przyśp ieszy/  
Lot, by b y t bliżej słońca, wzlatał ponad chmury.
A ż, opadłszy nakoniec z podniebnej w yżyny,
K ról-ptak siadł, by odpocząć na lepiance z gliny*. 
Królowie, rzecz wiadoma, m ają swe kaprysy,
Może chciał zaszczyt sprawić szopie i  dla tego 
Siadł na niej, lub nie znalazł dla się nic godnego. 
Ja k  dąb stary, lub skalne poważne zarysy.
Z  te j nad drugą przeleciał szopę. Co z podwórka 
W idząc mówi sąsiadce swej czubata kurka ;
„Za co w poszanowaniu takim  orły m ają  
K iedy one tak samo ja k  i m y  latają.
Kum o moja, wiesz przecież, że gdybym  zechcialA 
Z  jednej szopy na, drugą też bym przeleciała.
K ie możem y więc nadal uważać te p taki 
Za coś lepszego od nas. Orły zabijaki 
Tak ja k  m y oczu parę m ają i nóg dwoje, 
N ie lepszych n i piękniejszych ja k  twoje czy moje"* 
Orzeł słysząc w  paplaniu kurzym  głupie żale,
Rzecze kró tko: „Masz rację, nie neguję wcale. ;|, 
Zdarza się orłom czasem siadać między kury,
Lecz kurom się nie zdarzy wzlecieć ponad c h m u ry" .'

N ie szuka j cech słabości w bliźnich wielkich czynach. 
Lecz um iej m yślą osiąść na ich dzieł wyżynach.

Tom ira Długopolska

N ie z w y k ły  d z ie ń  m ija ł s zy b k o .  
N a p ró żn o  s tu d io w a ła m  ja d ło sp is  
w  gospodzie , s zu k a ją c  tr a d y c y jn e ­
go b o c zk u  z  ka p u s tą , do  k tó re g o  
ju ż  ta k  s ię  p r zy zw y c z a iła m . O biad  
p o p u la r n y  s k ła d a ł s ię  z in n y c h  
z u p e łn ie  p o tra w . N a to m ia s t po  
w y jś c iu  z  g o sp o d y  z n a la z ła m  bez  
tr u d u  k io sk , sp rz e d a ją c y  z n a c z k i  
p o o z to w e .

Po p o łu d n iu  p o sz ła m  z  m y m  n a j  
d r o ż s z y m  d o  k in a . B y ł  n ie z m ie r ­
n ie  u ra d o w a n y , g d y ż  n a re szc ie  
d o s ta ł k a m ie n ie  do  * z a p a ln ic zk i. 
K o le jk a  p r zy  ka s ie  k in o w e j  p o ­
su w a ła  s ię  n ie z w y k le  s zy b k o .  
N ik t  n ik o g o  n ie  bił, n ie  o b ry w a ł  
k ie s ze n i,  a n i g u z ik ó w , n ie  w z y ­
w a ł MO, n ie  „p r z y k le ja ł"  się  z  
b o ku  do  k o l e jk i  t n ie  k o p a ł są ­
s ia d ó w  po  k o s tk a c h .

W y ś w ie tla n ie  f i lm u  ro zp o c zę ło  
s ię  p u n k tu a ln ie . S ie d zą c a  p rze d e  
m n ą  p a n i ju ż  n a  m o ją  p ie rw szą  
p ro śb ę  z d ję ła  s k w a p liw ie  k a p e ­
lu sz , p r ze p ra sza ją c  s to k r o tn ie  za  
c h w ilo w e  „z a c ie m n ie n ie "  p o la  w i­
d zen ia

P o c zą tko w o  o d c zu w a ła m  b r a k  
zn a n e g o  m i d o b rze  a k o m p a n ia m e n  
tu  sze le s zc zą c y c h  p a p ie rk ó w  w  
czasie  o d w ija n ia  c u k ie r k ó w , w  
k o ń c u  je d n a k  p r z y z w y c z a iła m  s ię  
i  do  tego  b ra ku . N a w e t b y ło  m i  
dość  p r z y je m n ie , że  n ik t  m i  n ie  
rzu c a  za  k o łn ie r z  o g r y z k ó w  ja ­
b łe k  i łu p in e k  z  ja j e k  n a  tw a rd o .

F ilm  „ ze rw a ł s ię “  ty lk o  ra z, a le  
w id o w n ia  n ie  tu p a ła  i  n ie  g w izd a ­
ła. P a n o w a ła  n ie sa m o u ń ta  cisza .

W te m  c iszę  p r ze rw a ło  b rzę ­
c ze n ie  te le fo n u . Co, w  k in ie  te ­
le fo n ?  A l e t  to  n a p r a w d ę  b y t  
d z w o n e k  te le fo n u . B rzęcza ł u p o r ­
c z y w ie , n a ta rc zy w ie .

O b u d ziła m  się . Z a sp a n a  z e r k n ę ­
ła m  n a  ze g a re k . B y ła  d z ie w ią ta  
rano . T e le fo n  d z w o n u  ja k  o p ę ta ­
n y  p rze z  z łego  d u c h a . N ie c h ę tn ie  
p o d n io s ła m  s łu c h a w k ę .

— C zy  to  w y tw ó r n ia  tru m ie n  
m e ta lo w y ch ?  — z a p y ta ł  s y m p a ­
ty c z n y  b a ry to n .

E ise n h o w e r p o  p o w ro c ie  do S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  z ło ży ł w izy tę  
sw y m  z n a jo m y m .

— N o, co ta m  sąd zą  o  A m e ry ­
k a n a c h  w  E u ro p ie ?  — p a d a  p y ­
ta n ie .

— H m , m o g ę  o d p o w ied z ieć  do ­
p ie ro  g d y  d z iec i w y jd ą  z p o k o ju  
— o św iad cza  z a k ło p o ta n y  E ise n ­
ho w er.

• • •
M ac A r th u r  w y d a ł s p e c ja ln y  

ro zk az  d o  o f ic e ró w  o k u p a c y jn e j 
a rm ii w  J a p o n ii ,  w z y w a ją c y  ich , 
a b y  p rz e p ro w a d z ili k u r a c ję  od ­
tłu sz c z a ją c ą . W ielu  o f ic e ró w  roz­
ty ło  s ię  w  n ie m o ż liw y  sposób .

J a k  w id ać , A m e ry k a n o m  w  A zji 
p rz y b y w a  n a  w ad ze , a  u b y w a  n a  
po w ad ze .

*  *  •

W A n g lii z m n ie jsz o n o  p o n o w n ie  
ra c ję  m ięsa.

W je d n e j z r e s ta u ra c j i  lo n d y ń ­
s k ic h  k o n s u m e n t w zy w a k e ln e ra .

— P ro sz ę  p a n a , zam ó w iłem  
ro a s tb e e f  z k a r to f la m i.. .  A  p a n  
m i p rz y n ió s ł s a m  k a r to fe l.

— R o a s tb e e f  je s t  p o d . k a r to f le m
c — w y ja ś n ia  k e ln e r .
1  *  *  *> — J e s te ś  n a jg o rsz y m  k ła m c ą  —
2  ła je  n a u c z y c ie l je d n e g o  z ch ło p ­

ców  w  szk o le  n o w o jo rs k ie j . — 
N iec h  ju t r o  ta tu ś  p rz y jd z ie  do 
szko ły . C zym  je s t  z za w o d u  tw ó j 
o jc iec?

— S p e a k e re m  „G łosu  A m e ry k i"  
— o d p o w ia d a  ch łop iec .

*  *  *

P o s tę p o w y  A m e ry k a n in  m ów i:
— A je d n a k  w  k r a ja c h  d e m o ­

k r a c j i  lu d o w e j m ilio n y  lu d z i k o ­
rz y s ta ją  z w czasów .

— Co to  zn aczy ?  — o św iad cza  
d ru g i A m e ry k a n in . U n a s  18 
m ilio n ó w  lu d z i m a  „ w cza sy "  
p rz e z  385 d n i w  ro k u ...

*  *  *

— Co z c ie b ie  w y ro śn ie !  — g n ie  
w a  s ię  p e w ie n  F ra n c u z  n a  sw ego  
sy n a . J e s te ś  ta k  n ie p o słu sz n y ...

— T ru d n o , n a jw y ż e j n ie  z o s ta ­
n ę  m in is tre m  — m ó w i ch łop iec .

*  *  *

J e d e n  z  N iem ców  w  T riz o n ii po  
p o w ro c ie  do  do m u  o św iad cza  żo­
n ie .

— W p rzy sz ły m  m ies iąc u  n ie  bę 
d z ie m y  m u sie li ju ż  p ła c ić  cz y n - 
sz u  za n a sz e  m ieszk an ie ...

— Co, „ r z ą d 1- zn ió sł czynsze?***
— N ie. a le  n a sz  d o m  p rz e z n a ­

cz o n y  z o s ta ł n a  k o s z a ry  i m u s i­
m y  w y p ro w a d z ić  s ię  do  b a rak ó w .

Z  wyszynkiem i na wywóz
A. W iciu iew

Mów i s ię , że n a ło g o w i a lk o h o ­
licy  p i j ą  ty lk o  w  dw ó ch  
w y p a d k a c h : k ie d y  p a d a

deszcz  i  k ie d y  d eszczu  n ie  m a . 
Ż o łn ie rz e  i o f ic e ro w ie  a rm ii am e ­
ry k a ń s k ie j  w  K o re i p i j ą  p rz y  k aż  
d e j pogodz ie . P rz y z w y c z a je n ie  p i­
c ia  n a  po lu  w a lk i s ta ło  s ię  ic h  
w o js k o w ą  tra d y c ją .

W edług  z d a n ia  M ac A r th u ra , 
n ie o g ra n ic z o n e  sp o ży c ie  ró ż n y c h  
n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h  p c w in n o  
je sz cze  b a rd z ie j p o d n ie ść  d u c h a  
b o jo w eg o  a m e ry k a ń s k ic h  żo łn re- 
rzy .

J e d n a k  d o w ó d z tw o  a m e ry k a ń ­
sk ie  n ie  ty lk o  k o rz y s ta  z  b o jo ­
w eg o  d o św iad cze n ia  h it le ro w s k ic h  
g e n e ra łó w , le c z  w  sposób  tw ó r­
czy  p rz y s w a ja  je  w zbogaca .

J a k  don o si d z ie n n ik  a m e iy k r ń -  
sk i „Times**, o p ró c z  n a p o jó w  a l­
k o h o lo w y c h , k tó r e  w y d a je  się  
b ez  ż a d n y ch  o g ra n ic z e ń , zaczęto  
k aż d eg o  ż o łn ie rza  z a o p a try w a ć  co 
d z ie n n ie  w  m a łą  b ec z u łk ą  s p e c ja l­
n eg o  a lk o h o lo w eg o  p iw a  im p o ito -  
w an eg o  z USA.

Z e z ro z u m ia łą  s k ro m n o śc ią  p r a ­
sa  p o m ija  m ilcz en iem  te^ ca łk iem  
n ie  z n ik o m e  d o ch o d y , k tó r e  cz er­
p ią  z  p o w yższych  tra n s a k c j i  p ry ­
w a tn e  t r u s ty  b ro w a rn ia n e .

L ecz  w e d łu g  s łów  tegoż „ T i­
m e s ^ "  in te re s  te n  z w ąch a ły  to ­
w a rz y s tw a  trz eźw o śc i w  U SA . 
W y w ąch a ły  i z ro b iły  s k a n d a l, o- 
s k a rż a ją c  w ła d z e  w o jsk o w e  o to , 
że „ w p a ja ją  w  ż o łn ie rzy  szk o d li­
w e  upodobania**. S p ra w a  zy sk a ła  
ta k  w ie lk i rozg łos, że m in is te r ­
s tw o  o b ro n y  zm u sz o n e  b y ło  w y ­
słać  do  M ac A r th u ra  u p rz e jm y  
te le g ra m : je ś l i  m oż liw e , z m n ie j­
szy ć  tro_’h ę  n o rm ę  w y d a w a n e g o  
żo łn ie rzo m  p iw a .

T e le g ra m  w y w o ła ł o s try  p ro ­
te s t  sm ak o szó w  p iw a  w  S ta n a c h  
Z je d n o czo n y c h . C zło n ek  p a r la m e n  
tu  J o h n  D ingel za żąd a ł n a ty c h ­
m ias to w eg o  po w z ię c ia  u c h w a ły  
n ie  o  z m n ie jsz e n iu , le cz  o d w ro t­
n ie , o  z w ię k sze n iu  ż o łn ie rsk ie j 
r a c j i  p iw a . T w ie rd z ił o n , że  za ­
s tą p ie n ie  w o d y  p iw em , p iz y c z y -  
n i  s ię  z n a czn ie  do  p o d n ie s ie n ia  
d u c h a  b o jo w eg o  w o js k  a m e ry ­
k a ń sk ic h .

W ted y  p rz ew o d n ic ząc a  a m e ry ­
k ań s k ie g o  to w a rz y s tw a  trzeźw o śc i, 
p a n i D. L e y  C alw in , w y s tą p iła  
n a  zjeźdzrte a b s ty n e n tó w  w  D e n -  
v e r  z  p ło m ie n n y m  p rz e m ó w ie ­
n ie m :

„O ko ło  d w ie  tr z e c ie  n asz y c h  
w o js k  zu ż y w a  ty le  n ap o jó w  a l­
k o h o lo w y ch , że  w  n ie d łu g im  cza­
s ie  z a m ie n ia  s ię  w  n ie  trz e ź w ie ją ­
c y c h  p i ja k ó w " .

Z P e n ta g o n u  — re z y d e n c ji m i­
n is te rs tw a  o b ro n y  — w y ch o d z iły  
sam e  s p rzecz n e  d y re k t> w y .

„W asz y n g to n  z a b ro n ił w y d a w a ć  
żo łn ie rzo m  w  K o re i p iw o “ — k o ­
m u n ik o w a li

„W asz y n g to n  w y d a ł ro z k a z  a n u  
lo w an ia  te g o  z a k a z u "  — za p ew ­
n ia li  d ru d z y .

„N ie^h  tę  sp ra w ę  ro z s trz y g a  
sam  M ac A rth u r* 4 — w y m ig iw a li 
Się inni.

A b ro w a ry  w  da lszy m  c iąg u  
p r a c u ją  p e łn ą  p a rą , p ro d u k u ją c  
„ z  w y sz y n k iem  i n a  w y w ó z" .

M ożna p rzy p u szcz ać , że s ta n  
p o d c h m ie le n ia  b a n d y  M ac A r­
th u ra  n ie  b ęd z ie  lek k i.

T łu m a c z y ła  z ro sy jsk ie g o
T e re sa  B a rz a n k a

Made in USA
M rs. G eiberg  ż y ła  błogo w  m i­

ły m , c ic h y m  m ieśc ie  G eo rg to w n  
(U. S. A .), z a jm u ją c  w  sp o łe c ze ń ­
s tw ie  w y b i tn e  s ta n o w isk o . Po ra z  
c z w a r ty  w y s z ła  za  m ą ż, d a ją c  w y ­
m o w n y  w y r a z  s w e j n ie z w y k łe j  
o d w a d ze .

J e d e n  z  tr ó jk i  je j  b y ły c h  m ę ­
tó w  — z n a n y  w o ja k , g en e ra ł M ac  
A r th u r  — s p o ty k a ją c  s ię  z  tw a r -  . 
d y m  c h a r a k te r e m  la d y , z n ie n a c k a  
z b ie g ł od n ie j ,  u ja w n ia ją c  j u t  
w te d y  n ie z w y k łą  le k k o ś ć  nóg; tę  
le k k o ś ć  nóg , k tó ra  po  la ta ch  z d o ­
b y ła  m u  w  K o re i s ła w ę  n ie p rz e -  
śc ig n io n eg o  „ czem p io n a  w  b ie g u " , 
„ m istrza  e p ic k ic h  odvxro tów ** itp . 
W ró ć m y  je d n a k  do m rs . G eiberg .

W  p iw n ic y  j e j  s ta ro m o d n e g o  
p a ła c y k u  tr w a ją  te ra z  g o rą czko ­
w e  prace ... fo r ty f ik a c y jn e .  Bo b. 
m a łż o n k a  M ac A r th u r a  b u d u je  
sc h ro n  p r ze c iw  b o m b ie  a to m o w e j . 
(P od  ta k im  w ła ś n ie  t y tu łe m  ga­
z e ta  ,,W a sh in g to n  P o s t"  u m ie ś c i­
ła  z d ję c ie  tego  n o w eg o  o b ie k tu  
o b ro n n eg o  w  U SA ).

J a k ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  g ro zi  
m ia s tu  G eorg tow n?  N a  to  p y ta n ie  
n ie  m o że  dać  o d p o w ie d zi ża d e n  
tr z e ź w o  m y ś lą c y  c z ło w ie k . A le  
m rs . G eiberg , s łu c h a ją c  p a n ic z ­
n y c h  k o m u n ik a tó w  ta k  z w a n e j  
o b r o n y  n a ro d o w e j S ta n ó w  Z je d ­
n o c z o n y c h , w o la ła  s ię  „ za b e zp ie ­
c z y ć '1.

S c h r o n  p r ze c iw a tc m o w y  w  go­
sp o d a rs tw ie  d o m o w y m  p a n i G e i­
berg  — to  n ie  ty lk o  p r ze ja w  je j  
o s o b is te j  p r ze zo rn o śc i. T o  ta k ż e  
je d e n  z  e le m e n tó w  w z m a c n ia n ia  • 
t& otęg i"  U SA.

t łu m . W ie ra  M a c ie je w sk a  '

J p N N Y , P R Z E C Z Y T A J  PR Ę D K O  W „ G A N G ST E R  - M A G A Z IN "  C( 
M A M Y  D A L E J RO BIĆ?

Ś M IA Ł B Y Ś  U D E R Z Y Ć  S Ł A B Ą  G D Y  K O N  J E S T  G Ł U C H Y .. 
K O B IE T Ę

N A  L IT O S C  B O S K Ą , K A R O L U , G D Z IE  T U  J E S T  R Ę C Z N Y  
H A M U LE C ?

W R A C A J S IE  DO D OM U  „ P R Z Y J  A C I E L E " ^
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IC a le r a d a r z y k
i m p r e z

G odz. 11 — H a la  sp o rto w a  W K S 
(u l. S a p e rs k a  13, d o ja zd  tra m w . 
6, 7, 13, 14):

CW K S W a rsza w a  — W K S, to ­
w a rz y s k ie  zaw o d y  sze rm ie rcz e . 
J?okaz g im n a s ty k i p rz y rz .

G odz. 12 — H a la  L u d o w a:
S ta l S iem ian o w ic e  — O gniw o, 

to w a rz y s k ie  zaw o d y  p ię śc ia rsk ie .
G o d z . 12. L odow isko  G w a rd ii 

(s tad io n  o lim p ijsk i) . W łó k n ia rz  L e ­
g n ic a  — B u d o w lan i — to w a rz y sk i 
m e c z  h o k e jo w y .

G odz. 13 — O śro d e k  K . F . (S t. 
O lim p .):

.O gniw o — W K S, k o szy k ó w k a  
ju n io ró w .

G odz. 13.45 — O śro d e k  K . F .i
O gniw o  — W K S, ro z g ry w k i k o ­

s z y k ó w k i ż e ń sk ie j o  m is trz , k l .  A.
G odz. 15 — O śro d ek  K . F .:
O gniw o  W K S, m e cz  k o szy k ó w ­

k i  m ę sk ie j o  m is trz , k l .  A .
G od z .. 17 — K ry ty  b a s e n  K Z K  

(u l. T e a tra ln a ) :
G ó rn y  Ś lą sk  — D o lny  Ś lą sk , 

jn e c z  p ły w a c k i o Z im . P u ch . M iast.
G odz. 19. L o d o w isk o  G w a rd ii 

( s ta d io n  O lim p ijsk i) . T e am  B u d o ­
w la n i , O gniw o — G w a rd ia  — to ­
w a rz y s k i m e cz  h o k e jo w y .
/G o d z . 19 — O śro d e k  K . F . (S tad . 

Ó llm p .):
K o le ja rz  W a rsza w a  — A ZS, 

ln e c z  k o szy k ó w k i o  m istrzo s tw o
n  ligi.

Budowlani (Wr.)
— Gwardia
w hokeju na lodzie

O  godz. 17 n a  lo d o w isk u  G w a r­
d ii  (S ta d io n  O lim p ijsk i)  o d b ęd z ie  
Się to w a r z y s k i m e c z  h o k e jo w y  po  
m ię d z y  d r u ży n ą  w ro c ła w sk ic h  B u ­
d o w la n y c h  a ze sp o łe m  gospodarzy .

B u d o w la n i p o w ró c ili n ie d a w n o  
Sb o b o zu  k o n d y c y jn e g o  w  K a r k o ­
n o sza c h , g d z ie  so lid n ie  p r zy g o to ­
w y w a l i s ię  d o  n a d c h o d zą cyc h  d ru  
ż y n o w y c h  m is tr zo s tw  D o lnego  S lą  
s k a .

D zis ie js zy  m e c z  b ęd z ie  w ię c  
sp ra w d z ia n e m  fo r m y  B u d o w la ­
n y c h ,  k tó r z y  m a ją c  ja k o  p a r tn e ra  
g r o źn y  ze sp ó ł gosp o d a rzy , p o ­
w in n i  p o ka za ć  h o k e j w  d o b r y m  
w y d a n iu . (B il)

Bluzki i spódnice '
„W loda i Ż yc ia "

nr 4 w-i3

2 -g i dz ień  A k a d e m ic k ic h  M is t rzo s tw  Ś w ia ta

sukces Polek w slalomie
Kobieca sztafeta ZSRR bezkonkurencyjna
Piękny

Sensacyjny pojedynek
rep rezentac ji p ływack ich

Górnego Śl. i Wrocławia

P O IA N A  S TA LIN . W  d ru g im  
d n iu  A k ad e m ic k ic h  Z im ow ych  
M is trzo s tw  Ś w ia ta , o d b y ła  s ię  sz ta  
f e ta  3 x 5  k m  w  k o n k u re n c j i  k o ­
b ie t, o ra z  Jazd a  o b o w iązk o w a w  
Jeździe  f ig u ro w e j n a  ły żw ach , 
ró w n ież  w  k o n k u re n c j i  k o b ie t.

W s z ta fe c ie  zn a czn y  su k ces  o d ­
n io s ły  zaw o d n iczk i rad z ie c k ie , k tó  
r e  b ęd ą c  w y ró w n a n y m  zespo łem , 
p rz ew y ższa ły  p o zo s ta łe  d ru ż y n y  o  
k la sę . C zas zw y cięsk ie j s z ta fe ty  
ZSR R , k tó r a  b ie g ła  w  s k ła d z ie : 
J a rm o le n k o  ,-2:07 — n a jle p s z y

Z  bobslejowych 
mistrzostw Polski
„ D w ó jk a ”  
Budowlan. Karpacz 

z d o b y w a  
p ie rw s z y  ty tu ł

W  d n iu  w czo ra jsz y m  ro zp o cz ę ły  
s ię  w  K arp acz u  I I  B o b sle jo w e  M i­
s trz o s tw a  P o lsk i. N a s ta rc ie  s ta ­
n ę ły  za ło g i G w a rd ii J e le n ia  G óra , 
S p ó jn i W arszaw a , K o le ja rz a  K ra ­
k ów , U nii S z k la rsk a  P o rę b a , 
W łó k n ia rza  K o w a ry  i B u d o w la ­
n y c h  K arp acz .

J a k o  p ie rw sz ą  k o n k u re n c ję  r o ­
zeg ra n o  ślizg d w ó jek , k tó r y  za k o ń  
cz y ł się  su leeesem  bob sle istó w  
B u d o w la n y c h  K arp acz .

W y n ik i te ch n ic z n e :
1. W odzick i — T u ło w sk i (B udo ­

w la n i K arp .)  2:48,6.
2. Z a c h a ty ń s k i (U nia S zk l. P o ­

rę b a )  2:49,
3. B a b e r  (W łó k n ia rz  K o w ary ) 

2:53,1.
W  k la s y f ik a c ji  d ru ż y n o w e j n a  

p ie rw sz y m  m ie jsc u  u p la so w a li się 
B u d o w lan i K a rp a c z  7 p k t.  N a d a l­
szych  m ie jsc a c h : U n ia  S z k la rsk a
P o rę b a  4 p k t. W łó k n ia rz  K o w a ry  
3 p k t .  i  G w a rd ia  J e le n ia  G ó ra  — 
1 p k t.

R A D I O
PO N IE D Z IA Ł E K , 5 lu te g o  1951 Ł  
PR O G R A M  I:

5.10 P ocz. a u d . 5.13 S y g n a ł 5.15 
W iadom ości 5.20 K o n c e rt 6.00 P ro ­
g ra m  6.10 W szechn. R ad . 6.30 D zień  
n ik  6.45 P o lsk a  p ie śń  m as. 6.50 
G im n a s ty k a  7.00 M uzy k a  7.45 A ud. 
d la  w y ch ó w  p rzed szk o li 7.50 M u­
z y k a  8.00 W iadom . po r. 8.05 M u­
z y k a  8.55 A ud . szko lna . 9.15 M u­
z y k a  9.50 P o w ieść  10.10 K o n c e rt 
10.50 In fo rm a c je . 10.5^ A ud . szk o l­
n a  11.15 M uzyka  11.50 G łos m a ją  
k o b ie ty  11.57 S y g n a ł czasu  12.04 
D z ie n n ik  12.15 M u zy k a  12.30 A ud . 
d la  w si 12.55 N a sw o jsk ą  n u tę  
15.25 P ro g ra m  15.55 P rz e g lą d  p r a ­
sy  li te ra c k ie j  16.00 D z ie n n ik  16.20 
K o m p o zy t. T y g o d n ia  17.05 W szech­
n ic a  R ad . 17.20 Z k r a ju  i  ze św ia ­
ta  18.00 „ J a k  h a r to w a ła  s ię  s ta i“ 
18.20 M uzy k a  18.45 A ud . d la  w si 
19.00 „H is to r ia  l i te r a tu ry "  19.30 
M u zy k a  20.00 D zien n ik  20.30 L u ­
d ow e p ie śn i ra d z ie c k ie  20.50 L e k ­
c ja  ję z . ro sy jsk ie g o  21.05 M uzyka 
21.40 W szechn. R ad . 22.02 M uzy k a  
22.15 F e lie to n  22.30 S o n a ta  s k rz y p ­
cow a 23.00 O sta tn ie  w iad o m . 23.10 
P ro g ra m  n a  d z ień  n a s t. 23.17 
J ly m n .

P R O G R A M  H :
5.10 P ocz  au d . 5.13 S y g n a ł czasu  

5.15 W iadom ości 5.20 K o n c e rt. 6.00 
W iadom ości 6.05 G im n a s ty k a  6.15 
K o n c e r t  6.45 P ro g ra m  6 50 M uzy­
k a  i k o m u n ik . 7.00 D zie n n ik  7.20 
W szechn. R ad . 7.40 M uzy k a . 8.00 
W iadom . p o ra ń . 13.30 A ud . S zko l­
n a  13.50 A u d  Z N P  14.05 U tw o ry  
fo r te p ia n . 14.30 A ud . sz k o ln a  14.50 
M uzyka  15.30 P o g a d a n k a  15.50 
A u d .P C K  16.05 M uzy k a  16.20 P ro ­
g ra m  d n ia  i k o m u n ik . 16.25 W ia­
d om ości d o lnośl. 16.35 K o n c e r t  so ­
lis tó w  17.00 W iadom . popo ł. 17.05 
O dpow iedzi fa l i  49. 17.15 M uzyka  
lu d o w a  17.45 A ud . d la  m łodz ieży  
18.00 T ę k s ią ż k ę  w a r to  p rz e c z y ­
ta ć  18.20 M uzy k a  o p e re tk o w a  18.40 
S k rz y n k a  rad io s łu c h . i  k o re sp o n d . 
18.50 A k tu a ln o śc i 19.00 W szechn. 
R ad . 19.20 P o lsk ie  p ie śn i m asow e 
19.40 L e k c ja  ję z . ro s y js k ie g o  20 00 
D zie n n ik  20.30 M u zy k a  21.00 A ud. 
d la  Ju g o s ła w ii 21.30 A ud . w  jęz . 
f ra n c u s k im . 22.00 „ P o c z ą te k  d ro ­
g i"  22.20 K o n c e r t 23.00 O sta tn ie  
w iad o m . 23.10 M uzyka  23.55 P ro ­
g ra m  n a  dzigń  n as t. 24.02 H y m n .

czas  d n ia ) , C za ro w a i  T o łm ac ze- 
w a  w y n o s ił 1:09:48.

W  18 m in u t  p ó źn ie j p rz y b y ła  n a  
m e tę  s z ta fe ta  C zechosłow ac ji, z a j­
m u ją c  d ru g ie  m ie jsce  i  u z y s k u ją c  
czas 1 :28:21.

Z espó ł po lsk i, b ie g n ą c y  w  s k ła ­
d z ie : B u lż a n k a  (29:26), S u ta  (30:00) 
1 S te p e k  (29:24), po  za c ię te j w a l­
ce  z d ru ż y n ą  C zechosłow ac ji za ­
j ą ł  tr z e c ie  m ie jsce , z d o b y w a jąc  
ty m  s a m y m  b rą z o w y  m edal. 
C z w a rte  m ie jsce  z a ję ła  R u m u n ia  
1:31:08, p rz e d  W ę g ra m i 1:38:53.

P oza  k o n k u rs e m  s ta r to w a ł  ró w ­
n ie ż  ze spó ł ZSR R  I I ,  k tó ry  u z y ­
s k a ł czas 1:13:46.

W p ią te k  o g ło szono  o f ic ja ln e  
w y n ik i s la lo m u  k o b ie t, ro z e g ra n e ­
go w  d n iu  p o p rzed n im .

1) F ro sło v a  CSR — 2:13:9, 2)
S z e n d re d y  W ęg ry  — 2:26:3, B u ja -  
k ó w n a  P o lsk a  — 2:26:5, K o d e lsk a  
P o lsk a  — 2:32:9, K o w a lsk a  P o lak a  
— 2:33:0, 6) S ieg e n s  R u m u n ia  — 
2:39:7, 10) B ą k ó w n a  P o ls k a  —
3:01:8.

N ale ży  p o d k re ś lić  su k ces , ja k i  
o d n io s ły  P o lk i, z  k tó ry c h  c z te ry  
u p la so w a ły  s ię  w  p ie rw sze j d z ie ­
s ią tc e . (G ro ch o lsk a  za  o m in ięc ie  
b ra m k i zo s ta ła  zd y sk w a lif ik o w a ­
na). Z a w o d n iczk i p o lsk ie  u le g ły  
je d y n ie  zw y c ięzczy n i s la lo m u  i 
z ja z d u  z  P u c h a ru  T a tr  w  1949 
ro k u  — F ro slo v e j -  M ozerovej.

Po pięknej g rze

hokeiści Gwardii
przegrywają 
z Budowlanymi Opole

W  u b ie g ły  c z w a r te k  n a  lo dow i­
s k u  G w a rd ii o d b y ł s ię  to w a rz y ­
sk i m e cz  h o k e ja  n a  lod z ie  p o m ię ­
d zy  d ru ż y n ą  g o sp o d a rzy  — 
G w a rd ią  i  ze sp o łem  B u d o w an y ch  
O pole.

Z esp ó ł o p o la n  
w y s tą p ił  do  sp o t 
k a n ia  w  sk ład z ie  
z a s ilo n y m  g ra ­
czam i B u d o w la ­
n y c h  M ysłow ice, 
co ró w n a ło  się  
b e z  m a ła  r e p r e ­
z e n ta c j i  P o lsk i

x Z rz esz en ia  B u ­
d o w lan y ch .

P o  g rz e  s to ją c e j n a  d o b ry m  p o ­
z iom ie  te ch n icz n y m , zw y cięstw o  
o d n ie ś li gośc ie  w  s tos. 12:6 (3:1, 
8:3, 1:2).

S p o tk a n ie  to , po  o s ta tn im  p o b y ­
c ie  w e  W ro c ław iu  W łó k n ia rzy  z 
W a łb rzy ch a , s p ra w iło  m iło śn ik o m  
h o k e ja  m iłą  n ie sp o d z ian k ę .

R o ze g ran e  zosta ło  w  sposób , Ja­
k i  c h c ie lib y śm y  zaw sze  o g lą d ać  
n a  n asz y c h  lo d o w isk ac h  i  s ta d io ­
n ac h .

W yn ik  k o ń co w y  sp o tk a n ia , m i­
m o p o ra ż k i w ro c ła w ia n , je s t  d la  
n ic h  k o rz y s tn y . M iejscow i z a p re ­
ze n to w a li s ię  b a rd z o  d o b rze . M o­
że b y li tro c h ę  w o ln ie js i n iż  w  o-, 
s ta tn ic h  m eczach , a le  p o tra f i l i  z 
s iln y m  p rz e c iw n ik ie m  n a w ią zać  
o k re so w o  ró w n o rz ę d n ą  g rę

B ra m k i d la  zw ycięzców  s trz e lil i:  
C zech 6, P o cw a  i S m a jd a  po  2, 
S tro c ia k  i Iw an co w  p o  1.

D la G w a rd ii: F ig ę  2, T ęcza,
S ło w iń sk i, S k rz y p n ik  i  C za u d e r- 
n a  po  1.

W  je ż d z ie  f ig u ro w e j n a  łyż­
w ach , po  o d b y c iu  ja z d y  o b ow iąz­
k o w e j p ro w a d z i zd e cy d o w a n ie  
L e rch o w a  CSR — 81,4 p k t. p rz e d  
K o en ig  CSR — 74,0 p k t. PodtŁn 
N RD  68,6 p k t.

W  ro z e g ra n y m  w  c z w a r te k  m e­
czu  h o k e jo w y m , C zechosłow ac ja  
p o k o n a ła  W ęg ry  11:1 (5:0, 3:1, 3:0).

Rozpoczęcie
wykładów
na kursie PZMoL 
we Wroćławia

W  lo k a lu  P o lsk ieg o  Z w ią zk u  
M o to row ego  p rz y  u l. K u źn icze j, 
o d b y ło  s ię  o tw a rc ie  k u r s u  m a ją ­

cego n a  ce lu  p od  
n ie s ie n ie  k w a lif i­
k a c ji  k ie ro w có w  
p o ja zd ó w  m e c h a ­
n iczn y ch .

N a o tw a rc iu  o- 
b ec n i b y li p rz e d ­
s taw ic ie le : K W
P a r t i i  — ob. 
A ra b sk i, p rzew . 
O RZZ T ra n s p o r ­
tow ców  — ob. 

G rzew ień , p rz e d s ta w ic ie l W K K F  
— ob. M arc in iak , o ra z  p rz e d s ta ­
w ic ie le  W ojew . R ad y  N aro d o w e j, 
DOW  i D O SZ-u.

P o  re fe ra c ie  o ro zw o ju  m o to ry ­
z a c ji w  P la n ie  6 -le tn im , in a u g u ­
r a c y jn y  w y k ła d  w y g łosił ob . B a r- 
te ls te n .

K u rs  p rz y c z y n i się n ie w ą tp liw ie  
do p o d n ie s ie n ia  k w a lif ik a c j i o raz  
u m o ż liw i w y sz k o len ie  n o w y ch  k ie  
ro w có w  i zaw o d n ik ó w  sp o r tu  m o­
to ro w eg o .

Z e  w zg lę d u  n a  d o b re  s iły  w y ­
k ła d o w e , sp o d z ie w ać  się  n a leży , 
że poziom  k u rs u  b ęd z ie  b ard zo  
w y so k i. (Hen)

W ro c ła w scy  p ły w a c y  m e c z e m  z  
G ó rn y m  Ś lą sk ie m , k tó r y  o d b ęd z ie  

•Się w  d n iu  d z is ie js z y m  w e  W ro ­
c ła w iu , r o zp o c zy n a ją  d ru g ą  r u n ­
d ę  r o zg r y w e k  o P u c h a r  Z im o w y  
M iast.

P ie rw sza  r u n d a  u p ły n ę ła  pod  
z n a k ie m  tr z y k r o t  
n e j  p o ra żk i n a ­
s ze j r e p r e z e n ta ­
c ji. N ie  są d zim y , 
b y  n a s i p ły w a c y  
m o g li odegrać  po  
w a żn ie jszą  ro lę  

p o zo sta łyc h  
sp o tk a n ia c h , z  
k tó r y c h  a ż  d w a  
od b ęd ą  s ię  n a  
o b c y m  te re n ie  — 

Jeden  to  K r a k o w ie , d r u g i w  W ar­
sza w ie .

N ie d z ie ln y  p r ze c iw n ik  p r z y je ż ­
d ża  d o  W rocław ia  w  o s ła b io n y m  
sk ła d z ie , bez  r e k o r d z is tk i  P o lsk i  
— G ry sz c z y k ó w n y , oraz P rocia . 
B r a k  ty c h  z a w o d n ik ó w  z w ię k sz a  
o g ro m n ie  s za n se  m gospodarzy .

C zo łow ą  p ły w a c z k ę  Ś lą ska  za ­
s tą p i R e n a ta  G ry sz c z y k ó w n a , k tó ­
ra  s ta r to w a ć  b ęd z ie  n a  100 m  
d o w . i  100 g r zb ie to w y m . K o n k u ­
r e n c je  m ę s k ie , w  w y p a d k u  n ie -  
p r z y ja z d u  P rocia , p o w in n y  z a k o ń ­
c z y ć  s ię  z w y c ię s tw e m  w ro c ła ­
w ia n .

N a  100 m  d o w o ln y m  m ę ż c z y z n ,  
z e  s tr o n y  Ś lą ska  p o p ły n ą : Z im n y  
i M usio ł, w  z w ią z k u  z  c z y m  d w a j  
n a s i r e p r e z e n ta n c i M a n o w sk i  ł  
L e to ick i, w zg lę d n ie  J a k u b o w s k i  — 
p o w in n i z a ją ć  p ie rw sze  i d ru g ie  
m ie jsc e . O d padn ie  ró u m ież  groź­
n y  p r ze c iw n ik  P roce l, n a  100 m  
g r zb ie to w y m . Z w ię k sz ą  s ię  ty m  
s a m y m  sza n se  J a ś k ie w ic za  na  
p ie rw sze  m ie jsc e . W  r e p r e z e n ta c j i  
Ś lą ska  s ta r to w a ć  będą  n a  ty m  d y ­
s ta n s ie  Z ą b e k  i  G a d zik ie w ic z .

N a jc ie k a w szą  k o n k u r e n c ją  b ę ­
d z ie  200' m  s ty le m  k la s y c z n y m  A , 
w  k tó r e j  s p o tk a ją  s ię  K u k lo k  i  
K ra u ze  z  P e tru se w iczem .

J e że l i  P e tru se io ic z  z n a jd u je  s ię  
w  ta k ie j  fo r m ie , ja k ą  w yicazał w  
m e c z u  z  W arszaw ą  — m o że  zro b ić  
w ie lk ą  n ie sp o d z ia n k ę  i p o ko n a ć  
o b u  g ro źn y c h  ryw a li.

W  s z ta fe c ie  4 x  200 za stą p i P ro ­
cia  — M usio ł, o b o k  k tó re g o  po ­
p ły n ą  w  te j  k o n k u re n c ji:  G rem -  
lo w sk i, G a d z ik ie w ic z  i Z im n y . 
S z ta fe ta  w ro c ła w sk a  4 x  200 w  
s k ła d z ie :  T o łk a c ze w sk i, G om ółka , 
L e w ic k i i M a n o w sk i, n a  m e c z u  z  
W arszaw ą  u z y s k a ła  n a jle p s zy  czas

w  d o ty c h c za so w y c h  ro zg ryw ka cH  
p u c h a ro w y c h , 10,05,7.

W edM g te o re ty c z n y c h  o b lic zeń , 
s z ta fe tę  tę  p o w in ie n  w yg ra ć  W ro ­
cław . S za lę  z w y c ię s tw a  na  k o r z y ś ć  
gości p r ze c h y l i  p ra w d o p o d o b n ie  
p iłk a  w o d n a , w  k tó r e j  Ś lą za cy  g ó ­
ru ją  n a d  n a m i p r z y n a jm n ie j  o  
kla sę .

M ecz za p o w ia d a  s ię  n a p ra w d ę  
b ardzo  c ieka w ie , d la teg o  te ż  *q- 
d z im y , że  k r y t y  b asen  K Z K , p r z y  
u l. T ea tra ln e j  — z a p e łn i s ię  w  
d n iu  d z is ie js z y m  m iło ś n ik a m i  
w a ctw a .

P o c zą te k  m e c z u  o  godz. 17.
(Hemjf

Gwardia i Spójnia
prow adzq 
w pingpongowej kl. A

R o zg ry w k i
m istrzostw o

te n is a  s to ło w eg o  ó  
w ro c ła w sk ie j k i. A' 

c ieszą  s ię  w ie lk ą  
p o p u la rn o śc ią  

w śró d  zw o len n i­
k ó w  te j  d y sc y p li 
n y  sp o rtu .

T rz ec ia  1 czwaflf 
t a  k o le jk a  s p o t­
k a ń  n ie  p rz y n io ­
s ła  w iększych;

niespodza an e k . 
G ra ją c a  w  
g ru p ie  G w a rd ia  

w y w a lczy ła  p o z y c ję  le a d e ra , zw y­
c ięż a ją c  n a jg ro ź n ie jsz e g o  p rzed /w ­
n ik a  — S ta l, w  s to s u n k u  6:4.

A k ad e m ic y  p o k o n a li w yso k d  
K o le ja rz a  7:3, le cz  n a s tę p n ie  s p ra ­
w ili n ie sp o d z ia n k ę  p rz e g ry w a j ąa  
ze  S ta lą  0:10.

W id e n ty c z n y m  s to s u n k u  wy-* 
g ra l i  p in g p o n g iśc i G w a rd ii z  K o ł 
le ja rz e m .

G w a rd ia  4 8 33:7
S ta l 4 6 32:8
A Z S  4 2 12:28
K o le ja rz  4 0 3:37
W g ru p ie  U  za n o to w a liśm y  naw 

s tę p u ją c e  w y n ik i:  O gniw o Ib  —* 
W łó k n ia rz  L e śn ica  8:2, S p ó jn ia  — 
B u d o w lan i 6:4, S p ó jn ia  — O gniw o 
Ib  — 7:3, B u d o w lan i — W łó k n ia rz  
L e śn ica  6:4.

S p ó jn ia  4 8 30:10
B u d o w la n i 4 5 21:19
O gniw o I b  4 3 17 23
W łó k n ia rz  4 0 14:26

ś. -j- p. Chw aEisz A n d rze j
Pracow nik Zarz. N ieruch. Kom. 

ur, 18. XI. 1895 r., zm arł 2. II. 1951 r. 
po ciężkich i długich cierpieniach.

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 b. m. 
o godz. 16-tej z kaplicy cm entarnej 
św. W awrzyńca przy ul. Bujwida, o czym 
zaw iadam iają pogrążeni w ciężkim
Emutku z o n a , c ó r k a , s y n o w i e
738 - I  SYNOWA

FA C H O W C Y  PO SZUKIW ALI
Inż. budowy względnie budowniczego na stan. 
Działu prod. tcchn., inż. kierowników, inż. k ie­
rowników budowy, inż. hydraulików , m ajstrów  
budowlanych, księgowego bilansistę, starszego 
księgowego, kier. sekcji adm . gosp., kier. sek­
cji zatrudnienia (Praca i Płaca), m agazyniera, 
re feren tkę personalną, m urarzy, stolarzy, cie­
śli, elektrom onterów , hydraulików , dekarzy, 
szklarzy, blacharzy, pomocników i robotników , 
zatrudni natychm iast w m iejscu i w terenie 
W rocławski Zespół B udownictw a Przem ysło­
wego Drobnej Wytwórczości we W rocławiu. 
Zgłoszenia przyjm uje Sekcja Personalna, Wr. 
Zesp. Bud. Przem. Drobnej Wytwórczości, 
ul. R uska 47/48. K-226

Korzystajcie z celowej i taniej rek lamy t ramwajowej ! ! !
INFORMACJI, FA C H O W Y C H  PO RAD UDZIELA: w-ia
B F Ł a a B SW O  „C zyte ln ik", W rocław , ul. O ław ska 10, tel, 67-59 lub 51-08

A .K O rriA IE W A

^CJdOKTORA n A R
Tłum aczyła Zofia Łapicka 161

^  — Chcesz ze m ną pomówić? ■— spytała zdradzając głosem 
^wzburzenie.

Iw an  potrząsnął głową:
‘ f— O czym m am y teraz  mówić? ’ ‘ -
-  i— Mogę odejść — zaproponowała Paw a. ',</

Spojrzał na n ią z roztargnieniem .
■— W szystko jedno. Pani nie przeszkadza — 1 znów zwró­

cił się do Olgi. — Przypom nisz sobie jeszcze kiedyś m nie 
i  swoje wiarołom stwo. Nie proszę cię, żebyś wróciła — dodał 
szybko. — Teraz to już niemożliwe, n ie dla tego, że... — w ska­
zał dłonią nie zmienione jeszcze jej kształty. — Nie, z innego 
powodu. Nic nas z sobą n ie łączy, nic... W szystko od razu ru ­

nęło — spojrzał na jej dziwnie ożywioną tw arz  i odchodząc 
już, rzekł z goryczą: — Myślałem, że jesteś inna, zupełnie 
inna, niż się okazało w  rzeczywistości.

Olga chciała pójść za nim, ale P aw a zatrzym ała ją  
w  m iejscu:

— Po co? Teraz i  tak  się n ie zrozumiecie. Co m ożna tłu ­
maczyć, jeśli on  jes t w  tak ie j pasji? Odszedł, no i  3ogu  dzię­
k i — spojrzała za odchodzącym Iwanem . — Co za w ytrzym a­
łość! — dodała nieledw ie z zachwytem.

| \ 96
f „Tak, teraz  to  już  niem ożliwe *— m yślał Iw an chodząc po 

swoim  pokoju. — Nie m a pow rotu i  trzeba przyzwyczaić się 
— t ej  m yśli. X dlatego jaiciix)źliwo, że m nie odradziła, że

będzie m iała dziecko i kocha innego... To wszystko jest s tra ­
szne, ale takie  rany  goją się i m ałżeństwo może znów żyć 
dobrze. To niemożliwe dlatego, że nasze wspólne życie nie ma 
sensu, nie m am y nic wspólnego. Jak i to wstyd, jak  to  boli, że 
oszukiwałem  się ty le  lat!...“

I znów spacerował po pokojach. Chodził aż do zupełnego 
zmęczenia. W szystko jest przem yślane, wszystko jest jasne, 
a serce boli i boli...

— Nie, raczej co innego jest najgorsze! — szepnął w  roz­
paczy, chw ytając się za głowę. — Nie to, że się oszukiwałem... 
Gorzej, że wiem już teraz, jak a  jest pusta i obłudna, a nie 
mogę się opanować. Przecież tęsknisz za nią! — rzekł z wy­
m ówką do swego odbicia w lustrze. — Skapcaniałem , zesta­
rzałem  się. Szkoda gadać! Brodę zapuściłem. Ja k  na  m aska­
radę! Precz! Nie trzeba robić ze siebie pustelnika!

Iw an ogolił się, n a ta rł brodę i policzki wodą kolońską 
1 znów ze sm utkiem  spojrzał na siebie. Włosy sterczą niepo­
słusznie, na ciem nych brw iach też jakieś kud łate  krzaczki... 
Dotknął ich w zam yśleniu i z westchnieniem  odszedł od lustra.

Sam  nie wiedział, do czego się zabrać, jak  spędzić dziw­
nie pusty wieczór. Nie mógł czytać, pióro w ypadało m u z ręki. 
Męczyła go jakaś dręcząca tęsknota, jak iś straszny niepokój, 
tak  że wciąż czuł się jak  n a  szpilkach.

— Pójdę do Chiżniaków, może zagram y w  karty... Dobre 
i to! — ucieszył się ze swego pomysłu. — M am teraz  wszystkie 
dane na  to, żeby w  tej grze zostać „durniem"!

Skierow ał się ku  drzwiom, ale w  tej chwili k toś zapukał, 
m ieszkanie napełniło się zapachem  perfum  i  do pokoju weszła 
Paw a Priachina.

— Dobry wieczór — rzekła uprzejm ie.
Iw an  nie odpowiedział patrząc na  n ią  pytająco. M iał nie­

zbyt uprzejm ą minę.
— Przj^złam  w  pew nej spraw ie — odezwała się Paw a 

jakby  n ie widząc jego ponurego spojrzenia. I  n ie czekając 
na  zaproszenie usiadła przy b iurku.

— Tak, pani m a zawsze jak ieś „spraw y" z n ie­
określonym  uśm iechem ,

— To praw da, dużo m am  różnych obowiązków — odpo­
wiedziała n ie wiedząc, co oznaczał jego uśmiech. — W n a­
szych czasach nie wolno żyć jak  ślim ak w  skorupie. Praca 
społeczna — to obowiązek każdej ku ltu ra lnej kobiety...

— A pani przyszła do m nie w  spraw ach społecznych? — 
zapytał.

— Nie, przyszłam  w  bardzo pryw atnej, intym nej sprawie...
— Jeśli w spraw ie poronienia, to darem nie się pani fa­

tygowała. 
P aw a zarum ieniła się i potrząsnęła głową.
— Och, jak i pan jest!
— Ju ż  taki jestem!
— P an  się niesłusznie gniewa na m nie — rzekła pojed­

nawczo. — Zawsze panu współczułam, słowo daję... A, teraz 
tym  bardziej... Chciałam  powiedzieć, że nie w arto  się gnie­
wać — dodała figlarnie. — W yjeżdżamy już  przecież wkrótce. 
Męża odwołują do tres tu : za ciężko m u w przem yśle górni­
czym. Był zawsze biurow ym  pracownikiem . — Paw a zatrzy­
m ała się na  chw ilkę i dodała bez żalu: — Tak, że wyjeżdżam y 
do centrum .

— Dawno trzeba było tak! — rzekł Iw an również bez 
żalu. — I teraz można...

— P an  m nie przepędza — rzekła cicho, ale spojrzawszy 
na  niego wyjęła z torby sporą paczkę. — Olga bardzo mnie 
prosiła i nie m |e ła m  jej tego odmówić. Nie wolno się dener­
wować w jej sffmie — ukłuła złośliwie Iwana.

Po spotkaniu Iw ana z Olgą doszła do wniosku że jest 
dostatecznie opanowany, i nie. bała się go. Dlatego też poło­
żywszy paczkę na b iu rk a  i podsunąwszy ją  gospodarzowi 
usiadła na  fotelu i oznajm iła: ,

— Pow inien pan teraz uprzejm ie ustosunkować się do 
gościa. Widzi pan, że m u współczują... Niewielu chętnych 
znajdzie się do tego rodzaju poruczeń... . . . . . .  , .  ,

— Tak, na  szczęście niew ielu — odpowiedział Iw an bied-* 
nąc ze złości. — Chętnych do zajm owania się ra jfu rstw eia  
jes t u  nas rzeczywiście niewielu. ^  ^  ^

Słow o

OGŁOSZENIA OROBME

H A N D L O W E

K U P IĘ  sam o c h ó d  o ra z  
części O pel F -4  w  d o ­
b ry m  s ta n ie . Z g łoszen ia  
„S łow o“ pod  ,,P -4“ . 715

Z PO W O D U  w y ja z d u  
sp rz e d a m  m eb le , D am ro - 
t a  3/12. od  16—21-ej. 695

K OŁDRY  p u ch o w e  (2) no  
w e  sp rzed am , W rocław , 
J a g ie llo ń c z y k a  10 m . 4.

732

G R Z E JN IK I że liw n e  k a ż ­
d ą  ilość w e w sz y stk ich  
w y m ia ra c h  k u p ię . Z gło­
sz e n ia  „S łow o  Polskie** 
W rocław  pod  „P . S .“  712

ZGUBI

U N IE W A ŻN IA M  zg u b io ­
n e  o d c in k i z a m e ld o w a­
n ia  A n n a  T u te j, E lżb ie ta  
K ie łęzew ska, K az im iera , 

i K ry s ty n a  i  G ra ż y n a  K rze 
s im o w sk a , S zczaw no-

1 Z d ró j. K  257

WOLNE POSADY

P O T R Z E B N A  pom oc d o ­
m ow a d o  m a łe j ro d z in y  
S a p e ró w  15/11, tra m w a j 
14, godz. 16—21. 722

LOKALE

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  su b  
lo k a to rsk ieg o , u m e b lo w a­
n ego  lu b  n ie  p rz y  so lid ­
n e j  rod z in ie . C ena obo­
ję tn a . O fe r ty  p od  „1510“ .

716

NAUKA
T R Z Y M IESIĘC Z N E now o 
czesne  k o re s p o n d e n c y jn e  
k u rs y  k s ięgow ości. Łódź, 
s k ry tk a  163. K  241

RÓŻNE

W Y RA ZY  szczerego  w sp ó ł 
czuc ia  M gr. M. C hw alisz , 
z p ow odu  śm ie rc i J e j 
O jca , s k ła d a ją  w sp ó łp ra ­
co w n icy  a p te k i Z. L . P . 
N r  1. 739
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Dobry gospodarz
/  Trudno się nam pochwalić 
Sukcesam i w  walce o czystość 
■łniasta. Nikt nie powinien się 
jdziwić, że nie możemy dać ra­
jdy ZOM-owi, skoro ZOM sam 
Bobie rady dać nie może. Do­
póki nie zaopatrzy się tej in­
stytucji w jaki taki sprzęt 
techniczny, dopóty nie można 
pnówić poważnie o odśmiece- 
jniu Wrocławia.
ji Czy jednak tylko od ZOM 
kiależy oczekiwać wysiłków? 
{Stanowczo nie! Każdy z nas, 
(wrocławian, ma też swoje o- 
kowiązki. Streszczają się one 
|lv trzech słowach: nie za-
jfimiecać miasta. Na te obo­
w iązki trzeba zwracać uwagę, 
b o  jeśli ze strony ZOM-u 
|»vidać wiele wysiłku, to m ie­
szkańcy miasta grzeszą kary- 

odnym niedbalstwem. Zresz- 
nie tylko mieszkańcy, ale 

a le  instytucje.
Przy tej okazji należy się 

[parę słów  Domowi Odzieżo- 
emu przy rogu ul. Olaw- 

kiej i Szewskiej. Przed do- 
imem tym stale widać śmieci, 
tpodartc papiery itp. A na je- 
filnej linii z dekorowanymi 
(przez artystów wystawami, 
!możemy zobaczyć we wnęce, 
iza kratą, cały skład rupieci, 
(wystawionych na... widok pu- 
/ bliczny.
I > Dobry gospodarz musi dbać 

czystość. A dobrym gospo­
darzem musi być każdy wro­
cławianin, a tym bardziej 
każda instytucja. Sulek.

L 1pa
(we
teki

P rze c iw  faszystowskim p row okac jom  rzgdu P leyena

protestuje ludność Wrocławia
Wielki wiec w saii Domu Kultury ORZZ

W czoraj w  Domu K ultu ry  
ORZZ odbył się w ielki wiec, 
zorganizow any przez Z arząd 
Woj: ZMP, Zarz. Woj. Ligi 
K obiet i  Okręgową R adę Zw. 
Z a w.

W ielką salę św ietlicową wy 
pełnili robotnicy, kobiety 
i  m łodzież z w rocław skich 
fabryk, urzędów  i  szkół. P rzy  

Jayli oni, aby zaprotestow ać 
przeciw ko delfretow i rządu 
francuskiego, zakazującem u 
na  teren ie  F ranc ji działalności 
m iędzynarodow ych organiza­
cji dem okratycznych: Św iato­
wej Federacji Zw. Zaw., Swia 
tow ej Dem okratycznej Fede­
rac ji K obiet i Św iatow ej Fe­
derac ji Młodzieży D em okra­
tycznej.

Z ebranie otworzył prze­
wodniczący ORZZ ob. I. Lo- 
ga-Sowiński.

Ob. B urski stw ierdził, że 
w ydanie dekretu  zakazujące­
go działalności trzech n a j-

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
r ■  P rz y p o m in a m y , że w  k a ż d ą  
ś ro d ę  p rz y jm u je  in te re s a n tó w  

; p rzew o d n ic ząc y  p re z y d iu m  M RN,
1 Jego  z a s tę p c a  lu b  s e k re ta rz . 7 lu ­
tego . od  godz. IG do 20 p rz y jm o -  

Iw a ć  b ę d z ie  w  p o k o ju  N r 21G gm a 
[ c h u  p rz y  u l Z a p o lsk ie j 4 z a s tę p -  
| c a  p rzew o d n ic ząc eg o  p re z y d iu m  

ItfRN , ob  S ta n is ła w  K am iń sk i.
■  O trz y m u je m y  p y ta n ie :  d la ­

czego  W ro c ław sk a  F a b ry k a  Ś ro d ­
k ó w  K aw o w y c h  n ie  ro z liczy ła  s ię  
d o tą d  z p ro d u c e n ta m i c y k o r i i  w  
L e g n ic k m  P o lu?

v H W szyscy  cz ło n k o w ie  ze sp o łu  
p ie śn i i ta ń c a  M łodzieżow ego  Do 
m u  K u ltu ry  p ro sz e n i są  o  p rz y ­
b y c ie  do M D K  dziś o godz. 14.

B R u ch o m e p u n k ty  w ęg lo w e u -  
ru c h o m ił M HD  n a  P la c u  PK W N , 

;w  K lcc in ie  i p rz y  u l. P a r ty z a n ­
tó w  n a  S ęp o ln ie .

I  B a rd z o  c ie k a w ą  w y sta w ę  o- 
tw ie ra  d z iś  S p o łec zn y  K o m ite t  
R a d io fo n iz a c ji K r a ju  w  R y n k u  
(S u k ien n ice). J e s t  to  w y s ta w a  r a ­
d io te c h n ic z n a  i  ra d io a m a to rsk a .

większych m iędzynarodow ych 
organizacji dem okratycznych 
godzi w  żyw otne in te resy  k la ­
sy pracu jącej F ran c ji i  całe­
go św iata. A tak i faszystow ­
skiego rządu  F ran c ji rozbija­
ją  się jednak  o potęgę św ia­
towego obozu pokoju.

— D ekret rządu  francusk ie­
go — oświadczyła przedsta­
w icielka Ligi Kobiet, ob. R a­
kow a — nie  jest głosem fran ­
cuskiego ludu, k tóry  falą  pro­
testów  i m anifestacji przy­
ją ł tę  decyzję. Zakaz działal­
ności ŚDFK nie jest spraw ą 
w yłącznie kobiet francuskich, 
lecz kobiet całego postępowe­
go św iata. W im ieniu 160 ty ­
sięcznej organizacji L. K. na  
Dolnym  Śląsku, w yrażam y 
pro test i dom agam y się odwo 
łania przez rząd  francusk i te ­
go zarządzenia.

— Młodzież Dolnego Śląska 
— stw ierdził ob. O lesiński — 
realizu jąc  p lany pokojowego 
budow nictw a widzi w  tym  
haniebnym  dekrecie św iadec­
tw o przygotow ań do nowej 
wojny. Naszą odpowiedzią na 
w rogie faszystow skie zakusy 
będzie uw ielokrotnienie wy­
siłków w produkcji i  nauce,

d la  szybszej realizacji P lan u  
6-letniego.

Przemówienia przerywano 
co chwilę okrzykami na cześć 
światowego obozu pokoju i 
międzynarodowych organiza­
cji demokratycznych. Zebrani 
skandowali: Stalin — pokój — 
Bierui. Burzliwe oklaski były 
dowodem, że społeczeństwo 
Wrocławia zdecydowanie po­
tępia prowokacyjne kroki 
rządu francuskiego.

Uchwalono rezolucję, k tó ra  
m iędzy innym i głosi:

„Mieszkańcy Wrocławia, 
wraz z całym ludem polskim, 
wraz z bohaterskim ludem 
Francji i wszystkimi narodami 
świata, domagaja się natych­
miastowego odwołania decy­
zji rządu francuskiego, zaka­
zującej działalności trzech 
wielkich, międzynarodowych 
organizacji demokratycznych, 
stojących na straży pokoju.

N astępnie zebrani uchw alili 
drugą rezolucję, w yrażającą 
solidarność z decyzją Rządu, 
znoszącą tymczasowość adm i­
n istrac ji kościelnej n a  zie­
m iach zachodnich.

Na zakończenie odśpiewano 
Międzynarodówkę. (Z.Z.).

Przodow n ica  p racy  Z M P

M aria  Rabenda
—  Czy to będzie trw ać dłu­

go ? Bo ja  nie mam czasu, m u­
szę iść do cegły. Czekają na 
mnie.

M aria Rabenda nie mia cza­
su na  kilkuminutową nawet 
rozmowę. Pracuje w brygadzie 
transportow ej przy budow ę 
gmachów Politechniki na  pla­
cu Grunwaldzkim. Robota pa­
li się jej w ręk ach

M aria Rabenda jest ZMP-ów 
ką i przodownicą pracy. Kiedy 
na zebraniu koła zakładowego 
ZMP przewodniczący Szkutal- 
śki zaproponował obsadzenie 
budowy jednego z pawilonów 
przez brygady młodzieżowe, 
Rabenda pierwsza zabrała głos 
w  dyskusji, popierając rzuco­
ną myśl. ZMP-owcy wezwali 
do współzawodnictwa s ta r ­
szych i teraz nie wolno im  tra  
cić czasu. Współzawodnictwo 
muszą wygrać.

M. Rabenda pracowała przy 
budowie szybkościowca przy 
ul. Proletariackiej, wyrabiając 
z górą 200 proc. normy. Za 
kilka dni stanie jako m urarz

do pracy w brygadach kobie­
cych przy budowie Politechni­
ki. (ZZ)

■ O p o w sta n iu  ży c ia  n a  z iem i 
o d cz y t o p a r ty  n a  n a u c e  ra d z ie c ­
k ie j  w y g ło s i m g r  P a s c h r ra . P r e ­
le k c ja  o d b ęd z ie  s ię  6 b m . o godz. 
18-ej w  K lu b ie  T P P R , R y c e k  6, 
I  p ię tro . )

■  L e p to sp iro z ie  p o św ięca  z e b ra  
n ie  n a u k o w e  W ojew ó d zk i Z a k ła d  
H ig ie n y  W e te ry n a ry jn e j.  P o sie ­
d ze n ie  o d b ęd z ie  s ię  5 bm . o  godz. 
18-ej w  g m a c h u  W ZH W  p rz y  u l. 
R o d ak o w sk ieg o  6.

B T eczk ę  s k ó rz a n ą , k tó r a  w y ­
p a d ła  z s a m o c h o d u  „D odge* m oż­
na  o d e b ra ć  w  D y re k c ji  P K S  (u l. 
K o śc iu szk i 135).

Dziecko w Związku Radzieckim 
W ysfaw a  w  klubie T P P R

* Ośnieżone szczyty gór K au­
kazu. Na zielonych, soczystych 
łąkach pasą  się stada owiec. 
■Wiosna. Sady mienią się biało 
ścią kwiatów. W niebieskiej 
ta f l i  jeziora odbija się wspa­
n iałe  sanatorium . N a boisku 
sportowym  uśm iechnięta gro­
m ada dzieci g ra  w piłkę.

— Jak  tam  pięknie, m am u­
siu — mówi m ała dziewczynka 
przyglądając się kolorowemu

zdjęciu. W ystaw a z życia dzie 
cka w ZSRR cieszy się powo­
dzeniem. Podziw wzbudzają 
zdjęcia słynnej kolei Pionie­
rów pod Moskwą, obsługiwa­
nej wyłącznie przez młodzież.

Fo tografie  wystawione w 
Klubie T P P R  (Rynek 65) o- 
brazu ją  dorobek ZSRR w dzie 
dżinie opieki nad dzieckiem.

(bron).

Wydział Komunikacji przy 
prez. MRN zapoczątkował ener­
giczną akcję zwalczania wszel­
kiego rodzaju uchybień, powo­
dujących wypadki i powikłaraia 
w miejskim ruchu kołowym. 
Przede wszystkim zaostrzone zo 
stały sankcje w stosunku do 
szoferów znajdujących się w sta 
me nietrzeźwym, lub lekcewa­
żących przepisy drogowe. Prócz 
tego Wydziały Komunikacji po­
stanowił zwrócić się do MPRB 
z postulatem, aby przy pracach 
remontowych nie wyrzucać gru­
zu na ulicę, bo to tam uje ruch 
kołowy, nocą zaś staje aię przy­
czyną poważniejszych nawet wy 
padków.

Podobne niedopatrzenia za­

uważyć można przy pracach 
ekip wodociągowo -  kanalizacyj 
nych lub zajmujących się na­
prawą szos. Ludzie pracujący w 
tych ekipach zapominają często 
o stawianiu przed obiektem pod 
legającym naprawie specjalnych 
poprzeczek z chorągiewkami, 
(nocą z latarniami) oędącymi 
dla kierowców samochodowych 
oznaką, że w tym miejscu nie 
ma przejazdu.

Duże niebezpieczeństwo, szcze 
golnie dla szoferów zamiejsco­
wych, stanowi ruch tramwajo­
wy ze względu na skompliko­
waną sieć szyn przecinających 
w wielu miejscach ulicę. W 
związku z tym. Wydział Komu­
nikacyjny postanowił zwrócić

D ziś zjazd przodow ników  p ra cy  Z M P

Brygada Kowalskiego z Wałbrzycha
b ie rze  udz ia ł w ob radach

Dziś o godz. 10 rozpoczyna 
się w sali Okręgowej Rady 
Zw. Zaw. przy ul. Mazowiec­
kiej 17 zjazd młodzieżowych 
przodowników pracy  ZMP, na 
który  przybędzie około 1500 o- 
sób z terenu województwa.

W zjeździe weźmie udział 
znana brygada młodzieżowa 
Michała Kowalskiego z kopal­
n i „Bolesław Chrobry" w W ał 
brzychu,^która w roku ubieg­
łym wykonała już  plan  na  rok 
1951.

N ajlepsza brygada z Dolne­
go Śląska otrzym a przechodni 
sztandar ZG. ZMP. Poza tym 
najw ybitniejsi przodownicy 
pracy otrzym ają cenne nagro­
dy, jak  radioodbiorniki, rowe­
ry , zegarki, buty narciarskie, 
skórzane teczki i książki.

N a zakończenie w ystąpi ze­
spół pieśni i tańca Młodzieżo­
wego Domu K ultury  we Wroc 
ław iu. (bron).

się do MZK z prośbą o zaopa­
trzenie tramwajów w specjalne 
wskazówki kierunkowe.

Na zakończenie warto nad­
mienić, iż w ramach akcji ma­
jącej na celu zwalczanie przy­
czyn wypadków samochodowych, 
ekipy M. O. będą jeszcze suro­
wiej karać niesfornych obywa­
teli za nieprawidłowe nrzerho- 
dzeme ulicy, wyskakiwanie z 
tramwaju, jazdę na stopniach 
itp. (Ana)

T e a try
PA Ń STW O W A  O PE R A  — godz. 19

— „ P a r ia “ .
P O L S K I — godz. l t  — „ H e n ry k  

V I n a  ło w a c h " .
K A M ER A LN Y  — godz. 19 — „SlU - 

b y  p a n ie ń s k ie " .
M ŁO D EG O  W ID ZA  — godz. 19.30

— „ P rz y ja c ie le " .

W y sia w y
M U ZEU M  Ś L Ą S K IE  — „ C e ra m ik a  

a r ty s ty c z n a " .
P T F , u l.  S ta l in g ra d z k a  26 — F o to ­

g ra f ik a  „P o k ó j zw ycięża* .
2Y D . TO W . K U LTU R Y , u l. W łod­

k o w ic a  5 — „K siążk a  ra d z ie c k a , 
p o lsk a  1 ż y d o w sk a" .

R e p e r t u a r  k in
ŚL Ą SK  — „ P ie rw s z y  s t a r t "  (poi.),

godz." 10, 13.30, 15.45, 18 i 20.
SCA LA  — „ P ie rw sz y  s ta r t "  (poi.), 

godz. 10, 13.30, 15.45, 18 i 20.
PR Z O D O W N IK  — „ P o je d y n e k " , 

godz. 11. „ P rz y b ra n a  c ó rk a "  
(czesk .), godz. 13.15, 15.45, 18, 20.15.

W A RSZA W A  — „U p ad ek  B e r l in a "  
(radz .), s e r  U , godz. 12, 14, 16, 
18 i 20.

P O K Ó J — „ A w a n tu ra  n a  w si"  
(czesk .), godz. 14, 16, 18 i 20.

PO L O N IA —.,Ś m ia li lu d z ie "  (radz .) 
godz. 14, 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — „ Z acza ro w an y  św ia t*  
(radz .), godz. 10.30, 13, 15 i  17. 
P ro g ra m  a k tu a ln o ś c i godz. 19, 
20 i 21.

TĘ C Z A  — „ T rzec i s z tu rm "  (radz.) 
godz. 12: „ P o w ró t L a ss ie "  (am e­
ry k a ń s k i) ,  godz. 14, 16, 18 1 20.

FAM A  — „D ni i n o c e "  (radz .). 
godz. 15.30, 17.45 i 20.

RO B O T N IK  — „B itw a  o  S ta lin ­
g ra d  (radz.), s e r . II , godz. 13, 
15, 17 i 19.

•
FO T O PL A ST IK O N  — „W ersal*4 — 

o tw a r ty  od godz. 9 do  21.
O

OGRÓD ZO O LO GICZNY  — o tw a r ­
ty  od  godz. 9 do  19.

K o c n e  d y ż u r y  a p t e k
PO D  „L W E M " — pl. P K W N  2.
PO D  „O P A T R Z N O Ś C IĄ " — u l. 

S ta l in a  51.
„NOWA- A P T E K A " — u l. P ia s to w ­

s k a  36.
A P T E K A  Z L P  N r 4 — u l. S ta lin a  

N r 10.
O ST R E DYŻURY S Z P IT A L I:
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (oddz. 

c h ir  i w ew n .) — u l. W szystk ich  
Ś w ię ty c h  1.

K L IN IK A  P F D IA T R Y  CZN A  — 
u l. W ro ń sk ieg o  13.

Herbata p rz e d w n e rw ico w a

Wielkie ilości dziurawca
sprzeda je  sk lep C en tra l i Z ie la rsk ie j

W czoraj, w osta tn ią  sobotą 
karnaw ału  W rocław  baw ił się 
hucznie. Z abaw y odbyły się w  
zakładach pracy, szkołach 
oraz w  lokalach  rozryw ko­
wych.

Radośnie spędziła czas dzia­
tw a  szkół podstaw ow ych n r  
49 i n r  17. Wesoło pląsała mło 
dzież Szkoły Ogólnokształcą­
cej n r  34. P racow nicy PDT 
baw ili się w  sw ym  wielkim  
gm achu, zaś M HD-owcy w  
stołówce akadem ickiej. P ra ­
cownicy CZPG tańczyli w  sa­
lach „Klubowej^.

M iły przebieg m ia ła  zaba­
wa zorganizow ana przez radę  
zakładow ą 1 rad ę  kobiet dla 
pracow ników  C entrali H an­
dlowej P rzem ysłu M iejscowe­
go. Dźwięk skocznych m elo­
dii dolatyw ał do nas, gdyśm y 
przechodzili obok stołówki za­
rządu  Koła ZM P przy P a ro ­
wozowni Dworca Głównego. 
B rakow ało chw ilam i m iejsca 
na  parkiecie św ietlicy SWO. 
„Czytelnik", gdyż niem ało ze­
b ra ło  się tam  pracow ników  
d ru k arzy  1 dziennikarzy.

Najw iększy rozgłos zdobył 
sobie bal kostium ow y a rty ­

stów  plastyków  w  Domu K ul­
tu ry  ORZZ. Sale były bogato 
udekorow ane a ogrom ne za­
interesow anie wzbudziły ory­
ginalne kostium y i... m aski.

Ogółem odbyły się 42 zaba­
wy.

W przew ażającej części obe­
szły się one bez alkoholu.

SPORTOWY

— N ie ta k  d aw n o  o tw o rz y liśm y  
n asz  s k le p  a, ju ż  n ie  m o żem y  d ać  
sob ie  r a d y  P o sz u k u je m y  n o w e j 
ek s p e d ie n tk i ,  k tó r a  zn a  ła c in ę , bo 
to  p o trz e b n e  je s t  p rz y  sp rzed aż y  
zió ł. D a je m y  d o b re  w y n a g ro d z e ­
n ie . O d czasu  ja k  „S łow o Polskie** 
n ap isa ło  o n a szy m  sk le p ie , ru c h  u 
n a s  zw ię k szy ł się  p rzesz ło  tr z y ­
k ro tn ie .

K ie ro w n ik  s k le p u  C e n tra li Z ie ­
la r s k ie j ,  p o łożonego  — ja k  w iem y  
— p rz y  u l. S ta l in g ra d z k ie j,  n ie  
ty lk o  szybko  o b s łu g u je  k lien tó w , 
a le  d o rad za , ja k  n a leży  p a iz y ć  
z io ła , ile  czasu  go to w ać , czy  p ija ć  
n a  czcza, czy po  je d z e n iu .

— J a k ie  z ie le  m a  n ajW iększ  * p o ­
w o d zen ie  — p y ta m y .

— D z iu raw ie c . Z a p o trzeb o w an ie  
n a  te n  le k  je s t  o g ro m n e , sp rz e d a ­
je m y  d z ien n ie  ca łe  k ilo g ra m y . D o­
p ie ro  n a  d ru g im  m ie jsc u  je s t  cho- 
la g o g a . O bu zió ł u ży w a  się  p rz y  
ch o ro b a c h  w ą tro b y . D z iu raw ie c  
r e g u lu je  p ró cz  te g o  dz ia ła ln o ść  
p rzew o d u  p o k a rm o w eg o , a  ch o la - 
g oga u ży w a n a  je s t  p rz y  z a b u rz e ­
n ia c h  w o reczk a ’ żó łciow ego . O 
trz e c ie  m ie jsc e  w a lc zy  t y  sty czn ik  
i sza łw ia .

«— Czy z d a rz a ją  się  tru d n o ś c i w  
za o p a trz e n iu  sk le p u ?

— N ie s te ty , ta k .  B ra k u je  n a m  
w te j  ch w ili ś lazu . N ie d ; sp o n u - 
je m y  też  chw ilow o  m ie sz a n k ą  N r 
13 o d z ia ła n iu  w y k rz tu ś n y m , co n ie

J e s t dz iw n e , je ś l i  s ię  zw aży , ja k ie  
m ie liśm y  n a tę ż e n ie  g ry p y  w e W ro­
c ła w ia . R ów n ież  n ie  s to im y  w te j 
ch w ili d ob rze  z za p ase m  m ieszan k i 
N r 4, u ży w a n e j p rzec iw  r e u m a ty ­
zm ow i.

— Czy są  z io ła  k ąp ie lo w e  — p y ­
ta m y  k ie ro w n ik a .

— T a k . D la d o ro s ły ch  i d la  dz ie­
ci. D o k ą p ie li  u ży w a n y  je s t  ta ta r a k  
z d o m ieszk ą  m ieszan k i. T o  d la  
n e rw o w y ch . D la  s ła b y c h  n a  p łu c a , 
m a m ^  sosnę.

— A ja k  idz ie  w am  h e r b a ta  zio­
łow a?

— P o  w zm ian ce  w  „ n o ta tn ik a  
wrocław skim ** ogrom ni®  w zrosło  
z a in te re so w a n ie . K lie n c i z a d a ją
p rz y  ty m  m oc p y ta ń , co do je j  
w łaśc iw ości, a  szczegó ln ie  ic h  in ­
te re s u je . czy  n ie  dz ia ła  n a p o tn ie . 
O baw y  te  są p ło n n e . N ik t się n ie  
po c i po n a sz e j h e rb a c ie . G łów nym  
je j  s k ła d n ik ie m  je s t  m e lisa . Z ie le  
to  w e F ra n c j i  i w e W łoszech  o d  
d aw n a  o d g ry w a  ro lę  lu d o w e j h e r ­
b a ty . b a rd zo  d o b rze  ro b i p rzy  n e r ­
w o b ó lac h  i n e rw ic a c h .

— A  ja k  e l ik s ir  w  p ac zk ach ?
K ie ro w n ik  s k le p u  u śm ie c h a  się!
— B ard z o  w łaśc iw a  n az w a. M ie­

sz a n k a  N r 8 św ie tn ie  d z ia ła  n a  
d z iąs ła . M a w łaśc iw ości o d k a ż a n ia  
ja m y  u s tn e j .  P o le c a m y  ją  w szyst­
k im , k tó rz y  n o szą  p ro te z y . M a 
b a rd z o  p rz y je m n y  za p ach .

JTlóu/im if o  naózijm  m ia ic ia

S a m o ch o d em  p o  trawniku

W-5

Bardzo efektownie uryglądal 
latem skw er przed budynkiem  
Dworca Nadodrze. Zieleń tra ­
wy i kw ia ty  dawały świadec­
two dbałości o wygląd este­
tyczny miasta.

Ponieicaż bliskość dworca i 
ulicy nakazyw ały zabezpiecze­
nie traw nika przed deptaniem, 
ustawiono niskie, żelazne ogro 
dzenie.

Przed k ilku  dniami ogrodze­
nie zostało zabrane przez pra­
cowników Oddziału Drogowe­

go DOKP. S k u tk i nie dały na 
siebie długo czekać. Już dziś 
można zobaczyć wydeptane  
ścieżki, przecinające skw ery  
w zdłuż i  w poprzek. Czasem  
na brzegi traw nika w jeżdża  
naw et wóz lub samochód.

Wydajj) się, że byłoby wska  
zane zabezpieczyć skw ery przy  
Dworcu Nadodrze. N ależy zro 
bić to natychm iast, aby z  na­
dejściem wiosny traw nik mógł 
odzyskać sw ój dawny wygląd.

(Z  Z )

]S zcza rza

SStr. 8

R e d a k to r  N acze ln y  ST A N IS Ł A W  ZIE M A K . A d res  R e d a k c ji 1 W y­
d a w n ic tw a : W rocław , u l. O ław sk a  10/11. T e le fo n y : 51-08, 61-09, 45-3S. 
W ydaw ca 1 d ru k .:  S pó łdz . W y d a w n .-o św . „C Z Y T E L N IK " W roc ław .

W re d a k c ji  p rz y jm u ją : S e k re ta rz  r e d a k c j i  w  godz. 11—12. R e d a k to r  
N acze ln y  w  p o n ie d z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i  12—13. — R e d a k c ja  rę k o ­

p isó w  n ie  z w ra c a  i  z a  o g ło sze n ia  n ie  o d p o w iad a . F-2-11032

P R E N U M E R A T A : z  p rz e s y łk ą  p o cz to w ą : m ie s ięc zn ie  4,05 zl, k w a r ­
ta ln ie  12,15 zł, p ó łro c z n ie  24,30 zł, ro czn ie  48,60 zł. P r e n u m e ra tę  p r z y j -  I
m u ją :  w sz y s tk ie  p la c . p o cz t, o ra z  P P K  „ R u c h " . K o n to  P K O  VIII-1362.

42 zaisawy karaiawaiowe
odbyły się dzisiejszej nocyS łyn n y  obraz A lfreda  W ierusz - Kowalskiego p t. „Napad 

wilków 11 można obecnie oglądać ive Wrocławiu, w sali M uze­
um Śląskiego.

JL s<n9B sn eS o ew & j

Pod hasłem „obsłuż się sam”
powała go żona, a  jeszcze czę­
ściej... klienci-kompani. Była 
to  więc swego rodzaju „próba 
uczciwości".

N iestety, próba częściowo 
zawiodła, gdyż „manco“ , jakie 
wykazała kontrola ksiąg, wy­
niosło aż 437.000 złotych (w 
dawnej walucie).

Oskarżony m iał też i inne 
przewinienia na sumieniu. Za­
kupywał pokątnie tow ar po 
niskich cenach, doliczał marżę 
zarobkową, sprzedaw ał po ce­
nach norm alnych i zarobek 
przywłaszczał sobie.

Sklep WCH w Żaganiu nie 
cieszył się dob^Ę opinią, gdyż 
nie wiadomo było, czy je s t to 
placówka handlowa, czy nocny 
lokal z wyszynkiem. Teraz już 
wiadomo. Sąd po przeprowa­
dzonej rozprawie skazał W ła­
dysława Kozłowskiego n a  trzy  
la ta  więzienia. (zg)

i’ Przed Sądem Wojewódzkim 
/*we W rocławiu stanął b. kie- 
\ rów nik sklepu WCH w Żaga- 
in iu  W ładysław Kozłowski. Jak  
flyykazał przewód sadowy—o- 
fckarżony m iał oryginalny spo­
sób prowadzenia sklepu. Otwie 
crał go w chwilach „dobrego 
łium oru“, a  często, przy dobrej 
[Woli klientów i znajomyeh, po­
t ra f i ł  podtrzymywać ten „do- 
frry hum or" aż do półnoty.

W Sklep przypominał nieco go- 
odę, ale bynajm niej nie „su- 

jche dni“. W prawdzie bardziej 1 
torziw idujący klj^nci ostrzega- 
fii kierownika sklepu, że to m\£ 
j ,n a  sucho“ nie ujdzie, jednak­
i e  handlowiec uważał swój sy- 
jstem sprzedaży za właściwy.
V  W prowadzał on też swoiste 
hnetody pod hasłem „Obsłuż 
iBię sam “. Ponieważ często by- 
FWał niedysponowany, przeto 

funkcjach sprzedawcy zastę

Nareszcie energiczne zarzqdzen ia !

Bezpieczeństwo na ulicach
sfara się zapewnić W ydz ia ł Kom unikacji Prezydium MRN


